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l..a::.1 Y OGŁOSZEN: 
.Pnt4 tebtem t.l. l·- strona liO gr . 

.,. w. m·m 1 łam. 1tr: fi łam: w tek.9cle 
óO gr„ nekrologi 40 gr., :wycz. 15 gr. 
strona lC łamów. drobne Ul gr. za wy­
raz. dla poazukUJliCYCh pracy 10 gr. 

najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., dla 
uezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
. • OO proc: dro:lóej, ogłoszenia zagranica· 
JM l vójkolorowe o 100 proc. dro~j 
veto.szenia adwokatów .ryczałtem 25 Jl. 
1:eny ogłoezeil niedzielnych Ił o 25 proc. 

dro!sze. 
W wY«an.iG ogól.nOpolNiml 

Za 1 w. m·m w. 1 łamie szer 70 m-m. 
(str. li łamów) - 1 zł. drobne za W)'raz 2' gr 

Z6 tennln druku i treść og?oezel'l 
admlntatraoja n ie odpowiada. 

P. K. O. Nr. 602,880 
tp1ata poastowa ~ rot&lvA. 

Są jeszcze okolice ~ i:olscel~ Kre:=~s~a1~·=~~:ki:s11~~~:.l1Rk~ch·Polsko·S~Wift:ki układ handlowg 
g dz e masłem smaru~a ko a • . WARSZAWA_, 5·. 2· - Polskie firmy impo_r· zostanie ~awartu w marcu·. ~ „ tuiące bawełnę 1 miedź uzyskały w amerytk.an- J.11 • z komisji budżetowej Sejmu, skich bankac_h k;edyt w sumie 6 milionów ~or Końcowe pertrałltac1· e toczyć si- b-dą w Warszaw1·e 

larów (32 m1ionow zo!tych) na zakup wYm1en- l: l: 
WARSZAWA, 5. 2. - Sejmowa komisja Óll). wnosi o przyjęcie budżetu min. roln. i r. r. w 

dżetowa obradowała wczoraj przez cały dzieti ) bnmieniiu wniesionym przez rząd z ·paru dro­
nad budżetem Ministerstwa R.-0lnictwa i Re· ,- bnvmi ipoprawkami, ®tyczącymi wewnętrz­
iorm Rolnych. Przeszło dwugodzinny referat nych virement. 
charakteryZ1Ujący sytuację w rolnictwie wyglo Po sprawoZ<!awcy przemawiał minister rol­
sil sprawozdawca omawianego budżetu pos. nictwa i reform rolnych Poniatowski, ipo czym 
Jstafin. wywiązała się dyskusja. 

Na wstępie referent podkreśli!, że Polska 
\est krajem chłopskim i na długo taką pozosta­
nie. Ten fakt musi być brany pod uwagę przy 

nyc.h surowcó\\·. W ARS ZA WA, 5. 2. (tel. własny) 

unoJIJ szycia, modelowania krawie­
ft ezyzny i robót ręcznych vvy-

uezaje, KURSY mistrzyni PUTOWEJ 
Zapisy codziennie Łódź. Piotrkowska 103, parter 

Polska delegacja handlowa nadal bawi w 
Moskwie. Bada ona grunt i możliwości 
wymienne. Jak wiadomo, część delegacji 
stanowią rzeczoznawcy przemysłu łódz­

kiego, którzy mają za zadanie za towary 

łódzkie otrzymać sowiecką bawełnę. Pra­
ce delegacji są na ukończeniu i wkrótce 
wróci ona do Polski. P~ przerwie 2- 3 
tygodniowej i uzgodnieniu wyników z od­
nośnymi minis terstwami - do Warszawy 
zjadą pełnomocnicy Moskwy dla zawar­
cia definityw1n1ego paktu handl.owego. Fi-
nalizacja umowy spodziewana jes t jeszcze 
w marcu r. b. Jak wiadomo roczny obrót każdej akcji planowej, zdążającej do podniesie­

nia Polski wzwyż. Błędem byłoby szukanie roz 
wiązań trudności społecznych i gospodarczych 
na drodze ty1ko uprzemystowienia przy zanie- I 
chaniu środkó\v zmierzających do podniesie· i 
nia gospodarczego samej ~i. I 

UPRZEM.YSLOWIENIE WSI. 

Geroąa , Figueras ~~~~·~:g'i"~
0

~
0

;ki mawy-

P ad I a I Powstań er padnie I ~~1!~~ ~~:rB~~k~!;••<ii Kla•owej Ważnym środkiem poprawy bybu ~.u<lności 
wiejskiej jest uprzemysłowienie samej wsi. t.j. 
dostarczenie rolnikom dodatkowych zarobków. 
Dalszym sposobem zaradczym powinno być or 
ganizowanie wszelkich poczynań drdbnego rol 
nictwa systemem zespołowym. 

Co się tyczy eksp.ortu, to sytuacja Polski Jest 
o tyle niekorzystna, że głównym naszym arty 
kułem wywozoWYlll jest żyto. Powinniśmy po­
przesfać w eksporcie więcej na artykiuły zwie­
rzęce i to przerobione. 

li 11 li 4 o k m 11 '' 11 Wł~;;•;;~;· ~j~=~j;;~··· i Czesław Wojciechowski 
ł.6dź, Piotrkowska 91. 

granicy francuskiej. ····~·N"
00

'
1

" 
Pod względem np, wYkorzystania mleka na 

przerób, w porównaniu z innymi krajami, stoi 
my jeszcze bardzo nisko. przy racjona;'.nei ho­
dowli i żywieniu osiągnęlibyśmy sumy do mi­
linrda zł. rocznie, Są bowiem jeszcze w Polsce 
okolice, gdzie mleczarstwo nie istnieje a masła 
u::vwa się jako smaru do wozów. Na inwestY­
c 'e mleczarsikie w Polsce w żadnY'111 wypadku 
nie może braknąć kredytów. 

od 
BURGOS, 5. 2. - Dow6dca dywizji ,,Liitit'Orio'" 

gem. Bittossi, i.r;ostał wczoraj ranny na froncie krt­
tnlońskim. 

KIEDY ZA.J~O m. GERONĘ:? 
SALAMANKA, 5. 2. - Zajęcie m. Gerona, naj 

ważoiej~zego miasta. Ka.talio.ni:i poza BKl'celonę, na. 
stQ!Piło wcooraj 0 godz. 10,30 rano. Po 2afoclu mia­
sta ka:rpu.& nawarski niezwłoc-znie ruszył dio dalme­
~ •ar-cia, ścigaj~ przeoi.'\Wli:ka cofająrego się w 
kiienmku gr1111icy fra.m.nm.ej. 

W komp'eksie prac aprowiza<:yjnych Jesteś­
my opóźnieni w stosunku do innych mocarstw 
europejskich. Zaopatrzenie ludności i wojska 
w artyku/y codziennego uzytku, a zwierząt gos 
podarskich w paszę musi być dakładnie prze- 80 TYSIECY UCHODżCóW. 
mvślane i przerpracowane z uwzględnieniem 'IX> PARYŻ, 5. 2. - Hsvn dODOsi 11: Pe11p~grum, H 
trzeb -otowośc1 obronnej paflstwa. dotychczas przekiroczylo g:rani.:;ę fr<lincusk11 okołot 

Szeroko potraktował referent sytucię w la-180,000 uchodźców '1~ń<lki~h. w tym 6(),000 ko. 
sach pat'tstwowycłi. bid. 13,0M dlL'ier.:i oo-az 2.000 sta:rc6w w wieku po-

. noo 55 lat. Wszyscy ~i oni ewakm1wll!Ilii w słtb 

. 40 MILIONOWA POŻYCZ)\A· . Frmcji, MARSZ NA FIGUERAS. 
:llrłaJąc na uwadze P_otrzeby _budzet:iwe me BARCEI.ONA, 5. 2. _ Woj&ka powstańcze "d-0. 

c/1ci.albv ref~rent wnosić o zw1ekszeme ~kwot tarły do węzła komunikacyjnego Vrand~ na północ 
na mwestycie Przemysłowe w lasach pau!.two od Gerony i uiajduj1,1 •it1 w odległoaci 33 k.m -0d 

< wych. Uważając jednak potrzebę inwesty(:ji za Figueras. · 
·nieulegającą wątpliwośei, wnosi 'referent o uch· NAJPIERW CZOŁGI„. 
. ,walenie rezoluci!, upoważniającej rząd do za- BARCELONA, s. 2.- Upa-dek Gerony poprzecho 
Oiągnięcia na ten cel poiyczk.i długoterminowej ny został rO'Zpoczętym wczoraj we wczemyclt go-

1 w sumie do 40 mil. zł., rozłożonych rata1nie na dzinach rannych manewrem okqzającym. Ko11pus 
najbli.tsze 5 lat, która to kwota zostanie jesz. legi-onistów wyslledlszy z Cassa de La Sel zajął miej 

I czo uzupełniona oszczędnościami, jakie trzeba ecowość Lambillai., gd?.oie d.Miy opór nieprzyjaciel­
! będzie poczynić w normalnym budżecie lnwest ski ~stał wkr6tce przełamany. Nawarskie brygady 
l.. p. Za WY'mienioną ikwotę mogłoby powstać pr.zeprowadzaly opeiracje wzdłuż drogi SeJnta Cofo. 
szereg fabryk. Jest poza tym rzeczą prawie pe ma - Gerona i zajęły miejscowości Vilovi, Bruno­
wną. że nowe inwestycje zostaną co najmniej la i Sa.n Dalams. Na południe od' Gerony między 
w 80 nroc. wartości wykonane w kraju, dając Aiguaviva i Quart kolllplny obu ugrupowań polę­
zatrodnlenie naszym hutom i nowopowstałemu czyły si~ i prze~ły wsp6lnie do ataku na Geronę. 
przemysłowi metalowemu w C. O. P. mówca Wll!rótce po godz. 10-ej crołgi powstańcze wtargnę· 

Torpeda ćwiczebna -
zabiła dwu marynarzy 

NBAFOL, o 2 ....... Torpeda ćwiczebna przer 
wala siatkę bezpieczeństwa, uszkadzając niez­
nacznie odby\\ aja.cy ćwiczenia z zatoce neapo­
'·itańskiei torpedowiec „Dezzaidezza". Skutkiem 
wywolanego wybuchem wstrząsu usUi:odzonY 

został na toą ulowcu przewód pary, która prze 
-dostała sie do bali akumulatorów. Dwóch mary 
narzy zmarło skutkiem poparzenia, trzeci zo­
stał w stanie ciężkim odstawionv do szpitala. 

Narzędzia złodzie~skie w koszuJ 
WYDlłAWA ICAllAllłZW WAlłlZAWllCICH 

W At\,S.lA W A. 5. 2. - Kasiarze warszawscy 
µo trwaiący.n z górą \>ÓI roku „bezrobciu" u­
biegłej nocy <lali o sobie znać. Mianowicie od­
wiedzili biura firmy insta'.acyjno - woidociągo­
·,i.•ei „Zaiączu wski i Szewczykowski" przy ul. 
M1ctlziancJ 10. Liczyli niewątpliwe na to, że w 
kasie zna ido·,, a(. się będzie znaczniejsza suma 
JJienir;dzy na wypłaty robotnikom. W tym sa-

mym domu znajduje się piekarnia, do której ka 
siarze weszli udając klientów Piekarni, niosąc 
hosze w Który.eh ukryte były narzędzia zto­
dziejsk1e. Raut.sie zawiedli się, gdyż firma do 
konała w_vpfa1 robotnikom o 1 dzień wcześniej 
(w piątek) tak, że łupem kasiarzy padło ty/Jrn 
3000 zł. 

ły s r6żn)'Ch mon do miasta. Ponieważ więks110ść Na wszystkich odeink.ach frontu katalońskiego Dramai m1łosng 
woj&k repub1ik11ńskich wyoofała ~ jut pr,zecltem woj6ka :pawstańcze CZyoiQ również szybkie postępy. w miasteczku Irena. 
w kieirunku gr811liicy francwkiiej. ®6z.ło tylko do Na odcinku Vich :powstańcy przekroczyli rzekę Ter, • 
nieZ1JJtCZDy1eh starć z ich etrriami tylnymi. Woju zajęli miejstowość M8Dlleu i pomwaj11 się daiej w W A~ZA W A, 5.2. - Miasteczko Irena pod 
pOrWstańoze !Zajęły naj3amprzód ko9Z8t"Y Smto Do. miejacowoki Scrche i Villada. Jak stw.ierdm ge,. Dęb'-inem 'by!o widowni~ dramaitu miłosnego. 
mhigo Oll'llZ eta:rą flirt~. W GeirO!Die ~byto po- neralna kwatera powstańcza, wojska gen. Franco Mieszkaniec Ii wy Fe'liks Miszcza:k zastrzelit z 
nownie zmcme !lAqlBS'Y ma:teri.'Slu wojeamego. nie majduję si1' 111igdzie w w.i{'kszej odległości od rewolweru pr yjaciótkę swą Suchmielską z 

graaicy francuskiej, jak 40 km. Warszawy i r1astępnie poz.bawił się życia. 

.Dziś G·d·r n i a •Jbiera 1 O k • • d I 
~=~ 5~8~:..1:!1:!:17:: a CYJ • e e I os 

borów nowei Rady MiejSkiej miasta porto- Z"IA•W STATUTU BA•ICU PO llCIEGO• 
weg'o Odymł. W 7 ~kręgach zgłoszone zo-
stafy po 3 listy, a to: lista nr. I - Srtronni­
ctwa Narodowego, lista nr. 2 - PPS, oraz 
lista nr. 3 - Chrześcijański~o Zjednocze­
nia Narodowo - Gospodarczego (OZN). PQ­
za tym w 3 Olkręgach wa~'la jest równie~ li­
sta nr. 4 - Katolickiego swiata Pracy. ' · 

Dziś więc Gdynia wybiera swoich no­
w}'lch radnych w liczbie 32, którzy mają w 
przyszłości zająć się losami g-0spoda'I'ki miej 
skiej i dalszym mzwojem miasta. 

W ARS ZA W A, 5.2 - Racba Bai11Jku Pol­
slciego uchwaliła siereg ważny-Ob zmian w 
statucie banku,_ które będą przedstawione 
walnemu zebraniu rekcjonariuszów dnia 13 
lu·tego r. b. 

Zmiany statutu Ban:Kiu Polskre1to wpro­
wadzają zasadę, że banlk obowiązany jest 
- zamiast dotychczasowego pokrycia w wy 
sokości 30 procent - posiadać zapasi złota 
w stosunku od!powiadającym przynajmniej 

Znamienny 
Późne dementi oświadczenia prez. 

takt 
ltoosevelta 

PARYŻ, 5. 2. - Oficjalne zaprzeczenie słów oświadozenta prezydenta Stanów ogłoszone zostało 
prezydenta Roosevelta wypowiedzianych jakoby na doipieiro w tr.zy dni po posiedzeniu komisji, potrak 
posiedzeniu komisji wojskowej eenatu, iż granica to.wany 2'0stał jako wysoce ZD'llilliermy. 
Stanów . Zjednoczony~ znajdować t>ię ma nad Re- Do powyź!>'Zej depesz;y należy dodać, że pra.sa, 
nęm, me wywatlo większego wrażenia w Paryżu, która podała te wiadomości wyjaśnia obecnie, iż 
gdme tego rod1la.iu np. rzecrz:enia oczekiwano i gdzie I informacje swoje czenpala od osób będ11e)i::h na 
naJWet wyrażano zdziwienie, iż przychodzi ono tak O'\vym ełymi}"Dl już dzisiaj posiedzeniu. 
późno. Ten ostatni fakt, .a mfanowkie, że dementi , 

Bezrabatnr biuralista w roli 11rrszk a 
Nieudany napad rabunkowy. 

WARSZAwA 5. 2. - Urzędniczka stowarzy 
szenia „Canta.s•· Wanda Ma'·atY'ńska podjęła 
:vc.zoraj w PJ,Q ź konta swej instytucji 4000 ?:!. 
1 _zapakowawszy pienią<lze do teczki udała się do 
biura przy ui. Nowogrodzikiej. W bramie domu 
jakiś opryszek usilowa! dokonać na Malatyńską 

napadu rabu1 kowego (>gtuszywszy ją uderze­
niem młotka. Na wszczęty alarm zarzą<lzono 
POścig. SP'I'aW~Ę napad.u ujęto. Jak się okazało 
by! to 25-le!ii: Henryk Żuchowski (ul. Pańsika 
13) bezrobotn:· biuralista. 

Skradzi ne auto iniyr.iera 
Z•ALEZIOllO PlłZED •11\ACHi"' ICIWA. 

WARSZAWA, 5. 2. - Inżynier Michał Adr­
ian Krzyżano'W ski właściciel nowego samocho-

40 proc. Sumy, o jaką obi~ bil~ów banko­
wych łącznie ze s tanem natychmiast płat­
nych ~obowiązań p~ze~raczać będzie .kwotę 
800. miln. zł. Wymienioną kwotę emisji fi­
c!uC]arne.i rada banku może za zgodą mini­
stra .~karbu P?dwyż3zać, w zalcżnoś.ci od ry 
tuaCj1 rynku r.1emężnego, Jednak najwyżej do 
1.200 miln. z . 

Spośród dalszych zmian wymiełloić nale­
ży projetkt, dotyczący uporządkowanfa i kon 
salidacji niektórych kredytów, udzielonych 
przez bank. W latach 1931 ~ 1938 bank 
udzielał kredytów krótikoterminowych na ce­
l~. związane częściowo z akcją po{Ilocy rol­
ntctwu, a częściowo z finansowaniem przez 
bank gospoda_rst""'.a krajowego, i Państwowy 
Banie Rolny niektorych inwestycyj. Rozmiary 
:wykorz~stania tych !kredytów w banku przez 
instytuqe podawcze podlegały w poszcze­
gólnych latach dość znacznym wahaniom 
z?!~żnym od stoJ?nia płynnQści rynku pie~ 
rneznego. Obecnie zamierzona jest .konsoli~ 
dacja zobowiązań z tytułu ~ych kredytów, 
wskutek czego proponowana Jest ich zamia­
na na opr~centowany i amortyzacyjny dług 
skarbu panstwa. 

W !11Yśl projektu bank bę"dzie mógł udzie 
l ać pozyczek na zastaw papierów wartościo 
wych de wysokości 300 miln. zł. 

Na n:iocy porozumienia z m'inistrem skar 
bu ter"'!tn przywileju e!11isyinego ma być 
prz<;s~1męty do 31 grudnia 1954 r. Równo­
czesnte pcdwyższona zostanie granica bez­
procentowego kredytu dla slkarbu państwa 
ze 100 do 150 miln. zł. 

CAPITOL DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Emocjonujący dramat reżyserii Johna Foela. 

du marki „Au~ tin" zatrzyma! się wczoraj o go 
dzinie 12 w ~oludnie Przed cukie'rnią Pomia­
nowskiego na rogu ui'.. Piusa i Marszałkowskiej 
Po załatwieniu sprawunkru. inżynier nie znalazł 
swego auta p: zed culciernią, W kilka go<l.Żin 
później zaw;a'Ciomiono go, że aufl) stoi prze<! 
kinem „Roma" 1Drzy ul. Nowogrod·zkiej. Wlaści 
ciel otrzymał wóz bez żadnych uszkodzeń, 
stwierdzi! na liczniku, że rabusie odbyli spacer 
60 kilometrowy. ~faj·pewniej po to zajechali 
przed !kino aby zdbaczyć seans. 

.Spo~ród zmiąn,. dotyczących praw akcio 
na_nuszo.w, wymienić przede wszystkim na­
Iczy zmiany art. 5, 17 i 18. Stosownie do 
obecnego brzmienia stat.utu prawo jednego 
gł~·Stt na walnym zebraniu daje każde 25 ak 
~YJ. 19r~y czym maksymalna ilość głosów 
Jest _osiąiwna przy posiadaniu 12.500 sztuk 
akcyJ. Według omawianego projektu pra­
wo J~dnego. ~ł_osu dawałoby 10 akcyj, zaś 
maks1mu!Il 1lo~c1 głosów będzie osiągane 
przy pos1adan!u IO.OOO sztuk. Nastepna pro­
.teiktowan~ zmiana w tym dziale dotyczy za­
~ad. podziału zysku (art. 75). Dotychczas 
1stn1ała zasada, że udział skarbu pań&twa w 
zyskch bank.u rozpoczvn się po wyołaceniu 
8 proc. 9yw1dendy. W myśl proiektowa­
nych zmian skarb państwa brałby udział w 
zy>lkach banku rozpoczyna się po wypłaceniu 
Wł~~zc banku są przekonane, że dochód z 
akcJl. banku bed~ie. w przyszłości mógł wy­
n~sic - podiobn1e 1ak ostatnio - nic mniej 
!'IŻ 8 ~ł. od akcji I 00-_złotowe.i. Wyrazem tej 
1ntenq1 władz banku .iest nowoproiektowany 
:W ty1)1 artykule przepis, na mocy którego 
istnieje lTI<'.!lność Htworzenia rezerwy na wy­
płatę dywidendy, oraz nowe postanowienie, 
dotyczą.ce fonduszu zapasowego. 

Ceny m1eisc na 
wszystkie seanse 

ICIPJO 

od 54 9r 

, 

,,MSC I CIELE'' 
w rol. gł. Loretta Young, Richard Green. Nadprogram: Dodatek i kronika tygodniowa. 

PA LACE" '' . 
KŁAMSTWO 

Dzii o g. 12 i 2 
2porankł 

Cea:r od -avsTYNY 

Piękny i wzruszający polski film erotyczny 

wg. powieści St. Kiedrzyńskiego, 

Barszczewska 
Ćwiklińska - Halama 
Junosza·Stepowslłł -
Znicz - Sliwiński 

Woszczero :"'1~t:z 

Samllorskl. -

Starcie na granicy 
mandiurs1""0·sow'!ec~1:ie.i 

J-L~INKlN~ ~~andżukuo), 5. 2. - Agencja 
Don~e1 donosi, 1z poza mcy.dcntem na granicy 
sowiecko • mandżurskiej w pobli ż.u 111. Men~ko 
sili (100 km na północny wschód od m. rian­
c.:zuli), który mia! miejsce dn. 2 b.111. kiedy to 

1 addzia! s-0wiecki, znalazłszy się po mandżurnkiei 
stronie granicy został odparty, tracąc 5 zabi­
tych i 3 rannych - 3 bm. Patrole sowteokie 
trzyk~otni~ w C'iągiu dnia priekroczyly granicę 
ostrze ·1WUJ!\<ł Patrole mandżurskie, lecz za każ 
dym razem :zóStaly odvarte. J ap0fiskie władze 
wojsko\.ve n'.e pr~iltrufą do tych incydentóWJ 
większej wag1. ~z~ M~rwdtu.f<iuQ ~c>tyl w®eQ 
~la.dz sowieckicl} ~er~g_z~ llrQł8.U .» • "' 



~«? PJlll llD l lJl'I 
NAPióRKOWSk.IEGO Nr .16· 
PRZEBÓJ ZA PRZEBOJEM I 

, OSTATNIE 4 DNI! Młl!onowy fffm ret, Pranka L'.oyda · 

ZfBlł"H W PIJlłPIJlłZf 
w roll tyt. IWNALD COLMAN. 

Dzlł Poe%. o aodz. 12 w 1>ol. " 1 
Na I seans ceny od 40 gr, 
W następnym programie rewelacyjny film polski 
ł"ROFESOłł Wli..CZUR 

(dalszy ciąg „Znachora" z K. Junoszą-Stępow­
skim). 

Nr M 

Zdarzenia I wypadki 
(-) W trzeciej dekadzie stycznia zapas zlo 

ta w Ba:-iku Polskim powiększył sie o 9,4 milll 
zl. do 446,3 miln. zl. Zapas polskich monet sre­
brnych i bilonu zmniei·szyl się do 44,9 m 1. zl. 

"Pokrycie zlotem wynosi 30,28 Proc. 
(- ) Przybył do Ni<:ei na doroczny po·byt 

król szwe<lzkl Gustaw. 

KINo-'!'f ATR li 
!.~~.! 

Wtorek, dn. 31. I. 1939 r. uroczysta premieraW IĘZIENIE BEZ KRAJ I oraz kolorowa komedia p, t. TA o Z I o UWODZICIEL 
Największe arcydzieło produkcji francuskiej Następny program: DLA CIEBIE SINORITO 
nagrodzone złotym medalem p. t. i MASKI LORDA BLANKNEYA. 

(- ) Wczora j rano w praskiej dzielrti<:y Vi• 
nohrady nastąpiło, skutkiem zepsucia się hamu.\ 
( ÓW zderzenie dwóch tramwajów. Jedna kobie 
ta została zabita a 35 osób odniosło rany, z cze 
go 10 ciężkie. 

Pocz. seansów: w dni powszednie o godz. 16-ej w soboty I święta o 2odz. 12-ej, Ceny miejsc: na 1-szy seans: 25. 40, 54 gr, na następne 40 54, 70, 80 gr 
' 1 zł IJcznlowle: w śwleła do i;todz. 15„el. w dnlpowszednle do godz. 17- el ~ ~·· pófnlel 40 gr_ Ulgowe 54 p;r. w dni pM · 

(-) 17-tu żołnierzy zbłądziło wśród zadym 
!ki śniefocj w pobliżu góry Haka-Yamasan w pre 
fekturze Aomori. Wysiana ek!spedycja ratunko 
wa zdołała uratować zaledwie pięciu spośród 
zasypanych śniegiem żołnierzy, 12-tu zaś za­
marzło na śn,', erć. Donosząc o tel tragiczne! 
śmierci iolnierzy, dzienniki PrZYPOllllinaj ą, te w 
roku 1899 w tym samym miejscu u szczytu Ha 
ka-Yamasan zadymka śnieżna zasypała dwu­
stu żołnierzy. 

, 
KI N O 

STYLOWY 
SWIĘTO 2 CAŁA. 

Pocz. seansów 12, 3, 6, 9 w. 

Ceny miejsc 5 4 nARODOW 

KlLINSKIEGO 123 
DZIS OZIS OLIMPIAJ)A SERIE 

RAZEM 

, 
I SWIĘTO 

na poranek 
o g. 12-ej od gr. (-) Podc~s gdy w całej Rumunii nastąpił 

nawrót zimy z bardZio silnymi mrozami i oPa­
dami śn ieżnymi, w miejscowości Bałczik nad 
Morzem Czarnym jest ciepło, lak podczas la­
ta. Łąki pokryły sie wiosennym kwieciem, a 
ostatnio przeszła nad iBalcz!kem burza 2: pioru 
nami i b!ysk:rn !cami, trwają.ca 20 min~t. 

PI ĘK nA 

~:;:~~:~! ltl CHĘT Il DZIS PO RAZ OSTATNI! 
fi lm obyczajowy pro­

dud<-cJi polskiej p. t. HOBlfll' NllD PlłZf Pt\ŚCIJ\ 
PIERWSZA PRóBA „„„„„„„....... M rola<'h gł, K. J. StępoW6ki, M. Bogda. A.Brodzisz i B. Samborski. 

Zgiersk a 2 6 - Początek w niedziele i święta o godz. 12 w dni powsz. o godz. 4 po poł. 

.„ "4* .... . ... ::- • 

już przekona cię, że LUNA płyn do czyszcze­
nia platerów, metali, szyb i luster - prze­
wyższa wszystko I 

RAKIETA l'larła fiort:zuńska, H. Juno1za·Sicpow11J,1 w filmie p. t. . . ----- ·· ------°' 
PRAWO DO SZCZĘSCIA'' (Ostatnia Br11ada) W KAZDEJ 

?v' 1>ozost. rolach: ELŻBIETA BARSZCZEWSKA, L. WYSOCKA, z. SAWAN, J. PICHELSKlł STAN. s~YA~~~~łęgf Mostowicza SYTUACJI 
. Początek w dni powszednie o godz. 4-el. w nie dzielt i świeta o zodz. 12-el w 1101. Na Pierwszy seans wszystkie miejsca Po 54 gr. 

Sienkiewicza 40, tel. 141-22· 
DllS I DNI NASTĘPNY CHI ·1~. ! 

· używa! mydlo do gd-enia P IXIN: 

Tp~·· •k···· nodzina w oparach cżadu BA UR Kronika 101otowi1 ratunkowego, kradztel1 i p1iar6w 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH. 

HARRY · ŁODŻ, 5. 2. - W mieszkaniu własnym przy karz no~otowia PCK i umieścił go w szpitalu 

K "& PIT "& -.... MOL„EN .._ 'llRD. '~ ul. Ża'biei 39 IL·egli zaczadzeni u tlenkiem węgla Ubezpieczalni. w filmie wielkich 
namlętnollci ,, ~ .,....1„ ~ I'.,.._ Michał Wyrobeik, jego żona Marianna i syn - W mieszkaniu własnym przy u! .. Alei Ko-

Julian. Zaczadzonym pierwszej pomocy udzie- ściuszki 56 o truł się nieznanym środkiem 40-let 

DZIŚ PO RAZ OSTATNI! -• 
CZTERY 

J.. ... 
o 

Jutro premiera ,,HOTEL W TYROLU" 
... „„ ... „ ... „ ....... „ „ ...... „ .......................... „ .... „„ ...... lllm!I„ ...... „„„„„„„„....~ 

l K........,.L_Jl_S_! 
·filó•na 

•-;:; v> •uerana 100. OOO zł. 
KURS tańców zł. 10. w szkole Kazanowskiego 
Wólczańs<ka 35. 

WYPOŻYCZALNIA ~kiell wieczorowych. duty 
wybór. Łączna 34, II piętro, Stefan!ak-0wa. 

Wyciągnij po nie rękę, uzbrojoną w lo~ z kole~tury 

80 ESt.AWA BONCZYKA 
NADZWYCZAJNA okazja! Na białej harmonii 
wyucza w sześciu miesiącach. Instrument do 
dyspozycji. Niezamożnym ulgi. Kilińskiego 79, 
m. 26, tel. l00-79. 

Łód2i. Plotrko wsk a 11'7. tele f 248· 68. NIEBYWAŁA okazja z powodu wyjazdu sprze­
dam dom z ogrodem owocowym (40 drzew owo , 
cowych) - ogród w dobrej .kulturze. Stacja Ża · 
kowice, wieś Katetnik pod Ko~o\lszkami Antoni 
Dobrowolski. 

WóZKI dziecięce, rowery, radio na rat)~ od 
zł. 2.50 tygodniowo. Olbrzymi "".Ybór vox­
~adio, Piotrkowska 79, w pQdworzu. 

... ---
PEWNY ZAROBEK znajdzie kat.dy wszj" 
dzie. Setki podz iękowań zadowolonych. „No 
wości Prakty·cznc", .Warszawa. Złoiła 37~ 

MAGLE ręczne, motorowe, udoskonalone 
poleca Bolesław Kapczyński, Łódż 9, , Sę­
dziowska 16 (obok .Zgierskiej 122). ------------·-- --·----

SP~ZEDAM maszynę do szyci a, gabinetowa 
MASZYNĘ do szycia gabi netową, 1rawie finny Singer. Przędzalniana 4, m. 5. 
nową, sprzedam za 195 zł., ulica Lube!- - ·- --- ·- -
ska Nr. 12 m. 37. MASZYNĘ do szycia sprzedam bardzo tanio. 

Ogrodowa 54, m. 11. oficyna prawa, parter. 
MAGLE nowoczesne, masywnej budowy po- SZYLDY przepisowe tanio ! 
leca „B. Kapczyński", Łódź, Podrzeczna 33, zaklad malarski W. Proce!. 
tel. 108-55. Fabryka egzystuje od 1889 r. 231-51. 

solidnie wykonuje 
Gda ńska 19, tel. MASZYNOPISANIA. stenografii polsko- niemie­

ckie j, angielskiego, francuskiego, udziela ruty­
nowana nauczycielka tanio. Moniusziki 1, m. 7, 
tel. 249-00. KURS DRUTÓW JO złotych. ArtY'styczna pra· 

cownia pulowerów damskich ł męskich WYUCza 
szydełkowania! i na · drutach oraz haftów recz 
nvch i maszynowych. Praca za,J>ewn!ona. -
P.rzyjmuje roboty po cenach przystępnych, 
KaufmallO\\'.a, u\ Zgierska Nr 16, pr. of. I :>. 
m. 29. 

HAPCIARKI wykwalifikowane na· roboty ba· 
Jorkowe potrzebne, Zgłosić się Zakłady Przemy 
słowe, Pogonowskiego 61 ( dawn. Zakątna). 
~-~---~-~~~---~-----
PRZYBŁĄKAŁ się pies wyiel, szary, brązowe 
taty. Do odebrania za wynagrodzeniem. Andrte· 
ja 64, m. 8. 

warsztat ślusarski. Na ruto-

DRADKLEWICZ HENRYK, ul. Dąbrowska 16 
zagubił kwi~ kaucyjny na . zł. 15, wydany 
przez Elektrownię Łódzkil dn. 6. XL 1934 r. 
za Nr. lC'tJ864. 

~. S'łKRYlQSKA 
«Jioroby eliórne l weneryczne (kobiety ł dsłeci) 
SIENKIEWICZA 34, tel. 146-10, 

Przyjm'Qje od g. 12-1 I od 3--4 po poi. 

·~-~--~--~~-----
5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, !!:rube naturalne Jocz 
ki, szerokie fa'-e w zakładzie fryzjerskim „Bo­
gusław·•, Abra111owskiego 15. tel. 261-30. ---- - ·---.. „- ------ HOROSKOPY astro'.giczne na 1939 rok. H. Sta 

szewska chiromantka przyjmuje od godz. i3--
20. Główna 11, m. 22, łewa ofo;yna. ·Leczni ca · 

d I a 11 s ó "W' 
lek, wet. M. A. Reicha, 
Odań~Ka. ~17 

MASZYNA do szycia Singera gabinetowa w do 
' brym stanie, do sprzedania. Piotrkowska 291, 

m. 18. 

NIE-;-J;)czać z~~zkÓw ~ ani pieni-;dzyl T a- S~RZE~AM zakład ,fryzJ~rski w dobrym pun­
jemnica szczęści a w grze Joteryjnei i powo- kcie. Oterty Ozorkow, kiosk, Rynek. 
dzcnia w życiu! Przepowiednie słynnego Ja- -
snowidza WOMOUTHA, zadziwiają wszys t- ' ~LAN_Y budo\\'lane, ~oncesy_J ne, kosztorYSY, po 
kich zdumiewającą trafnciścia we w~zystki ch 1' z_Yczki z B. O. K. tanio - Biuro Budowlane Ju­
kierunkach. Opracowu je horoskopy - prze- hanowska 8. 
pówiednie roczne i f1 a całe życie. Daje mo- ___ .......... _____ _..d . d b , 
żność zdobycia trwałej miłości pożądanej SKLE~ SP?iywcz! do sPrze ama w 0 n m 
osoby, Kto _ kiedy i ni3'. jaki numer może I punkcie. B1egańsk1ego 30 (Julianów). 
wygrać na loterii? Zestawia na podstawie ob ' ,. . k 
liczeń kabalistyki, dla każdego szcz~śliwy I ReKA \~I CZARKA wyk wa ·if1kow~na n~ 14- e 
numer losu pod gwarancj ą wygranej, Podać! pnszuk?;vana. Oferty do adminlstrach pod 
dokładna datę urodzenia, czytelny adres. „P. 4.;:.1...:· _ _ _ ___ _______ _ 
Adresować WOMOUTH, Kraków, Straszew 
skiego 25/12. 
---~- --·-----~-· - ---
MĘżCZYżNilll Mój system daje pełnię sił 
męs.kich i energię nawet w wieku starszym. 
Zgłcszeni a pod ,,Energia", Kraków, Wie!o4 

pole 22 m. 4. 

PRZYBŁĄKAŁA się suka, rasy bernardynów. 
Do odebrania !ta zwrotem kosztów, Radogoszcz, 
Wawelsltt.. 13, Pabiańka u gospodarza. 

MAGIEL elektryczna z motorem do sprzedania 
za raz. Kopernika 43, m. 516. 

Iii lekarz pogotowia. Życiu ich nie zagraża nie ni Aleksander Benke, dozorca <iomu. Jak usta­
bezpieczeństwo. Iii lekarz pogotowia Benke był silnie p.odchmie 

- Zalcman Zysla (ul. Piłsudskiego 63) wraz lony. Zamachu dokonał w stanie depresji pod 
ze swą córką Reginą zatr.uly się nieś\\ieżym wpływem alkoho:.u. Po zastosowaniu środków 
pokarmem. Lekarz pogotowia zastosował środ przeciwdziałających Benke pazostawlony został 
kl przeciwdzialai ące zatruciu i pozostawił obie w mieszkaniu. 
kobiety w kh mieszkaniu. - W domu Nr 8 przy ul. t a-giewnick1el wc zo 

- W warsztacie ślusarskim przy u!„ Kra- raj w godzinach popołudniowYch powstał potar 
kowskiel 11 na Widzewie pocb\vy~ony został w iednYIJtl :z; mieszkart. Przybyły na miejsce piu 
przez Pas transmisyjny 27-letni Roman Brust, I ton straży. ustalił, że zapaliła się ściana wew­
zamieszkały na tej samej Posesji. Brust doznał netrzna ws~utek wa<lllwei budowy przewodu 
urwania części dwóch 'Pak ów lewej dłoni ł po kominowego. Potar został uga:szony w ciągu 
ważne! rany szarpanej. Rannego epatrzył le- pól godziny. 

....-.--·~JEDYNIE U AS ~-· -.... 
paell MILION ZŁ. w Łodzi 

Zaopatrujcie sicc w losy do I klasy 44 Loterii 
w niezmiennie szczęśliwej k o I e k t ur z • 

,,ZESPÓŁ PRACY11· 
ŁODZ, PIOTRKOWSKA 104a, tel. 240-40 

Ciągnienie .dnha 23 lutego b. r.; 

Łódź szczególnie narażona -
aa agresje nieprz1iacielsiicłl lolniłi . 1. . ' 

ŁóDż, 5.2 - Wczoraj o godz. 6-ej wie­
czorem odbyła sie w sali Rady Mieiskiei przy 
ut. Pomorskiej 16 odprawa organów L. O. P. 
P. i O. P. L„ zwołana przez Łódzki Obw9d 
Miejslki L. O. P. P. Wzięli w niej udz.1ał 
członkow i e zarządu okręgu łódzkiego woie­
wódz.kiego L.O.P.P„ przedstawiciele zarządu 
obwodu miejskiego, łódzk iego powiatowego, 
pre-zesi i komi.sarze kół miejscowych L. O. P. 
P., instruktorzy honorowi i zawodowi oplg, 
kcanenda opł miasta, komendanci dzielnic i 
reprezentanci komend bloków - w łącznej 
liczbie. o/koło 500 osób. 

nicy w linii lo tniczej - jest na wypadek wc.j 
ny - szczególnie narażone na agresj ę Jc.tni­
ków nieprzyjacielskich. Ale z zadowole­
niem można stwierdzić, że Łódź bi;dzie mo­
g~a łatwo przejść ctcL rozwią.zywania za.~ad­
meń wyszkolenia . ludn?ści. i obrc11y .biernej 
do obrony czynnei, maJące1 na celu ustrzeż e­
nie ważnego o środka przemysłowego przed 
działaniem obcych sił. 

Na zakończenie zwrócił się gen. Thommee 
do . Płk .. Bo.łesławicza;.., jalko prezesa okręgu 
wo1ew~dzk1ego ~OPY-~ z gorącym pÓdzi ę­
.kowamem dla m1eszkanców Łodzi, służb i 
organów LOPP, Na odprawie obecni byli przedstawiciele 

władz wojskowych i admlnistracyjnych z 
d-ca OK IV gen. W !iktorem Thommee, woj. ORGANIZACYJNE POSIEDŻENIE 
j ózewskim, pł,k. dypl. Bcdesławiczem i sta- sekcll agentów han:Ilowycb. 
rosta grodzkim Mostowskim na cżele. Związek Zawodowy Han<llowoo' w Po!sk'.C'h 

żabrał głos gen. Thommee, który w 'dłuż 
szym przemówieniu scharakteryzował usto- w Łodzi Andrzeja 7, zrzeszy! agentów hand;o 
sunkowanie się mieszkańców wielkiego wych iak również inkasentów, pracu jących na 
ośrodka przemysłowego - Łodzi do zarzą- pensji i prowizji w różnych branżach, a w Pier 
dzeń i rozi,azów CJrga nów władz -w czasie wsz~rr.. rzędzie w bra 11ż;; ~ukro:-niczei . i <lrn­
minionych ćwiczeń . gery~?eJ. Pierwsze org.anizacyi~e pos1cdzcn e 

z niemałym entuzjazmem podilueślił d-ca . s~kcn age~tów odbyło się w Związku łiand!Gw 
O. K. IV niezwykle sumienny i Ioialny sto- I cow w dni.u ~ lutego, na którym wybrano i;i e· 
sunek miasta do 1po.Jeceń wałdz . Olbrzymie zydlum Sekcji I dla sk·uteczne1 obrony swyc11 
za<i.}nie ćw;-czeń - : orientowanie sie w mO'- spraw , .zawodowych postanowiono zrzeszyć 
żliwościach obronnych miasta _ mógło być wszystK.ich agentów handlowych i inkasentów 
w tych warunkach spełnione dotąid niezrzeszonych. 

Miasto odl egłe zaledwie 0 '100 km. od gra Nieza'·eżnie od sprawy DQwyższej Zwią1ek 
Handlowców. P olskich organizuje odczyt. który 

• d l'I ~ l Jl Z f Ił ·- - -· ·-, · · PRZYBŁĄKAŁ się pies wilk. Do odebrania za 4 ZŁ. TRWAŁA z gwarancją, grn.Jłle '-0ki natu-. r -~ • • U KOSMETYCZNE kursy dra H .. tomżynskie- zwrotem kosztów. Napiórkowskiego 144. ra'·ne fale w firmie „Stanis ław" Główna 33 -
Choroby •k,:..me 1· weneryczne. ~o Warszawa, Plac 3 Krzyzy 11 , m. 4. ! -------- - --- - - --- U 

wygłosi członek Związku p. Edmund T:1··~ ,_. 
w lokalu Związku w środę dnia 8 luteg1 o ·g0-
dzinie 20-ej na temat : „Horyzont pol't"'cznv " 
20-tą rocznicę zdobycia Niepodległości". 0 'Q ' • d t · J warra W p.odwórzu. 

ZACHODNIA 64. Tel. 185·49. e.1. . 908-35 U(>rawniaią 0 0 warci~. samo- ' MASZYNA O~binetowa Singera do sprzedania. 
Przyjmuje od 12 - 2 I oc! 7 - 8.30 wlecz. dz1e1nego gabinetu „.~osmetycznego . Po- w:adomość · I<ątna 4 w piwiarni. 

"niedziele i święta od 10- 12 w DOI. cl ztątek nowego 4-m 1 es1ęcznego kursu 20-go I . . -- WYPŁACILI S MY MILI o N z :. ·fi~• 
u ego. I PIWIA~NIA dobrze prosperująca, tanie komor ~/'" 

6JI l)r. HM . .:, Cl U I OT• lMA~F.. ~ar<lero~e. tapczan .. lefa nke. kr~e I ~e~ś~oK~~~etrni: ~ PP~:~~i.samotno·ści. Wiado n;i s7.:ym srraczom nonad 

li I S W - A all fi ~ sfa. ~ tlił biurko. stoltkl radiowe ~przedam !a· -- W ostatnim zaś ciągnieniu padły u nas m. in. następujące wyg ane: 
· 1 nio 1 na do~odnych warunkach. Kilińsk iego 160 1 W'l~ÓŻKA chiromantka przepowiada trafnie 

spec, chor. wenerycz„ skórnych I seksualnych f>rut dz!ecki. i udziela pornd nowożeńcom. Przy jmuje od ~ O O O O • _ 1 J::.. O O O -
ANDRZEJA 5, tel. 15~40. - -- · - 4- 9 Przejazd 41 m 14 oficyna parter. "-~ ·· • '°' • + 
przyjmuje od 8 _ 1 w poi. 1 od 5 - 9 wiecz. LUST RA trema, toalety na do2odnych Y"a- · , ' · ' - 10' OOO oraz wiele 5 OOO 2 OOO 1 OOO 

w niedziele i ~więta od g - 1 w pał. runkach poleca fabryka luster Józefa Ugo- 1 h i t d 
ckiego, ul. Dworska 20 przy Bałuoklm Rynku MASZYNA krawiecka bebenkowa Singera oraz • wygranyc po • t • t • • · 

J>r. meG. tel. 246-31. pud~lkowa do. szycia ręka,~lczek tanio do .sprze I Kup więc dziś jeszcze los w szczęśliwej kolek turze 

11. TA UB EN ff A U S DYPLOMOWANA mistrzyni cechowa przyjmu- dania. Bałucki Rynek 3. te ·. 113-99. Rędz1a. T d KURZ 'EGA Ł6T)~ . PIOTRKOWSKA 162 
AKUSZ'B'R ~ GINEKOLOG ie do nauki szycia i kroju. Na.ucza rysunki za- 5 ZL. T~'YAlA. ondulacja z ~w~ra,~cją, .gru- eo 018 

PrzyJmuie ·od i . B- 10 rann I 4--8 wlecz. sadnicze, modelowania raz kroju dziecinnego. be loczki I ,nat~1ralne fale „Nina Głowna róg GŁóWNEJ 
7 JlERSKA 11. Telef o.n 246-09 I Oplata tygodniowa a zł. Żwirki 26, m. 26. l 32 tel. 124-31. 

. ',• 
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.,ECH O„ 

Aluminiowe meble 

w hoteliku dziecinnym 
- Barwne kółka rozpoznawcze -

Z~cb, w lutym. deł1rn, kubki, rękawice, szczateczki. Dalej 
W Zurychu istnieje oryginalny hotel pokój do zabaw na zimniejszy czas, pełen 

dziecięcy, z.wany ,,Baby-Tupf-Hotel", w naj,różniejszych zabawek. Potem kuchnia, 
wynajętej n.a to speej:alinie rea:.v,'1ern=ji wil- wyposaiżona w najnoiw.ocześniejszy kom­
lowej przy jednej z uflic M11tokach Zurich fort, przylega1ący do sp'l:tami. 
bercru. 0k"1za!k> się bowiem, że nie wszy- Pięłc.ny jest główny haill , obszerny i pa­
sc/ rodzice addawają chęt:iie dzieci dl>. t. Jf'adny jak V( największych hotelach, wy­
zw. Kinderheimów, a zacl10dzi ~raz po- ścielony czerwonym suknem. Dzieci w bia 
trzeba, czyto z powodu chor-ob)"'T'na.tki czy łych sukieneczkach biegają po nim jak bia 
wyjazdu rodziców powierzenia dzieci na le motyBki. Za'Sadnkzo przyjmują tu dzieci 
jc:Jki ś czas pod <lobrą fatc'fiową opiekę ob- tylko w wieku przedszkolnym. Dwie sio­
cych. Otóż dwie siostry otworzyły ten ho- stry na razie same gotują, pielęgnują i ob­
tel, który budzi ciekawość tutejszych szywają dzieci. W tej chwili jest tam kil'ka 

dzieci szwajcarskich, jeden mały Anglik, 
jeden Fraincuzik, jeden Bułgar i jedna mała 
Włoszka. Z ich rozpromienionych mil!l~ 
należy wnioskować, że dobrze im tutaj. 
Opłata za dzieci wynosi z całym utrzyma­
niem 4 franki dziennie, co w drogiej Szwaj 
carii nie jest wiele. Rodzice wyjeżdżaj ąc, 
mogą z ca1ym zaufaniem z.o.stawić swe po 
ciechy pod fac'nową opi~ką i odebr.ać je po 
powrocie 2'drowe i w ddbrych humouch. 
Słowem, „Tupf-Hotel" jest najnowszą sein 
sacją zurichu. 

Centrala: W arszcw-a, N owy - Świat 19 
Oddziały w Warszawie. Wiln ie I Krakowie. Zamówienia 
zamiejscowe zała tw iamy od wrotn ie. Konto P. KO. 7192. 

mieszkańców i CZę$ŁO bywa zwiedzany. 
Mieści się 011 w obszernym ogrodzie, 

urządzonym odpowiednio dla dzieci, a 
więc zaopatrzcMym w piasek, altanki, pr1y 
rządy gimnaistyc~ne, huśtawkę i „Pla1nsch­
bcoken", czyli ptytk} sadzawkę do pluska­
nia się. Na razie dzieci jest nie wiele, więc 
zajmują tylko pierwsze piętro, swego „ho­
telu". Miesi.czą się tu dwie obszerne jasne 
sypia1nie z oknami .prawie do ziemi, zaopa 
trzone w biaiłe łóżeczJka j szafki. Każde łó­
żeczko, każdy mebel dz•edka, jego pościel, 
bieJ1izna, miseczJki do jadzenia, garnuszki, 
ba nawet rękawice do kąpieli, zaopatrzone 
są w bairwną plamlkę Oikrągłą (Tupf) i po 
tych banvaJch pozinaje się rzeczy dziecka. 
Ile dzieci, tyle odcieni barw i o pomyłce 
nie ma mowy. Stąd tet poszła nazwa tej za; 
bawnej instytucji. 

I. M. 
Ciqgrlienie roipoczvna sie 23 lutego r. b. 

Dzieri zn1l1zlr 10 trsiecr Iran ~ ów . • • • 
- w opuszczonej wieży. - Młodoc1an1 bandyci w kiosku. 

Przejeżdżający drogą w Avignon poli- ły zamklnięte w metaiowym pudeł.ku bez ża Obu ~resr2't0...,...,.ano ....,,....,. POCl-
cja!nd, zatrzymali się koło grupki dzieci, dnego zinaku lu'b naipisu, lktóryby m~gł na ._. .., -... -... ąg U • 
pytając się o drobne szczegóły irch zaba- prowadzić na ślad właśGiciela. Wieczorem do kiosku Frescura na rue złoczyńcy inie cieszyJi się długo .wolnością, 
wy. W tra•kcie przyjaieielskiej pogawędki, Rodzice 2lnailazcy zostali pociągnięci do Mar. Foch w Merlebach ( Frallcja wscho- gdyż zostaiJ i wkrótce ujęci w pociągu na 
dzieci opowiedziały historię znalezienia odpowiedzialiności za przechowywanie zna dnia) przybyło dwóch młodych chłOipat- dworcu Merlebach. Są to :· 16-lethi Hit Ri-
pieniędzy przez małego Rousseau w wie- Iezionej sumy_ ków, którzy zażądali za franka cukie11ków. chard i Olexa Arthur, lat 16, zam. w Mer- · 
ży przy bu•lw.arze Mag·nainen. Pieniądze by- Gdy Fre-scura zabrała się do obsługi , mło- lebach. Przy schwytainyc'.il rabusiach 2lna-

• , dociani złoczyńcy napadli nai nią, obezwła leziono jeszcze 1497 fr go•tówlki i różne rze 

Pie', mate~' IU z1stepstw1e SJROW dnili i zbili, grożąc jej nożem i żądając wy czy wartościowe jak zegai'ki, płaiS1JCZe i in 
~ W dania pieniędzy. W tym momende wszedł ne, które pochodziły z kradzłeży. Po ści-

b I ~S. ftft L-fZ'°~''° •t•lf4rg„zngm do składu 11-letni chłopiec, którego napa- słym i długim przesłuchaniu młodocia­
( t:e Ziłl ą~„ ft „~ " " " • " • stniicy również skrępowali i przy·wiązali nY"ch złoczyńców, przyznali oni s ię jesz.cze 

.W więzieniu Słng Si1ng, w Nowym Jor- gubernatorowi Lehmanowi z prośbą o za- do -krzesła, a nais tępnie zajrzeli do kasy, z do szeregu kradzieży. 
ku, znajduje się pięciu mkx:lych mężczy:zin mianę kary śmierci nai więzienie . której zabrali 2000 fr. i zbiegli. Zuchwali ••IDiilB•••lliiil•••••••• 

C..O NAS CZEKA? NA JAKI NUMER ORAC NA 
Za sypialniami znajduje się obszer.na, 

ślicZ'lla weranda która służy w ztmie do za 
bawy, a w lecie ta!kże jaJko jaidailinia. Znaj­
dują się tam nowoczesne mebelki alumenio 
we, bardzo niskie i niewywrotne, ora1z od 
powiedniej wielkdści stoliczlki i kanapki. 
Przez rozsuwane, a raczej opusz:czaine af 
do ziemi szklane drzwi wydostają się ma­
leństwa wprost do ogrodu. 

sd<aizanych na karę śmierci, za zabicie de­
tektyiwa w czasie napadu. 

Matki wymienionych sikazań,ców, po­
siadające poza tym łącznie 27 dzieci, o­
świadczyły, że jeżeli władze 1'godzą się, 
to one pójdą na krzesło elektryczne, a1by 
tyllko ic'il synowie byli wolni. W związku 
z tym zorgani1z-0wał się 'komitet reiprezentu 
ją,cy 250 różnych organizacyj, który wspól 
nie z mait'kami stara się o uraitowainie ska­
zańców od śmierci. Komitet i maitki mó­
wią, że winę za czyn synów pono-si ofo­
czenk Synowie chowali się w zainiedba­
nej d\lielinicy. Nie mieli dobrego towarzy­
st\va, a1ni też lepszej opieki, gdy byli po­
za! domami. 

LOTERII? 

Obl0 dny czvn marynarza ~:d~;t:;~~~.i~~~~:l~ięż~~:de~~ 
~ tylko najsłynniejszy jasnowidz · 

8 dni Z trupem przyjaC} ółki. „ :óth.f~:a~~~!rzon~is~~~om:r;~: 

Dalej 1a1zienka z dużą w.mną i arugą 
małą, wprawioną na wysokośd rąk w 
drewnianą ramę do kąpania dzieci małyc'h'. 
W największym porządku wi·szą po2mą(:zo 
ne ban\Anymi kółkami ręczmiki, prześdoera'-

. . , . . . . . . JJym darem iasnówidzenia. Jeg,1 
Pohc1a w Bred otrzymała anonimowe I Obdk 1e1 trupa s 1edz1ał 1e1 kocha.nek, spen przepowiednie _ horosko-py rocz. 

zawiaidomienie przez telefon, że przy ulicy sjonowany podoficer marynarki, Wiktor ne. i na całe ży~ie zdumiewają 
Framcois Riviere umiera kobieta niejaka Goulard. kazdego trafnością spełnienia we #1iłJ. '· .... 

' wszystkich kierunkach. Osobisty · • ~ 
palni Saos. Gdy policja udała się do domu, Jak stw ierdziło ś l edz two, pani Saos zo-: horoskop roczny .Solariu-sz'! wyszcze~óin:~ prze 
wska'Zanego przez informaitora, znalazła stała zamordowana. Na jej czole widniały powiednie na bżdy miesiąc, oraz wykazuje dla 
martwą painią Saos. Jak stwierdzili lekarze dwie wielkie rany, zadane butelką. Mor- ka~dego jego sr.r.zęś'·i we i nieszczęśliwe dni, ra-

r .... 'WIEłt>51 
ai • SaJos była i·uż nieżywa od ośmiu dni d . G . . . dz1 co czynić, ~Hgo unikać, by odpowiednio u-

p m . · ercą iest .o ul~rd, ktory z?btł s~voią iko.- stosunkować s 1 ~ do ludzi i sytuacji. Dalszy ho- ~ 

~ł.. 150.- -
i .,.arautowaae ma •SJ:•Y a 
:7cta Dłlilepszych s.yłt. ame• 
· '-ańśkich z przjbor. do 
aftowania, merei!Jti:owaafa. 

Komiltet zamierza zebrać 300.000 pod­
pisów na petycjach, które będą wręczO'lle 

~erownia i t d. „.~cftftł._ 
-rat.taił I KatalO'gi wysyła 
catcłemu·bezpłatnie c_.tra 
.a maaa·y.a, Kraków, 

SILNA FLOTA WOJENNA TO STRAż 
ZAOPATRZENIA PRZEMYSŁU I WOJ­
SKA. Dłelta 109· A. 

Maria Szeletllaw 

Pierścień 
GRZECHU 
Powieść 47 

Wrażliwa artystka. 

- Proszę się nie rum:enić Pa. 
ni musi pamiętać o tym, że to 
jest fi1m kQlorowy. 

G. nad Renem. 
SFryj bardzo się zdziwił, lecz nie stawiał żadnych 

przesllkód moj ej decyzjii. Powiedział tylko : 
- O i1le czujesz, że ta praca da ci zadowolenie, dla­

czego miałabyś z niej zrezygnować? Nie chcę tylko, byś 
była zależna od j akichś tam filmowych „k.ró1'6w" -
wniesiesz swój udział do „~lfy" i będzi·esz si-ę czuła tam 

jaiko wSipółwłaści cielka ... Nazwis·ko Donnerberg-Hammor­
stein skryjesz pod pseudonimem ... i wszys f.ko w ten spo­
sób będzie załatwkme„. 

Wymyślił.am sobie pseudon im. Będę się nazywała Le­
da Riana. Bardzo mi się podoba brzmienie mego nowe­
go imieni·a. 

A Jednak, ani powodzeni·e, an i sława , kt6ira przyszła 

talk ł.atwo, ani szalony zachwyt tłumów i duże zarobki -
nk nie jest w stanie rozwi1ać mej tęs·knoty i wypełnić 

pustki„. I znów mnie „naszło": - pragnę sercem męż­
czyzny, godnego miłości ... Choć wi em, że zawsze dozrn­
ję rozczarowania p-0 takich „napadach miłosnych". Na­

karmione zmysły zasypiaj ą, a dusza szepce : 
- Omyłka, jeszcze jedna omy~k.a„." 

Leda odło:łyła zeszyt. Długo siedz.iała z przymknięty­

mi powiekami, miiJcząca i nieruchoma, w końcu oc'knęła 
się, wolno podni0osła się z fotela, podeszła do biurka, rzu­
cił.a zeszyt i stoj ąc , napisała na czystej brtce: 

„Dzisiaj spotkałam mężczyznę, o którym podświado­
mi•e marzyłam dz~es i,ęć lat... Mąż Zoi, mojej de!i1katne;, 
smutnej przyj aciółki z Capri". 

Lekkie kroki przerwały panują-cą w pO'kojiu ciszę. 

Riana obej rzała s i ę : mal•eńka, drob-na postać kobie:& 
wyrosła na progu , tuPkusowego salonu". 

- U-Wan, to ty? - spytała Riana. 
- Ta·k, p.roszę pani - i zaibawna ł adni1u t.ka jak p'ft-

celanowa lalka Chineczka, z czarną, błyszczącą, ni1by la­
k i erowa1ną grzywką, przykrywającą brwi, podeszła d:i 
Ledy. 

- Czy p.ani nie zapomniała, że Jutro Nowy Rok 
i obiecała pani być na wielkim przyj ęciu u filmowców? 
~rawcowa czeka. Chce przymierzyć sukni·ę, przysłaną 

wczoraj od Chanela„. Czy pani może teraz mierzY'ć? 
MówHa z.abawnie po niemieck.u. Leda spojrzała na 

n·ią z pobłaż l iwym uśmiechem. Lubiła tę del ikatną i od­
dan ą jej istotkę . 

- Do.prawdy, zapomniałz.m mpełn i e„. Ale idę ju ż, 

maleńka . 

Wyprostował a się, szcze!.n-iej owi·nęła s i•ę w tur:kuso­
WIY. ~zl.afirQ'k i ,p,o§zła za małą Li-Wan, 

chamkę w p1wmcy domu cwsam1 butelki, roskop .,l~au ... :· na cak życ ;e, to drogowskaz 
nas tępn ie rozebrał napół martwą kobietę i żr:ia, to sz ;~e~liwa gwiazda przewodnia dla 
zainiósł ją do sypialni, gdzie położył ją na l~H~ego, kto taki horos.kop ~osi.ad~; to od~rY­
łóżku. Pani Saos umarła w ki:lka crodzi·n po ~i.„ cC.Jemrncy p .... \\-otlzema w z~~!U 1. szczę~c1a„ w 

o grzt na Ioter· Drogą sugestu daie moznosć 
tern. zdobh:a trwa.::; miłości pożądanej ornby. Na 

Goulard udaje obłąbnego i pr;zeczy, j~- le~~ nadal' dok!:iclr:i <htę 11rrd:~nia, imie i naz 
kO'by zamordował swoją kochankę. Twier w1Si\o, atlres oraz za!ączy~ I zł. zna;zkami na 
dzi on że znala1zł 1'ą bez życia w piwnicy. P-0rto. ~dresować: A. WO:.~Ol!T, Kra ·r~w . S.tra-
A t' . d . . . szewskiego 25, of. m. 12. Osobiste przyięc1a co­

resz owa.ino go 1 osa zono w w1ęz1emu. dziennie. 

Na dir-ugi dzień Riana obudziła się z przeświadcle­
niem, że spotka ją jakaś przykrość. Ubierała si-ę powoli. 
Zdjęcia fi,lmowe były odłożone, była wolna. 

- Czy jest poczta? - zwróciła się do Li-Wan, 
~ 

Czekała listu od barona, który dawno nie pisaf. 
Li-Wan podała tackę, pdną listów, pochodzących 

niemal ze wszystkich stron świ ata. Były one przeważn;c 
od wielbicieli i wietbidelek, z gorącymi wynurzenia~'' 

i prośbami o autografy i fotografie. 
- Robota dla Carly - pomyślała o swym sekretarl'l 

i od r.azu przypomn iała sobie, c-0 psuło jej humor. Cha•ri'ł. 

milcząicy, skryty i posępny denerwował ją upartym i błJ· 
galnym spojirzeniem. 

Kiedyś pod wpływem melancholii rozpła·kała się w je­
go ramionach i łzy te przeszły w krótki paroksyzm mib­
s1ny. Od tej chw ili minęło pół roku, zapomniała o tym 
wybuchu, Iecz nn p.amiętał tę chw ilę i uporczywie prz~­
śladował ją swą namięt-nością . 

- Zrobiłam wielikie gł-u pstwo, nie należał•o romansl)­
wać z własnym sekretarzem„. to obowiązuje ; stwan'> 
niem iłą sytuację, a usunąć go tylko dtatego, że był moim 
chwifowym pocieszydel·em, nie mam prawa - myślaJ; 

z niechęcią. Nadomiar złego nęcące zaproszenie na b-al 
filmowców, któ.ry na jej cześć zorga•nizow ano z niebywa­
łym przepychem w sailonach hotelu „Ad I on". Przyjęła za­
proszenie, o·bsta lowała u Chanela w Paryżu wspan iał;.i 

to.aletę i przygotDwywała s~ę na bat Do,piero teraz przy­
pomni,ała sobie o zobowiązaniu s.pędzen ia wi-eczo.1 :1 
z Charly. 

O, gdyby można było zwolnić s i·ę w jaki'ś dyplom1-
tyczny sposób od tego człowieka ! Działał jej na nerwy, 
nie mogła patrzeć n.a jego tragiczną twarz. Nagle przy­
szła jej do głowy szczęśJ.iwa myśl , że par·ę dni temu Wal ­
des wspomi nał, że po skończen iu „Wi,elkiej księżnkzk:" 

wybiera się na wy;stępy do Londynu i swka i1nte!i,gennne­
go, władającego angielskim, s·ekretairi.a. 

- To wymarzona okazja dila Charly. P.rzecież •>n 
jest po matce Angli'kiem i 'kiedyś nawet wsp-ominał, że 

pra.gnął by zwiedzić mdizi•n-ne mi.asto matki, gdzie ma 
krewnych„. 

Uradowana swy:m pomysłem, z pełnym P'rzeświadcze­
niern, że robi to tyl·ko „dla dobra Charl'Y", Leda zaczęła 

s,ię ubierać, gdy zjawHa się Li-Wan, ośw iadiczając, ż~ 

przyszedł pan Charly i pyta, czy pa·ni moż·e go przyją<'. 

w ważnej s·prav1i•e. 
- Zaczyna si:ę, - niech_ę~nie p5>myślała Rian.ai ma~-

szcząc brwi. - Niech poczeka w zielonej sali, zaraz się 

ubiorę i wyjdę - krótko rzuciła Li-Wan i zaczęła siię p()­
śpiesznie ubie: ać. 

Wysoki barczysty blondyn nerwowymi krokami miP­
rzył salon, zastawiony futurystycznymi meblami. Zoba­
czywszy Rianę, podszedł do niej i przylgnął ustami dn 
jej pach.nącej ręki. Z lekkim uśmiechem spojrzała na nie- r 

go. Usiadł machinalnie, ni,e odrywając od ni·ej gorąaku­
wo płonących oczu. 

- Dosko·nale, że pan przyszedł, właśnie o panu my­
ślałam - p-owiedziała swobodnie. 

Milczał, ciągle ją obserwując. Zmieszała się trochę 

pod tym uporczywym posępnym spojrzeniem. Nagle za­
pytał: 

- Czy to prawda, że przyj ęła pani zaprnszeni·e na 
dzisiejszy bal film() wców? 

- Bardzo mi p·rzykro - powiedziała spokojnie 
ale muszę być na tym balu .. . jest zorg.anizowany na mo­
ją cześć„ nie mogłam odmówić„. Sądzę, że pan mnie 
zrozumie i ni,e będzie miał do mnie żalu„. Zresztą mam 
nadzieję, że pan będzie również i zatańczymy niejed1w 
tango„. 

- Na żaden bal nie pójdę .. . a pani musi dotrzymać 

słowa i spędzić ze mną dzisiejszy wieczór.„ 
Mówił wyzywają<:o. W Jego szarych ładnych oczach 

pojawiły się złe błyski. 

Leda wyp·rostowała się - ironiczny uśmiech &'krzy­
wił jej usta. 

- Pan się zapomi·na, panie Cha1rly. Proszę sobie raz 
na zawsze zapamiętać, że jestem wo!.na i mogę tysiąc ra­
zy zmie111ac swoje zamia•ry. Nie ma więc mowy, abym 
odmówiła filmowcom i poszła z panem, zwłaszcza po pa­
na ni-etaktownym zachowani.u si•ę„. 

Zakipiała w niej zł,ość na tego ponurego człowieika, 

który zatruwa'ł jej życie swą męczącą miło·ścią. Uśmie­

chnęła się lekceważąco i zapaliła papierosa. 
Ni·ecfibały ton Ledy i jej drwiące spojrzenie doprowa­

dziły Charly do wściekło śc i. Podszedł do niej i p-owi·e­
dział g1niewnie marszcząc brwi: 

- Myli się p.ani, myśląc, że mnie można wzi,ąć do 
zabawy na jeden wieczór, a potem wskazać drzw!„. W·ie­
rzę, że to był tylko żart ze strony pani... o tych żartacli 

dużo mówi się w Berlin'.C!.„ Aile tym razem nie uda?o się 

pani. J•estem męż.czymą, który nie o.grankzy si·ę okrucha­
mi z pańs!kiego sroliu.. O ile zaiś mi odimawfają... potra­
fię w:oią.ć si~ to,_ 'CO jiu.i rai; na.letaiło dQ mnie ... 

!4· ł· n.l] · 



Ofiary kobiecej tyra r 
Nocna w~zyta w kuc ni 

już było dobrze po północy, kiedy pa·n ła dać. Więc zaczOOc:ałem aż uśnie i teraz, 
Kropek wrócił do domu i poczuł silny głó~. uważa pan, znalazłem w piecyku zupę .•. 

żona już spała. Pan Kropek zapalił Pan Kropek oblizał się. · 
świa:tło w nadziei, że znajdzie coś do zje- - A palna szainownego - spytał ru-
dzenia w kr~ensie, ale kredens był pusty. miany człowieczek - co do kuc'i:rni spro­

Swiatło i ruch przy kredensie obudziły wadza? 
żonę. Pan Kropek westchnął. 

- Znów się włóczysz po nocy! - mru- - Wrnśnie te'ż chciałem coś zjeść. żo-
knęła gniewn1e. - ~Jpać nie dajesz! na zdenerwowana, że późno przyszedłem 

- Zosiu - powiedział łagodnie pan nie chciała mi nic dać„. 
Kropełk - jeść mi się chce. Czy nie mogła- Pucołowaty jegomość zaśmiaf się rado-
byś c1~ć mi k2wałek chlcbai z masłem? śnie. 

., .. 

Plotkarka 
„ 

'BOJAZLI y UC ARZ 
i przesądny reste1urat r 

W restauracji „Z<lirowi,e" gwamo byb1 mam, ażeby on się garkami zajmował! Ska 
i wesoło. ranie boski<e z tym nieboszczyikiem. No, 

Pirzy jednym ze stolików siedział sam czegoś pan chciał, u diabła? 
właściciel pan Ignacy Dymek i grał w P.ain Stekzyk westchnął. 
„?cziko" ~ ,~ompa;n~mi. Kairta m~ szła, więc _ W kuchni si,ę pali„. 
cieszył się 1 pO'dsr:1ewywał s·ob1e ochoczo. Zaalarmowana straż ogniowa ugasih 
. Na:raz w ~~rzw1·ach za bufetem Wk.az~ia p·ożar. Ale przygoda owa nar.aziła pana 

s1·ę melanchohrna twa.rz k1J1Charza Srekzy- Dym'ka na zapłatę dwóch grzywien. Jed·ną 
ka, który ~restch~ął ciicho: orzeJ.-1 sąd st<iYv$ciński %a zły stan lruchni i 

- Pa-n'.1e sze!1e„. . . spowodowanie pożar~ w wysokości 20 zło 
- A mech cię cho.r~a! -:- zachnął si~ tych, a drugą 50-zfo~llt S_ąd Gradziki -

pan Dymek. - Okirutme n.a Jego gębę pa za p.obicie kucharza. 
Małżonka wyjrzała groźnie z pod kał- . -:- He, h.:' Obydwaj jesteśmy ofiary ko 

dry. b1eceJ tyramJ. Towarzysze niedoli można 
- Zwarjowałeś?l powiedzieć. Siadaj pan! Dla pana też star- - A veraz muszę 

do siebie, zostawiłam 
ina stole. 

trzeć się nie lubię, p<>iniewaź ż.e mnie za- ----------------. wsze umarlaka przypmiina. No czegoś pan 
~osp1eszyc na g~~ę tu przylazł? Widzisz pan przecież, że za- Praktyczny wynalazek 
zelazko elektrycz .• e j'ęty jestem. Szoruj więc p3.<n do kuchni i - Dlaczego? Czy tylko wariat bywa czy. Chleb jest, maisło jest, w piecyku je-

głodny? · szcze klops stoi, a w kieszeni mam ćwia;rt-
- To bezczelność! żeby o pierwszej w kę wódki. Samemu mi się nie chciało ale ----------------

nocy żądać chlebai? I w dodatku z masłem? w towarzystwie sobie łyknę. ' 
- Moja droga, głód nie zna się na ze- Po chwili obydwaj panowie siedzieli 

garze. przy kuchennym stf)le i zajadali zgodnie. 
Pani Kropkowa energicznie nasunęła 

kołdrę na głowę. 

SŁABY SOJUSZNIK BAŁTYCKI NIE 
POTRAFI PODAć RĘKI OCEANICZNE­
MU PRZYJACIELOWI. 

nie zawracaj mnie gH<l!ry głupstwami! 
Kucharz znikł. Po chwili wrócił jednak 

s.poj1rzał na paina Dymka okrągłymi, ponu­
rymi oczyma i mruknął: 

- Kuchnia.„ 
Resta.urator o·bej.rzał s.ię z ohrzydze­

niem. 
- Dobranoc! I proszę cię w tej chwili 

zgaś lampę! 
- Nie dasz mi, to nie - mruknął pan 

Kropek. - Poszukam sobie sam coś do zje 
dzenia. 

Karnawałowa 
- Idź pan do diabła, pa·nie Stekzyk. 

Um O Wa 
Co mnie !kuchnia obchodzi? Ni-e stój mi pan 
tu, bo zara forsę przewailać zacznę z taJdm 
trupem za plecami. Tfu, psiakrew! żebym 
ta1kiego w nocy wbaczył, t<l bym z same­

- j •• ~. ~. ~. ;>. ' ' -~ .„ . Zgasił lampę i poomaaku poszedł do 
kuchni. Otworzył drzwi. 

W kuchni świeciło się. Przy sto,le sle- Pa.ni Petkin()Wa była w rozpaczy. Mia-1 W mieszkaniu dz:wonek. Pain Per!dn 
dział pucołowaty, rumiamy człowieczek, ła iść z mężem wieczorem na bal. ~tarej jest sam, więc sarm otwiera! drzwi„. Wcho­

bez marynartci i kołinierzylka, i z apetytem suk-ni za żadne ska1rby nie c'nciaiła włożyć, dzi pa·nienka z magazynu z pudłem na 
za1jadał zupę z obiadu, zagryzając c'ille- a na nową mąż nie chciał dać pieniędzy. suknie. 
hem. - iNe rozumiesz - perswadowała mę~ - Czy zastałam panią Perldnową? 

go str.a.chu nogi wyciąignął. 
Pan Stekzyik po'kiwał głową i odsZiedł. 

Zanim jednaik pan Dymek zdążył na nowo 
zorientować się w grze, gr-obowy szept ~cu 
charza rozJ.egł się tuż nad }ego u•chem: 

- W kuchnL 
.Pain Dymek chwycił s.i-ę za głowę. 

Pan Kropek zdumiony rozejrzał się po żowi - że to wstyd dla debie, żeby two~ - żony nie ma. A o oo chodzi? 
kuchni. żona nosiła taką starą S2'ltilatę?! - Pańska żona kazała sobie przysłać z 

- Odzie Katarzyna? - spytał ostro. Ale pana Perkina to nie przekonało. dwie su~nie do wyboru. 

- żebyś zdechł, zmoro! Z•nowu mnie 
kuchnią wyjechał. Na ro kucharza trzy-

- Te sanki, to mój wynalazek. Każde 
z dzieci chciało si·edzieć na przodzie, ter łz 
wszyscy są zadowoleni. 

- Tsss ... - syknął pucołowaty jego- Wzruszył obojętnie ramionaimi. -Aha! Wiem„. Proszę zostaiwić.„ 
mość. _ śpi... Niech pan jej nie budzi. - Kto to poitrzebuje wiedzieć, że ty Pan PerkLn wskazuje miejsce, gdzie roz . , Eo o Ko czo 

Rzeczywiście z poza kotary dochodziło jesteś moją żoną? Jeżeli myślisz, że to dla łożyć suknie„. 
donośne chrnpasnie kierownic2lki kuchni, mnie wstyd, mogę się na balu do ciebie nie I - A 'kiedy - pyta panienka _ mam 
Katairzyny. przyznawać. ,się zgłosić po pieniądze? „ POD o••• Ila' ... 

"' 

• Pan Kropelk obej-rzał od stóp do głowy - Więc nie dalsz mi pieniędzy? - Po jakie pieniądze? . ~ 111'9~ 
spóźnionego gościa. ' - I;lie ma~! 1 

- Za sulkinię, proszę pana, którą żona Wi-docznie pan Józef Sumiak jest bar- litość boską, bo zimnym trupem tu zosta-
- Co pan tu robi o tej porze? . Pa10t Per~mowa z~~zęła nerwow? c~o- zatrzyma. . . . dzo za.kocha.iny w nadobnej Jadzi To'karrczy n-ę! 
Ale gość b}1'najmniej się nie spieszył. dzi~ po ~okOJU. Co ro?1c? N31 ?al chciała tść Pan .Perkm zaczerwienił się jak buralk z kównie, jeśli zdobył się na bohaterski czyn Zanim zdążono przynieść stołek, p3.n 
- To właśnie ja chciałem spytać o to k?niecz?ie. W stare] s.Uk~1 JUŻ stanowczo oburzenia. jak jazda konna przed jej oknem. Józef rozstał się w 11ieprzyjemny sposób 

szanownego pama. me moze, na nową mąz me da nai pewno. - Moja źo•na zatrzymai?! Jalk pani śmie A było to tak: ze swym rumakiem, po cz}1m każdy z nich 
- Co to mal znaczyć?! - zmarszczył Jak się upairł, to go już nic nie przeko~a. tak mówić?! To jest obraza! żona mi wy- W piękną 1niedzlelę pan Józef wynajął wrócił osoibno do domu. 

czolo pan Kropek. - Kuchnia jest moja. - Mam myśl! - powiedziała wreszcie, raźnie powiedziała, że jedną suknię włoży wierzchowca. Przy pomocy stolka wdra;Jiił Pan Józef wr.acał spokojnie. Koń nato-
Pucołowaty jegomość wcale się nie prze - Wejdę do pierwszorzędnego magazynu. na dzisiejszy wieczór, a rano obydwie ode- się na siodło, po czym skierował się w stro miast brykał po drndze. A pomimo to ko-

straszył. W}"biorę dwie suknie i ipowiem, że muszę W śle z podziękowainiem. To jak pani śmie po nę ulicy, gdzie m1.eszikała panna Jadzia. niowi nk ni•e zrob.iono, zaś pana Józefa za 
- Ale narzeczona jest moja! I nie mam domu zastanowić, którą z nich kupić. Ka- sądzać, że się zatrzyma?! Jak się powie- -Ni.ech widzi dziewczy1n.a - myślał zakłócenie spokoju skazano na lO złotyc~ 

zyczenia, żeby ją o pierwszej w nocy od- żę odesłać do domu, jedną włożę na bal, a działo, że się odeśle, to się odeśle, psia- pan Józef - jaki ze mnie klawisz! grzywny. 
wiedzać i budzić! Właściwie czego paJn sza,rano obydwie suknie odeślę z podziękowa- krew! Ku zdumieniu jednak dzielnego jeźdźca t 
nowny o tej porze tu szuka? niem. koń zamiast do ukot:hanej, s.kręcił w i·nnąJ· 

-Nie pański interes! Proszę mi w tej ~Można ta:k? - zdziwił się pan Per- ulicę, po czym zaczął zlek'ka podskakiw1ć 
chwili powiedzieć, co pan tu robi? ki-n. i w·esoło wywijać ogc,nern. 

- Jestem z wizytą u nairzeczonej. - To już moja rzecz. Fakir na rowerze - A ni.e{'.h cię diabli! - synknął pan 
· - O pierwszej w nocy?! Pani Perikinowa weszła! do magazynu Józef, czując przykre ciarki na grzbiecie i 

Pucołowaty człowieczek •mrugnął fi- mód. łasko tainie w żołądku. Gdzie idziesz, cho-
glarnie. - Czym można pani służyć? ·robo? Stop! P.rrr! S1ój,, psiakrew ... 

- Kocioł garnkowi przygania, a saim - Poproszę o ba!lową suknię. Ale wesoły konik nie myśla-ł być po-
smoli. Pain szanowny, jaik widzę, też jest - W jaikiej cenie? słusznym. Po·pędził naprzód, później nagle 
późnym ptaszkiem. Dopiero co z miasta - O, cena zupełnie obojętna. zatrzymał się i sta.nął bęba. 
prawda? żonusia pewno nie pochwaliła!.„ Bkspedientka pokazuje najład nic:jsze Pa,n Józef chwycił wierzchowe.a obu-

- Proszę mnie nie zagadywać, tylko od modele sukien„. Pa.ni Per'kinowa wybiera rącz za szyję. 
powiadać! Co pain tu robi?! Katarzyna już dwie.„ - O rany gorz1kie! - jęknął. - Usri•,-
śpi... - Obydwie suknie podobają mi się - kójże się kosi·u, kochany. Przecież koń je-

Pucołowaty gość ze-rknął lękliwie w stro mówi do ekspedientki. - Trudno mi się s teś, czemu za·chowujesz się, jak świnia? 
nę kotary. jednak zdecydować samej, którą z nich wy W odpowiedzi na te srowa szlachetny 

- Chwała Bogu, że śpi... Niech pan brać ... Muszę się nMaJdzić z mężem„. rumak, począł wyczyniać tak karkołom .1e 
mówi ciszej, bo si~ jeszcze obudzi. .. Zaraz - A czy małżoneJk szanownej pani tu skoki, że panu Józefowi włosy d-ęba na gło 

~ .a ńv.1. . t ł panu szanownemu wszystko wytłumaczę. przyjdzie? wie s anę y. 
Przyszedłem dziś do niej wyjątkowo późn::> - Ależ skąd! Mój mąż jest bardzo za- - Ratunku! - wrzasnął! - Przystaw 
i Ęłodny byłem cholernie. A ona z tego jęty. Proszę mi odesłać te suknie do domu - To przewod,niczacy naszej organi- cież mnie stołek, lu·dzie kochani, żeby:-.1 
gmewu, że się spóźniłem, nic mi nie chcia- jutro dam odpowiedź, zacji ! mógł z tego konia zleźć! Ale prędko, na 

o o 

Między miotem a kowadłem. 
Czy twoja parówka jest też taka 

jera, kupiłem tapczan, kredens, stół, dwa trzec'n miesiącach rzeczywiście miałem już twarda? 

Cz owie 1- tuziny krzeseł.. . wolę i energię. •••••mamnm••••••-
Potem wyszedłem na miasto, żeby się Co mi kazali, to psiatkrew, robiłem od-z •• napić kaiwy. Od rana nic nie miałem w wrotnie! 

ustach i naczczo piję zawsze kawę„. Jak w kinie był napis „nie palić", to ja 
już, już chciałem wejść do kawiarni, paliłem. 

Zjadłem obiad w res tauracji, przepiłem ciec mi zostawił majątek i mieszkailem so- ki"edy nagle wpadła mi w oczy wiel!<a re- Jak u zna1·omycP. mi dawali herbatę, że- C . 
1 

d . 
1 

tó 
· · I · I · h k b" ""· · · ł · t k 0 - zy 1est towarzystwo u zi, { rzy piwem 1 c 1ciałem uregu owac rac une . 1e spU11<0Jme w ma ym m1as ecz u na pr - klatllill. bym wypił, to 1·a ciskałem szklainkę pod 

He wody jest w wodewilu? 
z repertuaru dueumrth pyt ~ń. 

Z k ł t l.k · ·· nie naileżą do towarzystwa? 
a.pu a em w s o 1 • WinCJI. Pijcie tylko likier'. stół. . * * * 

- Płacić! Nic mi nie brakowało, tylko troszkę ener I choc' si·ę 7le i'eszcze czułem po cyga- Teraz 1'uż umiałem się oprzeć, umiałem I · · b · · 
S d ł „ · t k r c · · · b ·1 · - - - I e k1ehchów goryczy trze a wyp1c, ie zący przy sąsiednim stoHku ma y gu I rosz ę wo I. o ja JUZ me ro i em, ze- rach i choć mi się strasznie chciało kawy, się przeciwstawić. 

człowiek podniósł głowę, popatrzył mi w by się wyleczyć, żeby się zrobić trochę enl'r musiałem wypić naczczo całą butelkę słod- Jalk. zobaczyłem na ulicy napis: „PrLez żeby się upić? * * * 
pczy, po czym wyjął z kieszeni srebrną mo- giczniejszy! Nic nie pomagało! kiego likieru. jezdnię przechodzić nawprost", to specjal-
netę i podszedł do mnie. J<tk na mnie ktoś spojrzait na uHcy, mu- Wyszedłem nieprzytomny. Ledwo się nie przeszedłem naukos. 

- Pa.n każe płacić? Proszę! Płaicę dwa siałem mu się ukłonić . .żeby to był mój naj trzymałem na nogach. A ze wszystkkh Policjaint mnie zatrzymał i kazał zaipła-
złote, więcej nie mam. większy ~róg. stron krzyczały do mnie naipisy: cić karę, a ja się tyiko roześmiałem i nie 

- Za co pan mi płaci? - spytałem Jak wszedłem do sklepu, żeby kupić Kup aparat radiowy! chciałem płacić. 
zdumiony. ogórek, a kupiec mi powiedział, że ogór- Kup samochód! Wtedy on mi kazał iść do komisariatu, 
_ ~ Za. co? - m.aly ~złowiek wzruszy~ ków nie ma, ale może kiipię szprotki w oli- Ubieraj się tylko u krawca Cym era! itd. a ja sobie u·siadłem nai jezdni. 

- Czy koniak wyrabia się z konia? 
* * * 

- Czy operator filmowy może opero­
wać ślepą kiszkę? 

* * * 
- Ile wody jest w wodewilu? 

* * * raim1onam1. - Czy ia wiem za co? Pan m1 wie, to .musiał.em. kupić szprotki. .Bo nie mia Od ran.,. do nocy la taiłem, i'aik wariat. Chciał mnie wziąć siłą, to J·a zacząłem 
I d ć I b d ó ć a - Czy ubodzy duchem żebrzą? kazał płacić, to płacę. 1em os wo i, ze Y mu 0 m Wł • Kuipowałem aparaty radiowe, samochody, gryźć i kopać. * * * 

- Paln się myli. Wołałem na kelnera, że Kupowałem wszystko, co mi propono- wyżymaczki, stalowa1łem garnitury u 20 Miałem wolę, miałem energię ! Ale co z _ Czy esperanto może być językierr 
chcę płacić. wali, robiłem wszystko, co mi kaizali, każ- kraiwców, wysyłałem listy pocztą lotniczą teg·o? ojczystym? 

Mały człowieczek uśmiechnął się do- dy mógł się mną rozporządzać. ~td., itd. Dostałem pół roku więzien ia . Za opór * * * 
brodusznie. I ktoś mi poradził, żebym pojechał do Nie miaełm wolnej chwili, żeby usiąść władzy. _ Jakim kluczem zamykają bilans han .. 

- Ach talk? A ja myślałem, że pan wła- stolicy. Tam nikogo nie znam i ta1m nikt mi Aż wreszcie wydałem prawie cały kapitał. Rozumiesz paln? Umiałem się już oprzeć dlowy? 
'śnie mnie kazał. nie będzie rozkazywał. Tak dalej być nie mogło. Poszedłem do zdobyłem ~o.Ję .i energię, to mnie wsadzili * * * 

· · b · d t ·' P · I ł I t · b.ł 1....n. · • • · d ł · · te' za to do więziema. C · 1 któ d kt · d ·e .Wyc1ącrnął rękę, ze y się prze s aw1c. OJeC 1a em. o mnie zgu 1 o. "'11.arza 1 o,n mt oswia czy , ze mme z J p . t ? - zy nauczycie , ry y UJe z1 ~ 
- Co~g jestem. Czlowiek bez woli i A wie pan, co mnie zgubiło?.„ Reklamy! słabej wolii uleczy. r oco mi o. ciom, jest dyktatorem? 

bez enercrii. Zajechałem do 'notelu. I akurat naw.prost Leczył mnie trzy miesiące. Hipnotyzo- jak tylko wyszedłem z w1ęz1en1a, po- ~' * * 
A potem opuścił głowę i westchnął I mego okna był skład mebli i duża neonowa wał mnie i zaczął we mnie wyrabiać wolę leciałem znowu do d?ktora, .żeby m! z po- - Jeżeli dOktór zapiisze choremu pięć 

dęŻ'ko. reklama: i energię. wrotem zabrał wolę 1 energię . Ja me che~ pijawek, a chory zje tylkp cztery, bo już 
- Nie mam za arosz woli, za grosz ener „Kupuj meble tylko 11 Majera!" - Moja metoda - powiedział, - po- już więcej iść do więzienia. p iątel nie może, czy to może zaszkodzić? 

gii. Nie umiem się 
0

przeciwstawić. To jest Poco mi były meble? Przecież mieszka- lega na tym, że ja panu będę dawał rozka- I teraz znów nie mam woli. Znów się * "" * 
po prQstu choroba. Jak ja słyszę jakiś roz- !em w hotelu? zy. A pan musi robić wszystko odwrotnie. nic mogę oprzeć i muszę wykonatć każdy - Czy fiz)"cznie rozwinięci ludzie do· 
kaz, muszę go wykona1ć. . Ale nie mogłem. V:Y.trzymać: Ta. reiklam.a Jak jal pamu każę i.ść na lew~, to ~an musi roz~az. ~le. re~lamy już nie. s~ dla mnie brze znają fizykę? 

Pan Cana, cnoć go nie zaipraszałem, m1 rozkazywała dz1en 1 noc. Nie m1aiłem s1- i ść na praiwo. Jak ia painu kazę stac, to pan grozne. P1emąqze m1 wyszły..;. w.e. mam za 1 • . * "' * . 
usiadł przy ~toliku i zaczął mi opowiadać. ły się przeciwstawić. . musi usiąść, itd. co ikup_~~.~-ć. < ·1 <;}-_,. "- ' ~. Czy. plany matr_ymoma1ne opraco-

- Mni ~ kiPdyś było bardzo dQlbrze. Oi- l ~eJ;>x .sj~ Qg~z.ętlli„ poleciałem 9Q Mg- . Pi)WQlj z.a.cz.alem r!lbić IO~tę.o_y. I QQ. ·' "'e>= < ~~JO~~ 
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- Tragiczn wymowa notatek. 
Brak oświaty wśród szerokich rzesz nych notatkach o prz~tępstwac'n - coraz Te przeratające cyfry i niezwykłe, jak 

dziecięcych przedmieść .i wsi wykształca częściej donoszą o młodzieńcach-rabusiach na dzieci, rodzaje przestępstw są niewątpli 
początkowo w niej przeświadczenie o nie- rozprawach nożowych między dziećmi, nie wie rezultatem upadku oświaty w Polsce. 
możliwości normalnego wydźwignięcia się rzadko wymyślnych sposobach sza1nta.tu, Gdyby dane statystycz.ne, dotyczące nie­
z nędzy, zrywaJ następnie te hamulce, któ- <:.ZJ. kradzieży, dokonywanej pnez dzieci. letnich przestępców były kompletniejsze i 
re człowiekowi nakłada życie gromadne i Czytelnicy, przywykli do tych „krymi- sz.czegółowsze, to napewno wykazałyby 
podsuwa dziecku, które stra<:iło wiarę w nałów" w gazetach. Trzeba jednak oby spo one, że zastęp małoletnich przestępców re 
normalne między ludźmi sposoby bytowa- łeczeństwo uświadomiło sobie tragiczną krutuje się przede wszystkim z blisko miilio 
11ia - miraże „odegrainia się" w życiu wymowę tych notatek, aby wniknęło błitej .nowej rzeszy dzioci w wi~u s2'Jkolnym, dla 
przez kraldzież, szantaż, zabójstwo czy in- w istotne przyczyny tego stanu rzeczy. których dotychczasowe władze szlrolne nie 
ne formy przestępstwa. Oto wymowne cyfry, wzięte z ostatnio znallazły jeszcze miejsca w szkole. 

Ostatnio kroniki w krótkich, codzien- ogłoszonych statystyk. Liczba nieletnich Tak ttJ się mści niedostateczne docenia-

, •. „„„ ...... msi ... „~. 

iPOl ~KIJ: BIURO PODROŻY 

t..6di, Piotrkowaka 1:6 65 
tel. 101-01 i 266-50 

Pociągi popularne na f I§ 

( dzieci do lat siedemnastu) skazany<:'h na nie potrze·by oświaty powszechnej w kra­
przebywa•nie w za:kł~ach ka.rinyah . wyno- jll. że oświata i podą'iający za nią s:kutecz­
siłai w dn. t styczma 1935 r. - 351, w nie dostęp do warsztatów praicy są najwaiż 
dn. 1 stycznia 1937 - 896, a w dniu 1 sty niejszymi czynniikami w walce z przestęp­
c:rmia 1938 r. - aż 1449. W ciągu trzech cz.ością - wskazuj4 na ft) bardzo wyraźnie 
lat, Olbjętych sprawou:łainiem niemal pięcio przykłady ta:ldca krajów, jad<: Szwecja, Nor­
krotny ~u~tl . . . wegia czy Dani.a. Z chwil.ą, kiedy zlikwido-

że ~Ja~1sko powyEsze me 1est przyipad wa.no tam analfabetyzm i wytępiono nie­
kowe,_ sw1~dczą o tym i archiwa sądów uctwo przestępczość jest zjawiskiem niemal 
dt.1 mcletn1ch. niespotykainym. 

[lY nienitann! ~ołatanie 1omoi!1 
O ulepszenie komunikacji z uzdrowiskami. 

Wobec zbliżającego się okresu opraco- dużych i populóJrnych uzdrowisk jak Trus­
wywania rozkładów jaizdy kolejowej na se- kawiec i Morszyn. 
zon letni, Związek Uzdrowisk Polskich jak Poza tym skarżą się uzdrowiska na braik 
corocznie podejmuje starania o uwzględnie taboru. Mankament ten zresztą znamy wszy 
nie w tych nowych rozkładach koniecznych scy, którzy jeździliśmy kiedykolwieik w 
udogodnień w połączeniach większych o- dnia.eh około 1 łub 15 lipca albo 1 sierpnia 
środków kraju z uzdrowiskami. Ni·estety do któregoś z uzdrowisk. Tłolk jest we ws:r:y . 
bowiem w wielu wypadłkach komulfl.ikacja z stkich pociągach, ale biada tym, którzy nie 
naszymi miejscowościami leczniczymi po- mogą sobie pozwolić na pośpiesz.ny i na 
zostawia wiele do tyczenia, a braki daiją się drugą klasę! 
najbardziej odczuć w pełnym sezonie le- Również godne ubolewania jest, ze szc· 
tnim, kiedy napływ publiczności do uzdro- reg wysokowartościowych i pięlmrch uzdm 
wisk jest największy. wisllc, nie posiada dotycitczas połącteń ko• 

Ankieta, przeprowadzona w tym celu lejowych, a komunikacja autobusowa nie 
przez Związek Uzdrow isłk, wykazuje, te j~st t~ z?rgani~waina, aby mogła iastą· 
naj' iększą bolą•czką komunikocji z uzdro- pić w Ja:kimkolw1ek stopniu pociągi, z.wła­
wis.kami jest brak taboru i bralk: bezpośred szcza o ile się uwzględni fatalny stan dojai 
nic'il połączeń. Uzdrowiska wołają jedno- dowych dróg kołowych. Do tych utdrowłsł<: 
głośnie o wprowadzanie wagonów bezpo- należą przede wszystkim Szczawnica X:roś 
średnich przy wai'lliejszych pociąga.eh. cienko, Bu_sko; Solec! KoSó\v, [Wohf.ć;, Ry-. 
Przesiadki - często niewygodne, - są nie mallów, N1em1rów i mne. 
zmiernie uciążliwe dla kuracjuszy, ludzi Należy mieć nadzieję, że nieustaińne kc>­
przeważnie chorych, a ponadto podr6źują- łata.nie uzdrowisk do władz polskiego kolej 
cych z bagażem. A jedna'.k są one na po- nictwa odniosą skutek I s~t'1n 1939 prz1~ 
r:rądku dziennym nawet w drodze do taklniesie post~p i w tej d?:iedzinie. 

l) 9 do 13/ll cena zł 29.90 
li) 13 do ł 7 /lł cena zł 30.9 

Itl) 17 do 20111 cena zł 30, 
Cena obejmuje noclegi w wago­
nac~ przejazd w obie strony, 3 
śniadania i kołacie. Pizy pociąg-u 
II i III bilet wstępu na zawody. 

Według dainych. zawart~h w tych.te ar­
chiwach w r. 1935 było 23.217 prawomoc-1 
nych wyroków sądowych, zapadłyc'il w _________________ 1-J k • 1 k • d , • d 
sprawach dzieci i młodz.iezy, a w r. 1936 es z cze I a n Ie- z W Ie z 1· cyfra ta podniosJai się do 26.061 wyroków. PRZY PRZfZIĘBU!NJU, ORYPll!. KA 

Zajrzyjmy teraz do więzień, przekonaj- SZLU sto~ułe sle zioła 

ł my się, ile dzieci i młodzieży kryją ich gru po l Ja .r „ ,,tlut:ze 1ie" w boratb taworzgń11llcb. 
be mury i mocne kraty. .Hl i' J.łl w dn. 1 stycznia 1937 r. było i.663 Jaworzy!l.ska zwierzyna tatrzańska stała dlUgie dziesiątki kilometrów. Spisy zwie„ 

Wyc·ecz a m/s Piłsudski 
nieletnich, pQzbawiooyc'h wolności, a w Nr. ret. 1349 eer12 d. 2. się razem z odzyskanymi Tatrami wlasno uyny, która swobodnie chadzała po patku 
dniu l stycznia 1938 reku już 2.0l9. Jefełi Przeciw chorobom ntrwoW'Ytn t bezs~.1- ścią Polski. Wiadomo, że książe Chrystian j aworzyńskim, wyinlettłały przed wojną: 

(Po •łońce Południa) 
7f4 do 30/4 Cena od zł Ci601-

zainteresujemy się bliż~j rodzajem prze- no~cl zioła Hohenlohe był zapalonym myśliwcem i w 30 niedźwiedzi, aż 600 kozic, 1200 jeleni, 
stępstw, popełnionych przez młodzież, to ~ 11: Ił W O J I al' kupionym przez siebie terenie Tatr Jawo- 150 koziorożców sprowadzonych t Kauka„ · 
okaże się, że większość staJ11owią drobne 1~ L 1„ rzyńskioh zamżył o1'brzymi zwierzyr\iec na zu I dwa tuzirty kaukaskich bizonów. Nie 
przestępstwa, ngłodowe" np. kradzież. Nr. rei. 1348. obszarze 24 przesz/o tysięcy mórg w la- wliczano w ten wspaniały świat tysięcy 
Niestety, nie brak jednak ł· przestępstw po- Allteka Dra fatm. R. Remblelidskle&b sach i pierwoiborach nad dolinami Jawo- ~Wistaków, głuszców, cietrtewi. Trafiał się 
ważnieJ'szych ·a.1c abó" t 1 · w LODZI, 111 AndrzeJa 28• te1. 149 .91 . rową i Białej Wody. Zwierzostanu strzegli też niejednokrotnie ryś i rz:idkl żbik. Dtii. 

Karty uczestnictwa LPT 
n a zimowt:' pobJty ryczałtowe 

- * 
1 

l z l5 
wo, S?alll az czy sprowadzeni aż z Tyrolu strzelcy, zniena- 2'.óy kłusownicy i dezerterzy w czasie wot rozbój. "!.m ____ ._iiiii_.iiiiliiiiiliilllllillllilim•ł ~ 

• widzeni przez polskich górali i taterników ny wytrzebili zwierzynę i gdy rząd ctesk 

Za .dl"c'ć ł!lo1zeń 
redakti Die od wiada 

Gus aw EWICZ 
choroby allórwe i w~zne 

żWlRK\ a c, tel. 128-75. 
od 7 - 8 rano I o<! 5 - 8 wiccz. 

LEJ(ARZ DE, TYSTA 

IRENA SZULC 

Dr HENRYKOWSKI 
SP'eCjal. chorób lkórn. WenerfCltL 1 teksaat 
UL TRAUGUTTA 9 tr. I p. teł. 262·981 
przyjmufe od 8 - 11 ł. l od 6 - 9 wwcz. 

w niedz:iele I świeta od O - ł 2.30 po ooł. 
Dla .skórnie chorych g. amhulatot. 10-11 ł 5-6 w. 

IJr. mea. 

M.FELDMAN 
At.szer· Oinekok>1 

KILIŃSKIEGO t 13 {róg Nawrot), 
Tel 155.77. W lecznicy, Zgierska 2 od &o S=ł w. 

H GUT TADT 
Arkuszet·kittekotor 

ZACHODNIA 66 Tel. 129-52. 
prl&JJmuje od ~lł i S-.7 wiea. 

D.r m~d l U B I C Z 
Spec. chorób wenerycznych i seksualnych 

UL PIŁSUDSKIEGO 69. tel. 143-12. 
(róg Narutowicza) 

Ptzyfmu.fe od gMt. 8-12. 13--o:J i 5-8 w. 
w niedziele i święta od 9-1 l rano. 

~~;;;._~-----~---~------..;....~-r--

~ ! j a~~b~ró:~!.~~!~.·~~!n. D Ir E p( łtE A ip 
0
CJ TA Z Y 

Leczenie promieniami Rentgena. ~ n 

UL lA.MENHOfF A 22, telefon 217-50. 
przyjmuje od 10-1 4-8. 

R. EN TG EN. 

Dr. med. POt.UDNlOW A 28, tel, 281 ·łS GDAfl!SKA 93, tel. 178·37, M. T .A U B .E H _ U S ptz.yimuje od 8 - 11 rano i Od 5 ~ 8 wltcz. PRZYJMUJE OD a DO 8 WICl:Z. 
AKUSZER-". ~{OLOO w niedzielę i święta od g - 12 w poł. w Lec20łc.v Z O I f R S K A 249 od IO-~ p.1>. 

Przyjmuje od l· S-10 rano l 4-8 wiecz. {D m•d „ RU J„ Dr d T R E p M A N ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 r " 17&. 1-. Jll • 
akuszeria i Chotoby kobiece Speej. chor. weneryem,, 1k6tnycb t mocaopłciawytb 

P A UL l hi:r·A•..i. L EW 1 POMORSKA 7. Tel. 127-84 ZAWADZKA 6, telefon 234-12. i-. Prz1!mule oo t:. 8-11\ t . ł od
0 

ł-! w. Prarjmuje od 8-ll, 1-4 i 6-8 wiec.a„ w niedziele 
Spec!- chorób koblecyc I akuszeria POWR6CIŁ ł •.neta od 9-1 .w pOł. 

lśRóDMIEJSKA 28 tel. 240-IO 
przyjmuje od 12-2 I od 4-3 wiecz. Dr med NITECKI 

OM E G A ckorobv skóre, weneryczM I moczopłciowe. 
GŁÓWNA 9, NAWKOT 32, front l piętro, Tel. 213-18. 
telef. 142-42. przyjmu.ie od 8 - 9.30 r. od 5.30 - 9 w. 

lekarzy specialistćw, Porady, wizyty na miasto w niedziele l święta od 9 - 12 w poł, 
~nalizy, Rentgen, Kwarc, Gabin,et Dentystyczny 

· czynna od 8-ei rano do 9 wieczór. Dr. §OlOWłfJ(l}'I{ 
Dr • S K R Y N S K A Spec.. chor. wenerycznych I skórnyCb 
•• • Przyjmuje od ~. 1-3 l 5- 9 wiecz. 
Choroby skórne i weneryczne (kobiety I dzięci) Hiedziele I święta 9-12 w pol 

POWRóCIŁA UL. PIOTRK.OWSKA 99. 
SIENK\EW\CZA 34, tel. 146-10, 

Przyjmuje od g. 12- 1 I od 3- 4 po pol 

DR. MED. 

H. KLACZKOWA 
położnictwo i choroby kobiece 

PIOTHKOWSKA 99 te\. 213-66. 
Prayjmuje codziennie od 10-12 I od S-8 wiecz. 

UJCAJitS DEll'TYBTA 

S. VJ A 'ł' N I C K A 
UL NAPlóRl{OWSKIEOO 65. tel. 172-33. 
. (Róg Lubelskiej). front I . piętro 

przyjmuje od godz. 9-1 w poł. i od 3-8 w. 

Poradnia Wenerologiczna 
PIOTRKOWSKA 45, tel. 147-44 

Ltczn. chor. wener„ skórnych I seksualnych. 
Kobiety l dzieci przyjmuje kobieta-lekarz. , 

Czynna od 9 rano do !I wiccz. 
PORADA a zr. 

Dr. BORSTElNOW A 
choroby kobiece 1 akuszeria . 

~ROOJ\UEJSKA 29 :- : te.\ 
POWRÓCILA 

Przyjmuje od 10 - 12 1 od 3 - 8 

134-\ł·ł. 

wie<:L 

--- - - --··------------

Dr med WJlND.lł tl.llBtlN 
Spec. chorób dzieci 

mieszka obecnie 
PIOTRKOWSKA 203-5, tel. 266-75. 

przyjm. od 3 - 4 po poł. 
Poradnia dla niemowląt: wtorki piątki 

od 1 - 2 po poł. 

PRYWATNA PRZYCHODNIA 

WENEROLOGICZNA 
leczenie chorób wenerycznych I skóroycb 

PIOTRKOWSKA 161 
0<1 g.8 do 4 I od 6 do 9 w., w niedz. od 9- 1 p. p. 
Panie przyjmuje kobieta • lekarz. PORADA 3 d . 

Or med. 

M. KLACZKO 
Specjalista chorób uszu, nosa ł gardła 

PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66, 
Przyjmuje od g. 12-2 I od 5-7 wiecz. ł 

Dr ŁUCJA MAKOWER 
CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE 

leczenie wrzodów (kobiety i dzieci) 
6-go SIERPNIA 7, tel. 232-34 

przyjmuje od 8 - 11 I od 5 - 8. 

LECZ.NICA. 
PIOTRKA WSKA 294, 

za zbyt surowe przestrzeganie zakazu wylvupił na własność panstwową, doibta Ja­
wstępu w myśliwskie lasy. by polowania w-0rzyńskie - Ilość zwierzostanu ogrom­
reprezentacyjne mogły się odbywać, mu- nie zmalała. Obecnie oce·niają j4 zaledwie 
siał książę Hohenlohe wykupić od jorgow- na kilka niedźwiedzi, 65 kozloroićóW, 600 
kich i czarnogórskich chłopów - Pola- jeleni i około 350 kozic. Czesi w ostatnich 

ków - odwieczne prawa wypasu na śród- d11iach płoszyli ślepym i strzałami zwierzy• 
górskich h11lach i polanach. Teren ogrodzo nę i jaworzyńską, by chociaż w ctę~cł 
no płotem, który razem wziąwszy, lie.zył przepędzić ją na swoją stronę. 

Ważne dla cberycb ua przepakliay (r•pł•rJ) 
krzywienia kręgosł•p• (garby) skrzywieaie .„, i kelaa, rr•ifc ę 
kości, płaskie holąco stopy (plattfaas) i wszelkie iaae kale•ł• a 

N1 """"'llllJ (,.._.,I .-Wet •łwlełm 
nilfzastanalaze wuełkiet41 nMbała • ..,._,_ 

lrOOiot I - IMlde IUilN•t ortOPelłrw 
ne bam.tale •łrlrmałaat rołłylł... Dód ew• 
ram:)• llailł• „ ł , 

l'fa ebtlłiewth tel-61 I tne•I ~cła!ae. -.., 
wtdualriłe do1"81Jwa11e blłnCS.te bfznne. 

Na •rrrwlnte tręw09hatta fcarbv) nTOfk> 
' •z Ymacze i IMSety ortepedyC'łlle 

Na rratnee tołcl *l)araty ort YCZH wa.tt 
trfch $J'Sf~móy. 

·Ha ptastle ho fłn1,y (ł'ltlttłriiś) 9'N!Cł•fft• 
1T'tołkd:vcmr •kład1 wedł111 modeli «!PMIWYdl 

Hl IJlllll lk)dczocłly camawe; lld8ratJ Pe 
·~!lt)'C'm~ d.J alMNKfrlil erfatiiedyCheł ... 

ln.aae rect I CIOl'l 
)pecja1ny zakład dla lec'la.iczej erł•?e„I 

,pec. orłeped. o PETRYKIEWICZ 

I Lódź. al, t>ira owicza (dawniej Oliia.ska1 •r. '· Tel. 177-8' I 
UW AGA : ( rnbiste jawienie się dterych konieczne. 

l~lclong 
Pogotowie· Mie.jSkie 102-90 

Pogotowie czerwonego Krzyża 102-40 
i 133-33 

Pogotowie Pryw. Lek. Chrz. 1111-9 

Straż Pożarna tel. 8 
Ubezpieczalnia SPołeczna 197-65 
Tow. Przeciwżebracze 277-62 

,., __ „ ________ ~ 

MUZEA - BIBLIOTEKI - WYSTAWYi 

MIEJSKA 811.ILIOTEKA PUBLICZNA (i;łlca 
Andrzeja 14) otwarła lłla publiczno'-:i eod!iennie 
prÓQ nied"Liel i iwift, ed '· 10 do 21, "' toboły 
od ir;. 10 do 19. 

MUZEUM PAMIĄ.Tll MARSZ.ALKA PILS~D„ 
SKIEGO (ul. Pilsud•kie10 19) otwarte dla publlCIA 
ności w grupach (clo 15 01ób~ we wtor~i. c~rtld 
i &<>boty, dla pojedyńczych o&ob - w n1eduel• ~• 
g. 9 do 3. Wstęp 20 F'OHJ, w grupach - PG. 5 :T. 
od osoby. Wycieczki moi:na zgłaszać telefom,zme 
nr 191-96 w g00z. od 10 do 12 u · kierownika mu.. 
zeum, p. Ajnenkla. 

MUZEUM HISTORII I SZTUKI im. BARTO.. 
SZEWICZóW (Plac Wol-1~ 1) dotitępne ~· pu„ 
bliczno&ci w środy, e:wweród, 110b0ły 1 med1uelo 
w gods. od 10 do 3. 

~!d WOŁKOWYSK I 
spec. chor. wen~r" seksualnych ł skOrnych. 
CEGIELNIANA 11, tel. 238-02, 
Przyjmuje od g. 8-12 i od 4-9 wiecz:„ w niedziele 

TeL 122-89 (przy pn:yst. traw. pabianickich) 
Dwa razy dziennie przyjmują lekarze wer.y&tkii·b I 

specjalności. Gabinet dent. Wizyty na mieście. 

Po.:tąe 

Popularno 
do 

MUZEUM PRZYltODNIGZE (Park 31enkiewf. 
cza) otwarte w dni powNCdaie od g. 10-3, 'W nie. 
dziele i święta od &· lł-2. • 

MUZEUM ETNOGLU1CZNE. Piotrkowska 1~ 
c.-synne coo-ziennie od s. 10-3. 

WYSTAWA ZW. ZA W. POLSKICH AR'l'YSTóW. 
PLABTYKOW W LODZI w lokalu IPS-u, Park 
Sienkiewicza. 

i świota od g. 9-1 

Prz c EROLOGICZNA4.. d ia 'WE 
CHOROBY WENERYCZNE. SKORNE i SEl(Sl' ALNE 

Specjalny gabinet kosmetyczny. Czy\!!1.i' od 9 rano do 9 wieczór 
PANIE PP.ZYJMUJE KOBIETA LEK!\~· '. 

Piotrko wsko SS, tel. 143-t>J. Pora.da. ~ zł. 

Wszelkio zabiegi i analizy. Otwarta od 11 do 8 w. 

DR. MED .MARIA 

LEW11"1SON O'WA. 
Choroby weneryc:ime, ekórne i kobiece 

PIOTRKOWSKA 88, teł. 143-36, 
Kosmetyka lekarska, pielęgnowanie cery i włosów. 

Przyjmuje od g. 10-8 wiecz. 

Dr med. 

Mikołaj B v RNSTEIN 
choroby kobiece i akuszecia 

l PIOTRKOWSKA 292, tel. 266-35. 
Przyjmuje od g. 9.30 do 11.30 i od g. 3- 6 wie'2, 

W niedziele i iwięta od g. 9-11 rano. 

- ---
AKUSZERKA ~astalcsz -przy.imu,ie panie l 

1 -:- 6 lutel!o zł 17.60 

Bilety sprzedaje: 

Wagons -Lits // Coo~ 
::. ód ź PIOTRKOWSKA Ms 

telefon 170-77. 
miejscowe, przy1ezdne, .!1dz1ela porad. Ró-

1 'życkiego 3, (dawmel F11alkows.ka). ~- w i ' -"' 

SALON SZTUK PIĘKNYCH KAROLA END&. 
GO, Nawrot 8, tel. 153-55 i 1 ~ 

Zaloioua w rokw 18'1 

lUl~A D li .i~!J!l:łF 
.· H.lłllllf.1· 

UL. KU f B Il KA I. ZZ. 
Tf:L. 172-07 

~~~Dyżury n„c:ne 



Wicek i Wacek ·na szerokim świecie. 

J. BROCH. ~I -

osia· ni pocalunelc. 
Jefferson Hughes, słynny amant filmo­

wy, pochylił się nad złoto-blond główką 
swej partnerki i po raz siódmy z rzędu, na 
rozkaz reżysera, począł deklamować: 

- Pani przyjęła moje róże! Proszę 
mnie nie odpychać! Kiocham panią do sza­
leństwa! 

W tej chwili rozległo się przekleństwo 
reżysera. 

- Na nk cała sce.na. Powtórzymy je-
szcze raz! 

Helena O'Meara westchnęła ciężko. 
- Kiedy to się skończy? 
Hughes również westchnął przygnę­

biony. 
- Ledwo żyję! To okropna scena! 
- Okr.opna scena? - wybuchnęła He-

lena. - Czy pa.n to mówi na serio? Czy 
naprawdę taka jestem panu niemiła? 

Jefferson Hughes uśmied11nął się bo­
leśnie. 

- Pani wybaczy, ale po raz siódmy 
powtarzać jedną i tę samą scenę pr~ed tym 
przeklętym człowiekiem, to męka niewypo­
wiedziana. 

Helena O'Meara opuściła oczy. Otrzy­
mywała tysiące listów ze ~szyst~ich. ~tron 
świata. Najbogatsi ludzie zebra!1 <> 1e1 rę­
kę, 0 jej pocałunek. T~lk-0. ten iede~ czło­
wiek nudził się, trzymai~c ią w swoich o~; 
jęciach! Ten jeden człowiek,_ który „zdo?ył 
ją tyle razy, jako - apasz 1 jak? kró~, łako 
wytworny świati0wiec, iako dZl'k~s 1 Jak~ 
uczony, - tylko ten jed;n ~złow1ek nu.dz1 
się „śmiertelnie" trzymaiąc Ją od godziny 
w objęciach! 

O'Meara kochała Fefferso.na Hughes::1. 
Nagle ~WJ~t~ iu,gj.t.er.Qw zru:lł.o~ na 

Oni na pewno 
sio zemszcza 
za twój nie­
mądry ka wal I 

(". Ciągle mi coś 
s1>ada na głowę 

1 płoszy ryby I 

nowo. Rozległa się ki0menda operatora. Re­
żyser krzyknął przez tubę: 

- Jefferson, powtarzać wyraźnie! Za­
czynamy! 

Jefferson Hughes, słynny amant kinowy, 
pochylił się nad Heleną O'Meara i począł 
szeptać namiętnie: 

- Pani przyjęła moje róże 1 Proszę 
mnie nie odpy<:hać ! Kocham nainią di0 sza­
leństw a! 

Nagle w oku pięknej artystki ukazała 
się łza. Hugfies zdumiał się. Nie widział 
czegoś podobnego w tak nieodpowiedniej 
chwili. Tó było nadzwyczajne! 

Ale operator i reżyser, którzy za.uwa­
żyli tę łzę samotną, staczającą się po po­
liczku O'Meary - oszaleli z zachwytu. 

- Brawo! - krzyczał potężnym gło­
sem reżyser. 

- Doskonale, jeszcze jedna łza! -
grzmiał operator. 

Teraz stary 
Się rozru­
szał na­
prawdę! 

Ha-ha-lia! 

do siebie na naradę. 
- Blednie pan straszliwie - powie­

dział zdumiony. - Co się z panem dzieje? 
Potrzebujemy wesołego i uśmiechniętego 
dandysa, człowieka, który zdobywa kobie­
ty, świat.owca, a pan staje się dziwakiem. 
Unika pan ludzi. Co to ma znaczyć? 

- W samej rzeczy, to nawet nie zau­
ważyłem czegoś podobnego! - mruknąt 
Hughes, przestraszony wymówkami reży­
sera. 

Według umowy miał być przecież wy­
twornym uwodzicielem! I to nic tylko na 
firnie! W życiu miał również popełniać wie­
le „głupstw". Miał uwodzić kobiety na le­
wo i prawo. Według umowy należał się wy 
twórni jakiś jeden krzyczący romans na 
miesiąc. Miały wybuchać od czasu do cza­
su skandale i skandaliki. Należało raz u­
wieść żo·nę znanego przemysłowca. Drugi 
raz należał•o pędzić na złamamie karku i ma 
szy.ny za jakąś wysportowaną lady. To 
wszystko było w umowie! W tej chwili światło przygasło. To wy­

szedł ze swej kamery operator dźwiękowy 
klnąc na czym świat stoi. - A tymczasem - narzekał reżyser -

_ Popsuliście, bałwany, scenę! Po co zamyka się pan w swej willi, jakby pan j-uż 
te ryki! miał dość filmu i milionów! 

Uradzono jednak, że wytnie się odpo- - Tak nie można - dodawał prezes 
wiedni odcinek „głosowy" z poprzedniego koncernu filmowego. 
nagra.nia, a ostatnią scenę opty·czną wmon- - Ludzie <> panu zapomną - przery­
tuj e się do całości. Tak będzie doskonale. wał prezesowi reżyser. - Artysta filmowy 

O'Meara, po ukończeniu zdjęć, wyrwa- musi być wciąż na oczach i ustach tłumu! 
ła się z atelier, wsiadła do swego samocho- - W gazetach nie widziałem od tygo-
du i zniknęła ja•k kamfora. dnia wzmianki o panu! Co się z panem 

Hughes począł o niej myśleć pO!Ważnie. dzieje? 
_ Płakała? Ale dlaczego płakała? - Tak nie można, tak nie wolno. Je­
Ubodło to pewnie jej dumę niewieścią, żeli się pan nie poprawi, będziemy musieli 

ż.e móał znaleźć się mężczyma, który trzy- rozwiązać umowę. 
ma ją;, objęciach zn udzony śmiertelnie. Hughes jed•nak nie mógł patrzeć na k-0-

* * * biety. On myślał wciąż o Helenie O'Meara, 
Hughes od tej chwili ni.e zaznał już spo która płakała podczas ostatniego poca-

kcj~eŻJ.Ser . P.O P,eW.OY,Ql .~ YLeJWał 2°.Qrnn~~ty,kali Sie Z SQQA ~.i_ .I]! ,~.Q-

„_ 

Przykleili go I 
Pobiegnę po 

czajnik 
z wcx:lą. 

, 
Jak ci się podoba 

ten ptaszek? 
.Może kazać 

go usmażyć?. 

lach, na przyjęciach u znajomych, na prze- - To stare wino, jakie piją w Szkocji. 
jażdżce. Były to jednak spotkania wobec Kto ci powiedz iał o tym, Jeff? 
licznych tłumów, wobec świadków. Hughes - Powiedziało mi moje serce - od· 
nie mógł nigdy spotkać Heleny O'Meara parł zmieszany artysta. 
sam na sam, by powiedzieć jej to, co było - O, twoje serce! Czy można wiedzieć, 
dla niego najważniejsze. co jeszcze ci twoje serce powiedziało? 

- Heleno, kocham cię do szale11stwa ! - Moje serce powiedziało mi, że lubisz 
Dopiero teraz zrozumiałem, co t·o jest mi- te drogie kwiaty, pochodzące zza oceanu, 
!ość! z dalekiej Szwajcarii - oto jest bukiet dla 

Pewnego dnia przyszedł mu pomysł do ciebie. 
głowy. Zatelefonował do drukarni i kazał -- Ach, jakie piękne! - zawołała He· 
przygotować ponad dwieście kart z zapro- len a uradowana. - Jaki ty jesteś dobry! 
szeniami na wielki bal. Potem nagle obejrzała się po pustej 

- Heleno! - zatelefonował do kole- sali. 
żanki. - Przysyłam ci na jutro zaprosze- - No dobrze, Jeff. Ale w zaproszeniu 
nie. Spodziewam się, że przyjdziesz? było wyraźnie napisane, że wydajesz bal 

Helena O'Meara przyszła, a raczej przy dla dwustu osób. A ja nie widzę tutaj ży„ 
jechała wytwornym Rolls - Roycem. Bal wej duszy. 
miał się rozpo·cząć o dziesiątej wieczorem. - To słusznie! - odparł Hughes. -
Artystka przybyła o godzinę później, lecz Bal odbędzie się jutro. Dziś nie będzie tu• 
zdziwiła slę niezmiernie, nie ujrzawszy ni- taj nikogo prócz ciebie. 
kogo z gości. - Jakt-0? I - krzyknęła Hele.na zdu„ 

- Co to ma znaczyć? - zapytała Hu- miona. 
ghesa, który prowadził ją pod rękę 'f}ó pu- W tej chwili wyjęła z torebki zaprosźe-
stych salonach. nie drukowane na eleganckim welinie. Na 

- Rozgośćmy się najpierw. Goście zja- karcie widniała wyraźnie data 25 stycznia. 
wią się - powiedział Jefferson Hughes, za - Przecież dziś jest sobota, dwudziesty 
kłopotany niec·o. - Oto jest stolik dla cie- piąty styczriia? Co to ma zna<:zyć( 
bie z przysmakami twojej irlandziej ojczy- Hughes uśmiechnał się. 
zny. Są twoje ulubione keksy czekoladowe, _To bardzo proste, kochanie, tylko na 
jest stare ciężkie wino! twojej karcie jest data 25 stycznia, na in-

- To bardzo pięknie z twej strony nych kartach wydrukowano datę - 26, nie­
Jcff - powiedziała Helena do kolegi. - dzieła. 
To bardzo pięknie, że pamiętałeś o moich - Jakto? I goście przyjdą dopiero ju-
przysmakach. Czy każdy z gości otrzyma tro? 
dziś to, oo lubi? - Tak - odparł Hughes - dopiero 

- Nie, nie każdy! Tylko ty jedna! jutro, na nasze zaręczyny! 
- O, tylko ja jedna? Co to ma zna- - Kochany! - wyszeptała Helena 

czyć? O'Meara, którą Jefferson Hughes przy-
- Napijmy się wpierw teg-0 wina! cisn~ z całej sił.v do s.erca. 
Helena um~ła usta w. Jc.or.szj,ałow.:vm, ~~m. H. R. 

puchar?<~ 
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Budowa marynarki wojennej da ~race t•sit!znvm rzeszom bezrobotnym 
Można. toiny pisać 
o pladze prote.kcii. 

Magiczne wizytówki. 
(W związku z zakończeniem procesu tekcję wolno będzie liczyć? Wyszukuje się 

tzw. „związku interwency}nego" w Krako- wpływowych krewnych i znajomych wskrze 
wie, lwowski „Wiek Nowy" poruszył pła- sza stare koleżeństwa szkolne czy wojsko­
gę protekcjonizmu, toczącego •nasze życie): we. Cały wysiłek koncentruje się w kierun-

ProtekcJonizm, który tylko w swej szcte ku zdobycia właśnie owej wizytówki, która 
góloej posta-ci trafia na ławę oskarżonych, otwiera drzwi i przyszłemu kandydatowi 
a p<n'a tym jest instytucją zalegalizowaną na posi;dę zapewni przewa~ę nad resztą 
przez oby.czaj, powszechnie uznaną, na sz!.' I konkurencji. · 
roką skalę praktykowaną. Gdy jakąś trudniejszą sprawę trzeba za 

Gdy młody człowiek kończy studia, ro- latwić w Warszawie, szuka się znów tam 
dzi•na już ujmuje sprawę dalszych jego Io- „poparcia". Od wtajemniczonych wydoby~ 
sów pod kątem zagadnienia: na czyją pro- wa się nazwiska pośredników, adresy lokali 

gd zie grasują, kwoty, które trzeba im za­
płacić. Dopiero z takim arsenałem podróż 
do stolicy wydaje się mieć sens i cel. ;Bez 
tego - sz·ko·da czasu i zabi egów. 
Każdy z obywatel·i, piar,tujących jakieś 

odpowiedzialniejsze stanowisko urzędowe i 
społeczne, mógłby tomy spisać o pladze pro 
tekcj i. N ie ma dnia, w którym nie molesto­
wali by go znani i nieznan•i osobnicy o „po 
parcie", o „słówko", o „łaskawą interwen­
cję" w sprawach słusznych, często niesłu­
sznych. Człowiek, któ ryby chciał zadośću-
CZY'nić tym wszystkim próbom.1 musiał by 
chyba założyć specjalne biuro i nic i•nnego 
nie robić, jak pisać, telefonować i osobiście 
interweniować. ZazwY'czaj postępuje ina-
czej. Br.oin ią,c s·ię .przed inflacj ą próśb zamy 
ka serce i uszy, wszystko dla świętego spQ.­
koju obiecuje, ale nk zego nie dotrzymuje. 
Staje s ię „nieuczyinnym' '. 

W spo·łeczeństwie 111 aszym utarło się 
przekonanie o wszechwładzy i niezbędnos.­
ci protekcj i. Protekcja więcej znaczy, niż 
dyplom naukowy, zastępuje kwalifikacje i 
charakter, jest zakl ęciem, wyczarowującym 
posady, awanse, koncesje. 

Czy jednak tylko społeczeństwo 'Ponosi 
za to odpowied·zialn1ość? Wydaje s·ię , że 
jeśli w opi·nii publicznej takie utarły się po­
glądy , są one w dużej mierze formą P.rzy­
stosowania się do .rzeczywiistośd. 

Bo przecież nikt nie zaprze.czy, że p.ro­
te·kcja na prawdę u .nas „dużo może". Oczy 
wiście - •nieko·niecznie zara'Z pr.otekcja pła 
tna w gotówce i wekslach, niekonieczmie ta 

, zorgainizowana w „związekn i uprawia:na 
~owodowo. Ale ta przyjacielska, w jmię po 
krewieństwa 1lub s tarego koleżeństwa, 
wspólnych przeżyć b ojowych, wsipóln.yich 
przekonań polityczny.eh, lub kie!Ls:zJcowego 
pobratymstwa. Protekcja, dzięki której spra 
wy niemożliwe staj ą się jednak mo·żliwymi, 
dzięki której dochodzą do skutku fantasty­
cz;n e awansy, zasz-czyt·ne odznaczenia,..lukra 
tywne transakcje. 

Niedawno rozeszła si~ pogłoska, te gru 
pa posłów niezależny•ch w Sejmie zamierza 
zgłosić projekt ustawy o karalności protek­
cji. W komentarzu zazmac:oono, że chodzi 
tu raczej o demonstrację. Zaipewne naj szko 
dliwsze, najbardziej rozpowszechnione for­
my protekcji są nieuchwytne i paragraf kar 
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Szkiełei s-s ,,Olzg'' rośnie. 
Stocznia gdyńska powiększa stan załogi. 

GDYNIA, 5. 2. - Budowa pierwszeg-0 'POls-1 nież częściowo ustawione są i'llŻ wręgi. W 
kiego statku s/s „D.'.za" w stoczni gdyńskiej WY warsztatach mechanicznych robotnicy -pracują 
kazuje dalszy. postęp. 90 procent statkJU. łącznie częściowo na dwie zmiany. Stocznia gdyńs•ka 
z mechanizmami, wYkonane zostanie w kraju w dalsźyim ciąg.u powiększa swój stan facho­
z materialów krajowych. W chwili obecnej na wej załogi i dąży do tego, żeby s/s „Olza" mo 
pochylni założono cale podwójne dno, Jak rów- gla być wodowana na jesieni r. b. 

Eksport ubraii, czy walut 1 
Władze kontroli dewizowej wszczęły dochodzenie 

ŁOD2. 5. 2. - W najpoważniejszych łódz­
kich sferach .przemysłowo - handlowych wiel­
kie poruszenie wywolat fakt wszczęcia przez 
wla<lze kontroli dewizowej <lochodzenie w zwią 
zkiu z dzialalnoścąi eksportową wielkiej łódz­
kiej firmy, wywożącej za granicę gotowe ubra 
nia i konfekcie. f irma ta p1) nie'bywa:.e, niskich 
cenach wYWOzila towar: ttz'Y"sku!ąc nawet pre­
mie wywozowe. które wspierają transa1kcJe, 

DLA KASZLĄCYCH i 

LELl\VA 
OSŁABIONYCH 

KARMELKT 
i EKST RAK I 
Ąptekl - Droz;nlo 

zmierzające do naptyw;u do Polski dewiz. 
Jeśli się weźmie pod uwagę, że odbiorca 2a 

graniczny eksportera łódzkiego, otrzyma1.'1szy 
towar za grosze, ~przedawal go na rynku au­
giels•kim czy innym po znacznie wyższych ce­
nach, a zysk z tej transakcji całkowicie pozo­
stawał za granicą, oraz to, że za firm rzeko­
mego Qdbiorcy zagranicznego znajduje s przed 
sta wilfiel eksportera, pracujący na jego rachu-
nek. można mieć podejrzenie, iż ma sie do czy, 
nienia z llkrytym eksportem... waluty polskiej. 
bowiem zostaje ona w postaci wielkiego zys•ku 
odbiorcy ulokowana zagranicą. 

&prawa niezmiernie interesująca, stanowi bo 
wiem zupełną nowość w dziedzinie dewizowej. 

~st ~~~a~;:g~0~~~·b~';0~:dża~n:\;t~~~; Zlikwidowanr stra1·k obsługi autobusów 
wa stanęła jasno. By zarÓWi O ten, co prosi 
o „grzeczność" jak i ten, kto ją wyświadcza Obie stron.u zeodzłlg si~ na arbitraż. 

Abg Nam jf! dosiarczgłiJ .. 
Orędzie. JE. ks, biskupa Włodzimierza Jasińslliego 

ŁÓDŻ, dnia 5 lutego. Malczewskiej, w którym pisze : 
]. E. Ks. Biskur. Wł. Jasiński, Ordy­

nariusz Diecezj i ł.ódzkiej wydał orędzie 
do Duchowieństwa i Wiernych Diecezji 
Łódzkiej w sprawie świątob11iwej Wandy 

„Poniewatż zebrać musimy w!.izystkie 
pisma, które wyszły spod pióra Służebni­
cy Bożej Wandy Malczewskiej , wzywamy 
przeto wszys tkich podległyc'i1 Naszej ju­
rysdykcji , którzy posiadają jakieś pisma 
wyżej wymienionej Służebnicy Bożej, czy 

CO ClEIA CIE W ROKU 1939-tmy? to przechowane w rękopisi e, czy ogłoszo­
Rok 1939-y pozostaje pod ·vp!y ne drukiem, przemówienia, listy, pamiętni­
.vem planety Mars, który zagra ki, a111tobiografie wreszcie cokolwiek ona 
ża zarówno światu, jako też sama włas noręcznie lub na jej prośbę ktoś 
egzystencji poszczegó~·nych ied- inny nap isał aby Nam je dostarczyli w 
nostek. Czy chcesz wiedzieć, ja ciągu dni 30-tu, Hczac od dnia 27 stycznia I 
ki b~zie ten rok dla Ciebie? -
Jakie przyniesie Ci radości i 1939 roku. I 
smutki, jakie niebezpieczefJstwa Niewykonanie tego Naszego wezwania · 
straty i korzyści? Czego s i ę pociąga za sobą przewidziane lkary, a na- : 
Powinieneś wystrzegać, czego wet grozi cenzurami. I 
unikać, a co przedsięwziąć ? 
Jakie okresy i liczby mogą Ci Ktoby wiedz ia~, iż ktoś takie pisma 
prz-ynieść szczęście i fortunę, a przechowuje, winien donieść· o tym do . 

ja~ie ~ędą dla Cie.bie. fer~ln~ ? K~óż inn~ odpo 1 Naszej Kurii Biskupiej, by na zawezwanie 
wie C1 na te pytania, ieteh me św1atoweJ ~ lawy mógł złożyć zeznanfa w t ej sprawie. 
astro-grafolog SAID-FO ADY?. Przepowiednie 
Jego na rok 1938-y, ogloszone na tamach prasy Gdyby ktoś z przywiązania i naboże1i­
po~skiei, _ziściły się co· do. joty. Nasi C~ytelnicy stwa do Służebnicy Bożej pragnął zatrzy­
ko zyst~Ją z ;iO Proc. ~-lg~, na ~odsta\~1e kupo· maić u siebie niektóre re'kopisy wystarczy 
nu zamieszczonego pomzeJ. N al ezy napisać w las . . . • . ' . ' 
r.orecznie s~oi1 imie. nazwisko. dokładna da tę gdy przedłozy ich odpisy uwierzytelnione. 
ur0dzeni.i w n rodzinny, oraz adres. Załączy.! \V reszcie w myśl kan. 2023 Kodeksu 
1 .zl _znaczka mi na wyd~t>ki pocztowe i kan- Prawa Kanonicznego wszyscy wierni o•bo-

" . ~· c.rvJne . ~~r e • ować; Said foady • Warsza. wiązani są podać do Naszej wiadomości 
"

1 Fnzn ·1' '·'"a 14 • · • ''''·• .,., ''· ·· to, coby uważali za sprzeciwiai_:1ce sif C:fl.Q 

KUPON so proc. ZNIŻKI. I tom lub cudom zdz iałalnym za w.ota.w1enni-
na roczny horoskop osobisty światowei sta ctwem Służebnicy Bożej , i w krótkich sło-
wy astro-grafologa SAID-FOADY. Ważny wach donieść, czy pozostawali w znajo-
tylko (dla 1 osoby) - do dnia lQ lutego mości ze Służebnicą Bożą, i czy nie znają 
1939 r. Wyciąć I za łączyć do listu. jakiego osobliwego zdarzenia, o którym 

1 • należałoby wspomnieć, jeżel iby nie wie-
;;, ,1 ~I „ PIOSENKA STRZELECKA dzieli, że są podani na świlł!dków." 

w obozie. 
Pieśń strzelecka zbudowana jest na starych .J ł~ !; ;:i -· ~ •·- .-

CHDZEŚCIJ llŃSHJl 5PÓtHJl 

Wł~~ H ~W WllK\lttttł[llll 

wiedzieli przynajmniej, że popełn iają bez- ŁÓDŻ, 5. 2. - Wczoraj odbyta sle pod prze dziły sie na arbitraż który pueprowaidzi ins-
prawie. wodnictwem okr. inspektora pracy inż. Wyrzy pektor okręgowy inż. Wyrzykowski. Termin 

Bo w istocie łych „g.rzeczności" leży kowskiego konferencja przedsiębiorców łódz- specjalnej konferencji arbitrażowej na której 
p rawie zawsze krzywda. Krzywda tych, któ kich linii autobusowych z prze<lstawicielami Po'• przyjete zostaną warunki u.mowy zbiorowej nie 
rzy przeg.rywają walkę, bo albo nie mogli skiego Związku T ransportowców \ Zawodów został ieszcze ustalony, już w dnitU jednak 10 
zdobyć dla siebie skuteczniejszeO'O popar- Pokrewnych (oddział (ZPZZ). . bm., o?będzie się konferencja, na której beda 

. . . . . ~ ' • Po bar<lzo długich ooradach z,dołano osiąg- I omow10ne wytyczne w tym kierunku. 
c!a, albo nte chcidi korzys tac z drogi, ktorą nąć porozumienie i jeszcze wczoraj około godz Na wczorajsze1 konferencji która doprowa­
s1ę brzydzą. 4-ej po poł udniu pracownicy przystąpili do dziła do zlikwidowania strai~, ,ustalo~o, Iż ~a 

l 
swych normalnych zajęć. Uruchomione zostały den ze strajkujących pracowmkow me będz10 
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normalne jak zazwyczaj autobusy wszys~kich za udział w strajku szykanowany. 
9-9iu przedsiębiorstw, na terenie których 11ro- W ten spo~ób. został zlikwidowa~y zata~g W 
wadzono akcie strajkową. · bardzo powaznei dla okręgu łódzkiego dz1edzl 

Obie zainteresowane w zatanru strony zgo- nie pracy. 

N~eudana kradzież ozdobn2j ••• kla~ki. 
Kawal~rowie ksicżgca ni~ próżnują „ 

ŁÓDŻ, dn. S lutego - Po'·icja zatrzymała 
Stanis ława Kłosa, zamieszkałego przy ul. Mły 
narskiej 54 i .Sulkowskiego Wladysawa (Mar:r-

narska 43) na g-orącym uczynku kradzieży w 
mieszkani·u Romana Budy przy ul. Górnej 12. 

- Zatrzymany został Walenty Kunkow.s.ki 

Ksiaieczki .~teatralne•' · tlla robatn.ków· 
- 10 bi.tełó w za g złotych. AQI 

('Targowa 23) za kradzież kotła miedzianego 
na szkodę Józefa Jędrzejczaka (ul. Kilińskiego 
Nr 83.) 

- Klaiman Jasek (1Piotrkowska 116) i Szwe 
mer Abram (Pomorska 81) zatrzY11t1ani zostali 
przez po'.icje za usiłowanie kradzieży ozdobnej 
klamki przy bramie domu nr 65 przy ul. Ce­
gielnianej. 

ŁÓDŻ, dnia 5 lutego. 
Akc~a wciągn ięc ia jak najszerszych mas 

robot111czych w orb itę zainteresowa. tea 
tralnych i uprzystępnienia im t ego teatru 
przez jak najdogodniej skalkulowane ceny 
zatacza w naszym mieście coraz szersze 
kręgi : i wydaje coraz bardziej efektywne 
rezultaty . 

Rok temu dyrekcja Łódzkich T eatrów 
Miejskich stworzyła .nowy typ biletów ro 
botniczych ab.onamentowych. Dzięki po­
parciu dyr. Józefa Wolczyńskiego robot­
nicy w zakładach fabrycznych I. K. Poz­
nański nabyli parę tysię'cy takich książe­
czek abonamentowych. 

Eksperyment powyższy udał się zna­
komicie. Tak robotnicy jak i teatr zado-

Każdy robotnik za ceinę dziewięciu zło 
tych ( płatnych w osiemnastu ratach tygo 
dniowa po 50 gr.) nabyć może książecz­
kę abonamentową zawierającą 10 kupo­
nów, kt9re - przynajmniej na parę dni 
przed przedstawieniem - wymi·enia się 
w kasie teatrów na bilety wejścia. 

Kupony książeczki abonamentowej wy 
korzystać można w każdym teatrze (tak 
więc w Teatrze Miejskim jak i Polskim) 
w dowolnej ilości na każde przedstawie­
nie z wyjątkiem niedziel i świąt oraz wi­
dowisk zastrzeżonych w repertuarze ty­
godniowym. 

- Policja zatrzymała niejakiego Ja.na Ptak· 
siwego. zamieszkałego w Starym Rokiciu pod 
Łodzią za usiłowanie kradzieży samocho<lu oso 
bowego, stanowiącego własność Sudaka Izaa­
ka (Aleja Anstadta 1) i pozostawionego na ulicY 
Moniuszki bez opieki. 

ZNACZNY WZROST WKŁADÓW OSZC~D· 
NOśCIOWYCH w P. K. O. W S'fYCZNIU B.R. 

Pierwszy miesiąc b.r. przyni&.>ł w PKO zna. 
czny przyrost w:ktadów oszczędnościowych wy 
noszący przeszło 18, 1 milionów złotych. Stan 
wkładów oszczędnościowych osią.gną! w końcu 
stycznia 806,8 milionów złot yc:Ji. 

Równolegle wzrost wykazała liczba oszczę­
dzających. 

Liczba książeczek osz:·czednościowych zwięk 
~zrla sie w styczniu o 62,288 i osiągnęła ogó­
łem 3.448.309 książeczek. 

motywach polskich pieśn i rycerskich. Równo­
cześnie melodie strzelecko - legionowe mają w 
.sobie coś z tematów '.udowy.eh: jest w nich ja­
kaś rzewna nuta, siels•kie echo pól i lasów. Pio 
senka s trzelec•ka po powrocie z frontu, po za­
kończeniu wojen Polskich - szturmem podbiła 
serca wszystkich oby >.m tel i. R.zecz zrozumia ła, 
te strzelcy zgrupowani w Związku Strzeleckim 
b~ą uspecja'.nym kultem otaczali te piosenkG. 
Oddziały Związk u Sarzeleokiego na terenie na 
siego miasta grupują w swoich szere!!:ach prze 
.de wszystkim przedstawicieli świata pracy, 
robotnikówi i rzoIRleślników, dla których orga­
nizowane s11 obozy. Obozy te oraz piosenki, ja­
kie roz.brzmiewają wśród lasów będą tematem 
spaćlalnej audycji robotniczej, którą Rozgłoś­
nia Łó-..tka nadaje dziś. 5 lutego o godz. 15-ei. 

W ZGIERZU Piłsudskiego 1 woleni byli z owej nowości. Postanowio-
Oddz. w LODZI, LIMANOWSKIEGO t . no więc (po tak t~danym_ wst~pie~ akcję 

Zapisy na nabycie książeczek przyjmu 
ją kierownicy d zi ałów, majstrowie i pod­
majstrzy raty zaś za abonament potrąca­
ne będą przez administrację danej fabry­
ki. . . . . • . 'powyższą prowadzić dalej doc1 era1ąc do 

Na skład21e posiada w1elk1 wybor maten <i robotników zatrudnionych w innych fa-
lów męskic'i1, własnego wyrobu oraz goto- brykach. 
·vych garniturów : męskich i uczniQlwskich. Od dnia t lutego Teatry Miejskie -
Ceny b. niskie wprowadziły stały abonament rob,otniczY.. 

Jak widzimy warunki umoż l iwiające 
robotnikom korzy~tanie z tak kulutralnei . 
rozrywki jaką dają teatry, są niesłychanil' j 
dogo·ctne. 

ŻEŃSKIE KURSY r<ROJU, SZYCIA 
MODELOWANIA ! MODNIARSTW A 

1nnuka k •p<luszY) 

KARBOW JAK 
.&:.6dź, ul Sie)1 idewi cza 8t , m. 6. 

Zapisy .cod%i ennie 
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Zy,ie Warszawy w kilku wiersza(b 
W związku z Wystawą Powszechną w 

Warszawie wszystkie wydzfały Zarządu 
Miejskiego otrzymały polecenie przygoto­
wainia zestawienia potrzeb tereinów, na któ 
rych wystawa ma być urządzona. 

Przystosowanie rozległych terenów nad­
rzecznych dla celów wystaw-0wych jest 
przedsięwzięciem olbrzymim, które spowo­
duje nie tylko zasadniczą zmianę charakteru 
całego śródmieścia Pragi, lecz niewątpliwie 
przyśpieszy również modernizację lewo· 
brzeż·nego Powiśla. W cią.gu stosunkoW'O 
krótkiego czasu puste dziś przestrzenie mu­
szą być zaopatrzone we wsze~1kie niezbędne 
urządzenia, jak: wodociągi, kanaJiizacje, gaz 
oświetlenie itd. Teren musi być :zmiwelowa 
ny, przecięty ulicami ·i zabudowany pawi­
lonami wystawowymi. A więc w ciągu naj­
bliższych lat okoli.ce Saskiej Kępy, ul. Gro­
chowskiej i Parku Paderewskiego sta:ną się 
niewątpliwie ośrndkiem wytężonej pracy, 
w której brać będzie udział nie tylko Gmi­
na warszawska, lecz również Państwo i 
przedsiębiorcy prywatni. 

* • • 
Wszystkie mieszkania w nowym osiedlu 

wybudowanym przez T.O.R. na GrochoWTe 
są już wynajęte i zamieszkałe .przez 599 ~IO­
katorów. W przygotowani-u jest otwarde 
biblioteki, świetlicy dla młodzieży i czytelni 
pism. N a wiosnę rozpoc:ięta będzie budo­
wa przy osiedlu domu społecznego, który 
pomieści wszelkie agendy akcji kulturalno­
oświatowej, zorganizowanej dla mieszkań­
ców osiedla. Dom ten będzie oddany do u­
żytku na jesieni bieżącego roku. Dom spo­
łeczny będzie zawierał przedszkole, wielką 
i małą sai~ę zebrań i pomieszczenie dfa or­
ganizacyj kultural1nych. 

• • • 
Delegacja zarządu Stow. P·rzyjadół Po­

wązek wystąpiła do Zauądu Miejskiego o 
uwzględnienie w preliminarzu budżetowym 
Zarządu Miejskiego na rok 1939/40 m. i. 
następujących robót: przebicia ul. Elbl;y 
skiej na Koło, połączenfa ul. Burakowskiej 
z dworcem Gdańsk•m, przeprowadzenia li­
nii tramwajowej dla bezpoś•rednieg<0 połą­
czenia z Żoliborzem, urządzenia targowi­
ska miejskiego na ul. Powązkowskiej w po­
bliżu cmentarza wojskowego, budowy boi­
ska sportowego obok kolonii Kościuszkow­
skiej oraz ułożenia nawierzchni gładkiej na 
ulicy Powązkowskiej. 

Gruźlica płuc jest nie­
llbłaga.ną i corocznie, 
nie rohiąc różnicy dla 

płci, wieku i stanu, kosi mUiony ludzi. 

PRZY ZWALCZANIU CHO ROB 
PŁUCNYCH, BRONCHITU uporczy­
wego, m~czącego kaszlu, GRYPY 

i t. p. stosują pp. lekarze -

„DAlSJll'I I Rl'HO l4N" 
Gąseckiego, który ułatwia wydzielanie 
sif; plwociny, wzmacnia organizm i sa· 

I 
l!fopoczucie chorego oraz powiększe 
wagę ciała i usuwa kaszel. 

Sprzedają apteki 

~":...-----------------
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CUDOWNY PIERSCIEN 
Nai~nych -. nie brak.„ 

Podobno jest karnawał. Fakt ten przc-1 stycz.niia i kawałka lutego rzewnie wzdy­
chodzi, mam wrażenie, nie tyliko u mnie chał: 
dość n1iespostrzeżenie. Dlaczeg-0? Oto za- - Ach, moje dziatki, dawinlej ludzie ba­
gadnienie, które wymaga wszechstron·nego włhi się! Był karnawał, zabawy wspania1e, 
rozwiązania. Istotnie, jest tutaj kilka moż- maski, serpentyiny, humor, wi1no i śpiew!... 
liwości. Pierw.sza możliwość, to po pro- I zaczną się opowiadania o rzeko~ych 
stu - nuda. Ludziom :ziniudziły się zabawy, cudach zabawowych, jakie „dawniej" by­
znud:ziił się ka·rnawał. Mają go dosyć. Ma- wały, chociaż opowiadający w ak·tualnym 
seczki całego świata wyczerpały już zapas okresie karnawałów wzdy.chał, że jest nu­
swoich „intryg", i nikt kh więcej nie słu- dn.o 1 nie wiadomo •. po co się właściwie tra­
cha. ci czas. Jednakże w perspektywie lat wszy-

Druga możHwość, to koncepcja, że lu- stko nabiera iin111eg-0 koloru. Zdarzenia są 
dzie z-naleźli tyle pola do zabawy w konce- jak wbno. Czym stairsze, tym piękniejsze. 
pcjach i sytuacjach polity.c:mych, że kar- Dzieje się t-0 dzięki cudownej ludzlciej fan­
nawał n•ie może z polityką konkurować. - tazji, przy pomocy których sza.re wyda1rze­
lstnieje przecież Hcz>na kategoria rudzi, któ- nie po upływie lat kilkunastu .nabiera cza­
rzy wszystkie wolpe chwile spędzają nad rownych kolorków. Każdy pan 60-letni u­
mapą, nad którą, ślęcząc, wyiłaniają w gro- waża, że gdy In miał lat 20 i 30, był bardz.o 
nie paru przyjaciół najroz.maiitsze kombina- męskii i i'Ilteresujący, niż obecny młodzieniiec 
cje polityczne. Obliczają i przewidują, kto trzydziestoletni. Każda paniusia 60-Ietnia 
z kim i przeciwko komu, jak, kie<ly i ~dz-ie? jest święcie przekonana, że w jej latach 

I w nawale koncepcyj, kombiinacyJ i gier młodości była -0na bez porównaniia ładniej­
politycz•no - strategicznych zapomnieli lu- sza, pikantniejsza i dowcipniej ubrana, niż 
dziska o karnawale. A dawniej.„ „Dawniej" obecne mfode kobiety. Nam saimyim wydaje 
zawsze wszystko było wspanialsze, wesel się, że gdy my mieliśmy piętnaście lat, by­
sze, Depsze i w ogóle. Toteż właśnie daw- liśmy znacznie inteligentniejsi i lepiej roz­
niej bywały karnawały szumne i szaleńcz~. winięci umysłowo niż oboecnie piętnastolatki. 
Nie tylko w miastach. Na wsi szalało się Dlatego właśnie nie żałujmy, że kama­
nie gorzej, niż w mieście. Kulig·i, sanki? ~a! wał „wykańcza się". Będziemy mieM przy­
Dziś wieś również nie szaleje. Jeżeh JUŻ najmniej o czym zajmują.oo opowiadać na­
z jakichkolwiek innych względów, to c]lo- szym wnukom za lat trzydzieści. 
ciażby z powodu braku śniegu. Urządź tu, 
bracie, kulig saniami2 ~iedy śniegu ani na 
lekarstwo. 

„FARMAZON". 
Icek Komstein wyspecjal.izował się w 

„farmazoństwie". Jak zapewne wszystkim 
No i, poza tym, dawniej, gdy był kar- wiadomo, farmazoństwo to taki dział zawo-

nawał, bawi·ono się, popijano itd., a dziś w du złodziejskiego, polegający na wykorzy­
czasie karnawału są Fis-y. MożHwe, że lu- stywainiu wrodzonej każdemu człowiekowi 
dzie postanowili zamiast maskarad urzą- chciwości. Jeżeli człowiek ma okazję tanie­
dzać w czasie kannawałów popisy sport-0- go kupna lmsztownej rzeczy, to chociażby 
we. Karnawał sportowy. Brzmi to wcaii.e podejrzewał, że może być oszukany, że mo~ 
nie:He. A młod21ież płci obo}ga widocz•nie że przedmiot ów pochod~i z kradzieży, nie 
woli „narcić się" na zawodach, niż pocić wytrzyma i _ kupi. 
się na zabawa<:h, czemu <:zfowiek r.ozsądny Słowem, farmazon, to złodziej - psy<:ho-
nle będzie się dziwił. log. Ten dział branży Z'łodziejskiej obrał 

Jalciekolwiek by jednak były przyczy·ny sobie właśnie nasz bohater Icek Kornstein. 
nie jest wykluczone, że: 1) kapryśne po- Pewnego dnia zaczepił on na ulicy Roza~„ię 
gody mają wpływ na zanik nastrojów kar- Burewicz i oświadczył jej, że ma „okazyj­
nawałowych, 2) za parę, czy kilka.naście nie" na sprzedaż za 40 złotych pierśoio.nek 
lat nasze <lzial!ki o karnawale d-0wiedzą się, z prawdziwym brylantem, wartości 509 zł-0 
zwiedzając muzea, zaopatrzone w fot-ogra- tych. Rozalia nie mogła nie skorzystać z tak 
tie z maskarad i bali karnawałowy.eh. wspaniałej okazji i pierścionek kupiła. Po 

I - ponieważ w <:złowieku zawsze sie-' kupnie dopiero przyszły refleksje i Rozalia 
dzi duch przekory - kiedy b}"ł karnawał udała się do juhilera, który orzekł, że bry­
z zabawami, redutami i maskaradami, narze Jant jest zwykłym szkielkjem, wartości pa­
kaliśmy na te zabawy, że są nudne i jało- ru groszy. Krzyk, rozpacz, policja, poszU­
we. Kiedy już się kończą, są na wymarciu- kiwa·n-ia i farmazona ostateczmie złapano. 
zaczy:namy żałować ich, wspominać tęskme Sąd Grodzki skazał go na rok więzienia. 
i za kilka lat każdy z nas będzie w okresie Jerzy Krzecki. 

Ukarany intrygant 
larapaiu miłosne mlodet!o lekarza, „ 

Z Radymna donoszą: 

,. 
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Artretyzm 
jest skutkiem złej przemiany materii 

Zanieczyszczona krew wskutek zlej przemia 
ny rnateril może powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości; bóle artretyczne, łamanie w koś­
ciach, bó'-e głowy, podenerwowanie, bezsenność, 
wzdęcia, odbijanie, bóle w wątrnble, niesmak w 
ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność 
do obstrukcji, pia.my i wyrzuty na skórze, mdło 
ści, jezyk obłożony. Choroby zlej przemiany ma 
t 0 rii nlsżczą organizm I przyspieszaia starość. 
Racjonalną ~g9dną z naturą kuracia iest normo 

wanie czynności wątroby I nerek. D 'lldziesto­
letnie doświadczenie wykazało, że w chorobach 
na tle zlej przemiany materii, chronicznego za­
parcia, kamieniach żółciowych, żółtaczce, oty­
loś-ci, artretyzmie mają zastosowanie zioła lecz 
nicze „CHOLEKINAZA" H. NIEMOJEWSKIEGO. 
Broszusy bezpłatne wysyła laboratorium fiziolo-
giczno chemiczne „C h o Ie k I n a z a" 

łi. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy-~wiat 5, 
oraz apteki i ~kłady aJ>Je_czne. 

Rodzice winni zwrócił baczniejsza uwage 
na dorastające córki. 
Szczegóły afery obyczajowej we Lwowie. 

ZE LWOWA donoszą. 
W związku z podaną przez nas wczoraj 

wiadomością o wykryciu af.ery obyczaj<>­
wej we Lwowie otrzymaliśmy da~sze szcze 
góły~ 

Policja obyczajowa prowadząc ko.ntro 
lę wszelkiego typu lokali, zauważyła, :Zie w 
jednej z ~ukierń w śródmieściu, która od 
szeregu lat jest stałym miejscem scha­
dzek lowelasów oraz dzi1ewcząt poszukują 
cych przygód i łatwych zarD'bków, przeby 
wają w różnych porach dnia, młode dzi·ew 
częta w mundurkach gimnazistek w towa­
rzystwie starszych panów i zachowują 
się nazby swobodnie, palą papierosy itd. 
Lokal ten poddano ścisłej obserwacji i nie 
bawiem stwierdzono, że droga tych dziew 
cząt z tego lokalu prowadzi głównie do 2-
pokojowej garsoniery dra Rapaporta ul. 
W r.onowskich. 

Dalsze dochodzenia odsłoniły prawdzi 
we bagno moralne, w które stoczyło się o­
koło 20 dziewcząt, przeważnie b. uczeni­
ce, pochodzących z mieszczańskich, soliJ. 
nych rodzin. Ulegając namowom swej eks 
koleżanki 17-ej Franciszki K., lub mężatki 
E. Bergerowej które obiecywały .nj.edoświa 
dczonym dziewczętom futra, lisy, piękne 
p~erścionki i wężowe trzewiki, nieletnie 
uczenice poczęły odwiedzać garsonierę Ra 
paporta który po wykorzystaniu każdej z 
dziewcząt, z kolei odstępował je swemu 
przyjacielowi Z. N. „Jasiowi". Następnie 
dziewczęta wędrowały już z rąk do rąk, 
oddając się za grosze. Futer ani lisów nie 
otrzymały, natomiast część z nich .nabawi 
ła się choroby wenerycznej i pod dziś 
dzień 5 ofiar własnej lekkomyślności leczy 
się w szpitalu i prywatnie. 

Policja po ustaleniu tych faktó'w aresz 
towała Rapa.porta, jak również obie j;ego 
przyjaciółki, których zadaniem byto Wer­
bowanie mu nowych ofiar. Trójka ta sta­
nie przed sądem i będzie ukarana za swo 
je przes tępstwa. Ale oprócz tych bezpo­
średnich winowajc.ów oraz lekkomyślnoś­
ci młodych dziewcząt w wieku od 16-18 
lat, nie bez winy są ich rodzice, którzy 
nie otoczyli swych 'dzieci należytą opieką, 
za mało interesowali się ich życiem poza­
szkolnym, ich potrzebami i pragni•eniami. 
Młodociane uczenice pozostawione same 
sobie, wpadły w złe towarzystwo i dziś po 
noszą tragiczne konsekwencje. Może ta 

straszna historia 20 ofiar cynicznych lu­
bileżników zwróci baczniejszą uwagę ro­
dziców na ciorostające córki. 

Jak się w dalszym ciągu dowra'duJe~ 
my, brygada abyczajowa Wydziału śled­
czego prowadzi równocześnie docho'dze-
1nia w pod~bnej sprawie, która ujrzy świa 
tło dzienne już w najbliższych godzinach. 
Podobnie, jak w aferze Rapaporta tak I w 
tej drugiej zostaną uchylone kulisy depra 
wacji i gangreny moralnej szeregu jedno­
.stek. 

PONIEDZIAŁEK, 6 LUTEGO 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. W okolicy Jarosławia znajduje się klucz 
majątków, w skład którego wchodzi szereg 
wsi i folwarków. Właściciel tego milionowt 
go majątku, wdowiec, miał jedną, niezwy­
kle piękną córkę, O rękę młodej dziedziczki 
starali się najrozmaitsi panowie, ale, że 
dziewczyina była bardzo młoda, bardzo bo­
gata i bardzo piękna nie mogła się łatwo 
zdecydować. Wreszcie do majątku pana 
dziedzica przybył przystojny, młody czło­
wiek, weterynarz z sąsiedniego miasteczka, 
który po objęciu urzędowania składał w o­
kolicy wizyty. Młodzi Ludz·ie spodobili się 
sobie od pierwszego wejrzenia i wkrótce po 
tym postanowili się pobrać. Dziedzk nic 
chciał jednak o tym małżeństwie w ogóle 
słuszeć. Po licznych perypetiach młotja i 
piękna dziedziczka opuściła w tajemnicy 
przed ojcem dom rodzicielski, wyjechała do 

Przemyśla i wzięła ślub z ukochanym. Oj­
ciec wyrzekł się jej przynajmniej na razie 
zupełnie i zagroził nawet wydziedziczeniem Ił 4 D 1 0 •Il J\ (; 1 ff. 6.30 Piośń por1111na 
W międzyczasie dowiedział się o zmartwie- 6.35 Gimnastyka 

· 6.50 Muzyka z płyt mach dziedzica nieja·ki Jan Werner, który 1.00 Dziennik poranny 
chcąc dziedzicowi się przpodobać, postano NJEDZIELA, 5 LUTEGO. 7.15 F.I.S.: Wiadomości "portowe z Zakopanego 
wił skompromitować lekarza wetery.narii. Warszawa I (Raszyn) , 1.20 Muzyka z płyt 
W tym celu wszedł w kontakt z dwoma rze I inne Rozgłośnie Polskie. B.oo Audycja dla 11zkół 
· 'k · R d · I t · k k ł Ó 7 15 p· „ S d l\" k " 8 .10-11.00 Przerwa zn1 am1 z a om1a. n ryga p ą u u w . iesn „ er e~zna • • at o 11 oo A d . dl k'ł 
Werner, miała mieć następujący przebieg. 7.20. Ko_ncse~t ~orpan~y .W ~)P,klonaniu .orki;~trl". Ochot 11'.1s M~tz;~aa z ;1·:i o 
Ot . . b . 1. . d mci.eJ trazy ozarnCJ uszown1 w ,„a iszu - 11 57' S ł . h . ł K k 

O rzeznicy zo ow1ąza 1 się wezwać o rze S.OO D~iennik porimnv . ygna. czasu t . eJna z ra DW\ 

• · · · · · R d · k „ · " . d • • 12.03 Ai.::!ycJa połudmowa Zn!, mimo wyczerpanta JUZ w a ymme on B.15 F.l.S. : „Dz1s w Zakopanem - Wla omosc1 13 od A l . dl k •• „ 
t . b . t I z k K kó ) . ur YCJa a upco„ tyngen u na mięso z u OJU ry ua n ego, rze sportowe (z a Oł)anego przez ra w 13 30 L d 'k B th „ d . . 

8 ?O A d · dl . . · „ u w1 van ce oven - au YCJa dla gim. 
zaka rytualnego, który miał zarżnąć sposo- 9~is M~JZ~~: z ~i~51 

14 0~azl~~o P ( 
1 

k 
bem rytualnym jedną sztukę bydła. N as tę- 9.45 Transm i>ja nabożeństwa z katedry w Lublinie. i-'oo-J a.d rzerwt ah ~r~grdamy ko. a~ne) d . 
Pnie 1· eden z rzeźników miał udać się do we Jl 10 M k -ł t :i . az a na nar nc 1 Jaz a na suizce - au yc„ 

· u~y a z .!!2Y dla mlodLicży terynarza i wezwać go do rzeźn·i, cf!!1em o- 11.45 Felieton programowy 15 M . . . 
b 11.5 7 Sy•nał naeu i hei'nał a Krakowa .30 u~yka obiadowa w wykonaniu ork!estry R~ ejrzcnia zabitego zwierzęcia i przybicia " ł · w l · k' 

12.03 Porunck symfon_ic:z.ny - z Wilna g ośn1 . i en s 1e j 
na nim pieczęci urzędowej . Oczywiście fakt 13.00 Wyjętki t pi sm Pózefa Piłsudskiego l(J.Ou Ut1e11n1k popołudniowy 
ubicia zwierzęcia sposobem rytualnym miał 13.05 Przegl~d kulturalny 16.08 Wi adomo:łci gospoclorczo 
pOZO'Stać dla weteryna.rza tajemnicą. W mo 13.15 Muzyka obiadowa w wyk o.naniu zwiększonej 16.20 Kronika naukowa 

ic:ja kobił!t: 
mencie przybijania pi eczęci przez weteryna orkiestry llozgłośni Poznańskiej 16 .35 Muzyka tanecw a 

rza miał wyjść z ukrycia "Werner, który U.40 Wszystkiego po trochu '=°7udycja dla dzieci 17.20 Wielkie ~tolic:'Europy : „Paryż" - pogadanka 
chciał schronić się w 1· akimś zakamarku rze 15.00 Audycja dla ll'si 17.35 Pieśni z B eskidu Sląskiego - z Katowic 

16 30 R · I I 1 Sl k p ( · J 18.00 Audycja dfa wsi 
• ini, wezwać pOSterunl«>Wego 1· SpOWOdQ- . Cella wio oncze owy llV O Opowa WIO on. 8 

czelista bułgarski) l .30 Kon~crt orkiestry mandolinistów - z Wilna 
wać go do spisania protokółu O niedozwo- 17.00 Komedia Aleksandra Fredry pt. „Ciotunia'' 19.00 F.I.S. : Transmisja z• zakończenia mis1rzostw 

- Moja żona bardzo liczy się z gro- uderzyło wszystkich. Okazało się, że 
szem-mawiał p. x. - Nie kupujemy nic wśród osób, posiaidającycn losy loteryjne, 
poza rzeczami naprawdę niezbędnymi. dużym szczęściem w grze cieszą się kobie­
Każdą pozycję w naszym budżecie obniży- ty. Przewa.żająca ilość naijwiększych wy­
liśmy do możliwych granic, ale dzięki te- granych po 100, 75 i 50 tysięcy zł. padła 
mu zaoszczędziliśmy dość duży kapitalik. na losy, zakupione przez panie, które po-

- Moja żona także nie marnuje pienię- wodowane właściwą sobie intuicją zaopa­
dzy i nie żyjemy ponad stan aile nie zredu- trzyły się w odpowiednim czaisie w losy 
kowaliśmy naszego życia do tego stopnia, Loterii Klasowej, wychodząc z założenia, 
aby na nic sobie nie pozwolić, przeciwnie że pieniądze w ten sposób ulokowane, prę 
pozwalamy sobie na kilka pożytecznyd'l dzej, czy później stokrotnie się opłacą. 
przyjemności. Gramy taikże na loterii kła- Toteż już zaopatrzyliśmy się w los do 
sowej, a wygrywając często, choć nie wie- pierwszej klasy czterdziestej czwartej Lo­
le, prowadzimy życie spclkojne i dostatnie.

1 

terii, by skorzystać z szans jakie daje roz-
W ciągnieniach kHku ostatnich Loterii poczynaijące się w dniu 23 lutego ciąg-

Klasowych zanotowaliśmy zjawisko, które nienie. ' 
ooo 

;acmc:saa: + 

TO NABYWA TOWAR 
niereklamowany, postępuje lekkomyślnie 

!one przekroczenie kontyngentu uboju ry- 17.50 Podwieczorek przy m ik rofonie - z Katowic łyiwiarskich w Zaikopanem (przez Kraków) 
tualnego. Oczywiście taki protokół przedło W p rzerwie: Chwila Biura Studiów 19.15 Audycja żołnierska 
żony następnie starostwu byłby oznaczał 19.30 „Dzień Polaka z zagranicy" - trammisja 21 19.45 Koncert rozrywkowy w wykonaniu małej or. 

Lublina k iestry P. R. i in. 
koniec kariery weterynarza, zdyskredyto- 20.00 Muzyka z płyt 20.35 Audycje info rmacyj ne: D,.,iennik wieczorn1, 
wał go w oczach zakochanej panny i t. d. 20.15 Audycje informai:yjne: F.I.S.: Transmisja frag- wiadomości meteo rologiczne, wiadomoeci eporto, 
W zamian za te świadczenia przyrzekł Wer- mentów IJ1istrzostw łyżwi arskich w Zako.panem, we z Zak()panego i z Warszawy 
ner rzeźnikom wspaniałe wynagrodzenie. zbicmnve wiadomości spor towe z Zakopanego - 21.00 Koncert Tow. Krzewienia Muzyki Kameralnej 

F.I.S. i z Rozgłofai P.R„ przegląd polityczny, (t ransmisja z Warszawskiego Konserwa1orium 
Tymczasem rzeźnicy powiadomili O wszy- dziennik wieczorny, wiadomości meteorologiczne, Mu zycznego) 
stkim lekarza i Werner sfa.nął przed s. o. t ygodnik dźwiękowy 21.40 N<>wości literackie 
Czernym. W wyniku przeprowadzonej roz- 21.30 Muzyka taneczna w wykonaniu małe.i orkiestry 22.00 „Dzieje symfonii" - w w,dtonaniu orkiestry: 

Prawy zasądzony zost.lł Werner na 8 miesię w przenvie o g. 2U5: „Radca Strońć go- Polskiego Radia 
ściem „Sląskiej Po2ytywki" - wesoła audycja 22.55 Przei;ląd prasy 

cy bezwzględnego wi~'Zienia. Rep•rezentant (z Katowic) 23.00 Ostatnie wicdomofrł rhi„nnlk„ wlrr zornego I 
oskarżenia pprok. Skalski słusznie podniósł 23.00 Ostatnie wiadomości dzieonika wieczornego komunikat meteorologiczny 
całe łajd~ctwo intrygi, zmierzającej do po- komunikat meteorologlcmy 23.03 F.I.S.: Ostatnie wiadofuości sportowe z Zako. 
zbawienia chleba młodeg·o człowieka, który 23.03 F.I.S.: Ostatnie wiadomości z Zakopanego pan~o (przez Kraków) 

· · 23.05 F.I.S. : Wiadomo ibi s Polski w języku an gi l 23.05 F.I.S. : Wiadomo§ci z Polski w języku angiel· 
przebrnąwszy przez wszystkie przec1wień- 5kim, niemieckim i francus.kim skim, n iemieckim i francur.k.im 

stwa życiowe, po chlubnym ukończeniu stu Łódź, jak Raszyn, oraz: Łódź, jak Raszyn, orai: 
diów zdołał uzyskać poważne stanowisko. s 45 Muzyk k · h 5.30 Pleśn' poranna · a w wy o.nan1u n.rmonistów 
Prokurator domagał się dla oskarżonego naj 9.05 Muzyka z plyt 5.35 Muzyka poranna - płyty 
wyższego wymiaru kary. 9.10 Odczytanie programu 11.15 Oryginalne kapele i chóry - płyty 

1110 M k 14.00 Muzyka r>biadowa - z K&towic 
Młoda para żyj· e szczęśliwie w Przemy- 1 13·0, RouZlzyn~a 2 płdyt. • . 14 50 " • ·'-k' · d '-' ..i łd śl . . ł d . . . . u vWa z z1ecm1 . i..Ow; ie Wl8 omo • .,. &•e owe I oclt•zytau-

. U, a OJCleC Il1 O ej pani nie mogąc zn ai!Jeźć: 14.40 Rezerwa muzyczna progrRmu 
tn_ne~o ~posobu zemsty, przed paru dniami 15.00 w obozach r obotniczych z, 13.00 Rr>zmowa z radioałuchacaml 
o ł k J • k 19 30 K r 18.10 Muzyk.a z płyt zem się z... o eza·n ą własnej córk.i bio-J 20'0 011cr„t SO i stów 18.25 Wia<lomości lłporiowe To'ltnln„ 
rąc W iJ.O~agu 3 nowe wielkie wsie. ,-

1 20·1~ w~0~06 r~s~ij~' · - f~lieton ł 22.00 Po gadanka Łód-ik.iej RC1diinr r. , .• .-ej 
, • ia omom S.I>ortC1w~ fokalJ1e \ 22 10 K egcert r07ll',)'\f~Ola 
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~'~~ 
Ho"-andja przegrała 9:0 (3:0,2:0,4:0) 

BAZYLEA, 5. 2. - W ramach mie<łzynaro­
owych zawodów hokejowych o mistrzostwo 
wiata, które odbywają się obecnie w Szwai­
arii w okresie od 3 do 12 lutego r.b. daszlo 
1 2-im dniu rogrywek do spotkania między 
rużyną Polski a drużyną Holandii. Spotkanie 
) miało miejsce na wzorowo urzą-dzonym sztu 
.... 1ym lodowisku w Bazylei w dn. 4 lutego rb. 
godz. 15-ei. S:kład drużyny polskiej stanowi.'·i: 

~aciejko, Michalik, Kasprzycki, Kowalski, Wo! 
owski. Marchewczyk l, Urson, Burda. Jarec­

i Marchewczyk 2. 

'::iędziował dr. tlirtz (Szwajcaria) i Klagrub­
s~-„ (Czechosłowacja). 

Zawody zaszczyli swą e>becnośdą konsul R· 
P. dr Ferdynand Petersen i wicekonsul Gustaw 
t!ornung. Widzów ok. 3000. Po odegraniu bym-

nu narodowego polskiego i ho'enderskiego roz­
poczęto grę. Mimo <ilugiei po<iróży z Polski i 
zmęczenia Jazdą, nasi hokeiści byli w doskona-

ryc hu, Czechosł-0wacia pokonała Łotwę 9 ;O, 
uz· ~kując w każdej fazie gry po 3 bramki. 

lej formie, co odrazu objawiło się w pierw- WŁOCHY POKONAŁY f'INLANDIĘ 5:2. 
szych chwilach gry, gdzie Polacy wystąpili z BAZYL.EA, 5. 2. - W Bazylei w meczu ho-
ostrym atakiem prz~ciw ~olendrom. Gra była I keiowym o mistrzostwo świata Włochy poko­
bardzo ż!wa i, sk.u•p1al~ s~ę stale pod bramką na!y słabą .dr.użynę Finlandii po ciężkiej walce 
Przeclwmka. D.·a Polski pierwsza.. _bramkę zd?· j 5 :2, (1 ;O, 1 :O, 3:2). Fin'·andia bronila się dziel­
bywa Urson, druga była samabo1cza, trzecią nie a okresami miała nawet przewagę. 
zdobył Wołkowski. Druga tercja przynosi zno I ' 
wu przewagę Polakom. Bramki strzelili Jarecki O ł , 
1 Kowalski. w 3-ej tercji Holendrzy rozpaczli- 4,369 p. • s. zdoby a Łodź 
wie bronią się, Jednak nasi wykazują doskona I~~~ w roku :l93S M 
łą formę i wytrzymałość. WY'J)ady Wołkowskie !!! 
go i Burdy stanowią o wygraniu trzeciej i osta 
tniej tercji. Bramki dla Polski zdoby.'.i !Burda, 
dwa razy Wołkowski i Burda. Drużyna nasza 
grała na ogół o wiele ~-epiej o<i Holendrów. Gra 
naszych hokeistów wywarła bar<izo dodatnie 
wrażenie na sportowo wyrobionej publicznoś­
ci. Dziś, tj. w nie<lzielę drużyn.a nasza rozegra 
drugi mecz w Bazylei, tym razem z gr-0inym 
przeciwni•kiem. jakim jest bez wątpienia d'·a 
kaV<lego drutyna Kana<ly. 

DALSZE WYNIKI MISTRZOSTW HOl<EJO· 
WYCH $WIATA. 

BAZYLEA, 5. 2. - W drugim meczu o mi­
strzostwo świata w hokeju, rozegranym w Zu-

BKSPEDYCJA NORWESKA 
przybyła do Zakopanego. 

~AKóW, 5.2. - W sobotę ~rzybyła do Kra 
kawa pierwsza cześć eksoe<iYcii norweskiej na 
narciarskie mistrzostwa świata w Zakopanem. 
Po godzinnym postoju Norwegowie odjechali 
do Zakopanego w towarzystwie sekretarza Pol 
skiego Związku Narciarskiego p. Michałowskie 

WARSZAWA •• LWÓW 
Mecz tenisistów stołowych. 

LWÓW, 5. 2. - We Lwowie rozegrany zo­
slal międzymiastowy mecz w tenisie stołowym 
pomiędzy reprezentacją Warszawy, udającą się 
do R.umunii a reprezentacją Lwowa. Spotkanie 
PQ zacięte! walce zakończyło się zwycięstwem 
Warszawy w stosunkit 5:4. 

Miejski Komitet Wychowania Fizyczne­
go i Przy.sposobienia Wojs'kowego w Łodzi 
informuje n.as, że Łódź w roku 1938 zdoby­
ła ogółem 4,369 Państwowych Odznak 
Sportowych. 

Mł-0dzi,eż szkół męs,kich zdobyła 715 od 
znak, szk,ó ł żeńSikich - 433, z oddziałów 
w1~jskowych - 2,098, mężczyźni z poza 
wojska i szkół oraz kobiety - ·1, 123. 

wygrać możesz 
mając los. z kolektury. 

Po cg jeźdźe:g pokonali 
»•LJ09«J.HORODYIKA i S! " I' WARSlAWA.SElfATORJICA ~= 

Cnie milHin padł Z raq 

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwro 
.. _BERLIN._ 5. 2. - W sobotę odbył się w Ber I Pierwsze mteJsce t puchar Hit«era zdobyła tną pocztą, konto PKO. 10297. 
mue na międzynarodowych zawo<iach konnych drużyna niemiecka w składzie mjr. Momm na 1 

-----------------­
na;ważnieiszych konkurs zespo!owy u puchar na „Alchemist", rtm. łiasse na konu „Tora", rtrn. 
rodów i nagrodę kanclerza Hitlera. Do tych za Brinckmann na „Baronie", mając ogółem 18 Mgła i s I oń ce 
wadów stanęły najlepsze zespoły Niemiec, pkt. karnych. 

Francuzó""'°, BelgóW'i Sz'\Vedów 

Wloch, Francji, Polski, Szwecji, I B.e!.gii. Kon- Drugie miejsce zajęły Wiochy w składzie wedlue Pima. 
kurs wywol~ł o_Jb_rzy~ie z~inte;e_sowanie, gro- mJr. Pilipponi na „Nasello Italico", Betoni na ŁÓDŻ, 5. 2. Przewidywany przebieg pogo-
~~adzą~ w w1elk1e1 _hall berhńsk;ei ~lumy ?~bil· „Adrigat", kpt. Conforti na „Ronco", otrzymu- dy vt dniu dzisiejszym; ranek chmurny i mgli 
.naści. Na tr~bun1e honoroweJ zaiął m1eisce jąc ogółem 24 l/4 pkt. karnych. sty. W ciągu dnia rozpogodzenie i znaczne ocie 

marszałek Goer:n.g .w otoczeni~. członków rzą- Na trzecim miejscu sklasyfikowała się Pols- plenie. Umiarkowane wiatry z kierunków za-
uu I przedstaw1c1eh dyplomacp. ka w składzie rtm. Komorowski na „Zbiegu" chodnich. Nocą przymrozki. 

Pohorecki na „Bohunie", rtrn. Rylke na „BimtJ.u 
sie", mając ogółem 25 1/2 pkt. karnych. Naj­
mnle! punktów karnych miał rtm. Komorow­
ski (4 3/4 pkt.), Pohorecki miał 8 3/4 a rtm. 
Rv:'Jce 12 pkt. 

Czwarte miejsce zajęła Francja, otrzymu­
jąc 40 pkt. karnych. Na piątym miejscu sklasy­
fikowała si~ iBelgia 56 1/2 pkt, a na szóstym 
Szwecja 131 1/2 pkt. 

Jak wynika z rewlta tów, pierwsze trzy dru 
tyny były mniej więcej równorzędne, a różni­
ce między nimi są bardzo nieznaczne. Ostatnie 
trzy drutyny o<i samego początku walczyły 
nie o prymat, a jedynie o dalsze miejsce w kia 
syllckac!l. ' 

Die doptfSZCZQjcie do ob. 
strukcji Regulułcle t?a. 
Wienie I wypróżnianie 
PIZ1 pomocy łagodnie 
imeczrszciiaiqcych plgu. 
le!Ł- ALDOZA, znak och· 
ronny ,GÓRAL". Stosuie 
sie nawet przy uporczy· 
wei obstrukcji. 

Dziś 11.ra my z Kanadą 
- na lodowisku w Bazylei. 

Program imprez 
iący: 

niedzielny;ch jest nas tę-pu-

W WARSZAWIE: 
W lokalu YMCA zakończenie międzynaro­

dowego turnieju gier sportowych AZS 
W lokalu Legii o 10.30 ikobi~e zawody 

szermiercze 
W '<>kału PUWF 10 walne zebranie Polskie­

go Zw. Plywaokiego 
Poza tym odbeda. się dalsze rozgrywki o mi­

strzostwo Warszawy w grach sportowych. 
. W KRAJU: 

W Krakowie mecz- plywacki Cracovia -
Dąb, Pierwszy występ bokserów Cracovii w me 
c:iu z Sokołem 

W Zakopanem generalna próba narciarzy 
przed PIS i międzynarodowe zawody łyżwiar­
skie 

W Worochcie zakończenie marszu Szlakiem 
Drugiej Brygady Legionów i zawod:v narciar­
skie o Puchar Czarnohory 

W Cieszynie 7-Y 1kongres Zw. :Robotniczych 
stowarzyszeń sportowych R.. P. oraz robotnicze 
mistrzostwa Pol·skl w narciarstwie 

W Poznaniu mecz bokserski o mistrzostwo 
Polski Warta - Lechia 

ZAGRANICA: 
W Be ·;nie zakończenie międzynarodowych 

zawodów konnych z udziałem Po'·aków 
~ }3azylei me,gz ho.kejo.wy; ~,olska ~ I<aM· 

da w ramach hokejowych mistrzostw świata 
W Rydze mistrzostwa łyżwiarskie Europy 

w Je.tdzie szybkiej panów z u<lzialem zawodni-
ków polskich · 

W Bukareszcie J!Olscy ping-pongiści wal<:zą 
na mistrzostwach Rumunii 

W LODZI: 
Lekkoatletyka: - Zimowe mistrzostwa okrę­

gu: o godz. 15 w parku im. ks. Poniatowskie­
go bieg na 6 km, od godz. 16 w halisportowei 
konkurencie żeńskie I męskie 

Szermierka: - W lokalu ramwajrzy o g. 17 
mecz o mistrzostwo drużynowe: ŁKS - Pocz­
towe PW. 

Tenis stołowy: - W sali Makabi, ul. Trau­
gutta 1 (gmach Grand-liotelu) o g. 14.30 mecz 
międzY'Państwowy Łódf - Kraków. 

- _ Jutro na obtad: 
11 -ł~tnl f:błOPI~( .Barszcz, kiełibasa z szarym sdsem, bu 

zastrzehl 9-letnia dzrewczvnke dyn czekoladowy. 

POST A WY, 5.Z. - 11 letni uczeń, manipu­
lując rewo'·werem w mieszkaniu choraże~o ~a- 1 
tłońskiego, spowodował wystrzał. Kula trafiła 
w serce 9-letnią wychowanicę chorążego, ttali 
nę Krajewską. która zginęła na mieisou. 

Wypadek ten zdarzy ł się podcza·s nieobecna 
ści ~horążego yv, domu. 

WINSZUJEMY. 
Jutro. Dorocie. 
Wschód słońca 7.10. 
Zachód słońca 16.31 
Długość dnia 9.21. 
Przybyło dnia 1.54. 

RĘCZYMY 
ZA „ 

KA! DA, 

PAR( 

J.E. ks. b skup dr. K. Tomczak 
oficjałem Sądu Bisecupiego. 

Wiadomości Diecezia'·ne Łódzkie, organ Ku­
rii Biskupiej zamieścił zmiany du•chowieństwa 
Diecezii Łódzkiej. 

J. E. ks. biskup Wł. Jasiń·ski zwolnił na wla 
sną prośbę ks. prałata dr J. Bączka z urzęd11 
oficjała Sądu Biskupiego, ks. prałata Perdynan 
da Jacobiego z urzędu wice-oficiala Są<lu Bis­
kupiego i ks. prałata Edmunda Szczepaf1skiego 
z obowiązków sędz!~go audytora Sądu Bisku­
piego - obaj z u:c 1r. '* aniem godnoś<:i sędziów 
prus:;o liodalnycn. K~. kanonika Ant. Szyrnanows 
ki!g,) z i.:rzę<lu skar1·nika K•urii Biskrupiej, ks. 
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Z ~ONIKI TOWARZYSKIEJ 

W kościele Sw. Woi<:iecha (na Choinach), 
poblogoslaw)ony zos tał związek małżeński mie 
dzy p. Cecyi'.ią Hiżyńską i p. Eugeniuszem Ma­
grem. 

Mlcx'e! parze szczęś.ć Boże! z 

OWOLANIE ODCZYTU. 
Zapowiedziany na dziś -Odczyt dr F. Skusie 

wicza n.t. „Strzeżcie si ę chorób wenery<:znych" 
nie odbędzie siQ ze względu na chorobę prele­
genta". 

prałata Wincenteg? Bu.rakowskiego z ~bo:Viąz- WIBLl(A ZABAWA I<ARNAWAŁOWA 
ków dyrekt-0ra D1ecez1alnego Zw. M1syinego w Harmonii" 
Duchowień~twa, ks. dr. Zygmu~ta S•kowrońskie Komisja dochod.Ów niestał;ch po<! kierow-
go z oboWlązków kapelana szpitala św. Teresy . . . T 

Łod · k k J Zd · k" b . k, met w em na i starszych czlonkow owarzystwa 
w z1, s. an. . zars 1ego z o owiąz ow Wł d k" · J · · k · · 
redaktora Wiadomości D" c z. lnych Łódz-1 pp. ~ ars. iego l ozw1a a energ1czme pr~}'-
k. h" " ie e Ja gotowuie wielką zabawę karnawałową, ktora 

ic M: ł· J E k b" k d K T _ odbędzie si ę w dniu 11 lutego r.b. w lokalu im. 
iano_w_a · · · . s . . 15 u~a r. · omc~a · Monius:iki przy ul. Ogro<iowei Nr 34. 

ka,.- oflc1a~em. Sądu Biskupiego, ks. ~anon!ka Pięknie odnowiona sala ja•k również szereg 
Ju•tana ~ęctński.eg~ - dyrektor~"!s Diecez1al- niespodzianek niewątpliwie w tym <lniu ściągnie 
nym Związku M1sYinego Ducho:v1en tw~, k~. Ja do liarmonii ca!ą brać śpiewacza. i wprowadzo 
n~ frontcwka - ~. o. Skarbm_ka Kuru iB1sk.u- nych gości. 
pie!, ks .. Szczepa~a R.embow.skle~o - kapela- Zaproszenia otrzymać można w sekretaria­
nem szpitala św. Teresy w Łodzi. •ks .. dr. Hen~ cle Towarzystwa ul. Koście'.na Nr 8 w śro<IY i 
ryka folwarsklego - redaktorem „W1a<lomośc1 obot o<i g dz 8_ 10 wiecz 
Diecezjalnych Łódzkich". s Y 

0 
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SPRAW A NADANIA ODZNAK 
harc·erzom niepodległościowcom. 

WAJR..SZAWA, 5.2. - W związku z ustano­
wieniem odznaki Krzyża Harcerzy z Czasów 
W.alk o niepodleitlość, Harcerska Agencja Praso 
wa jest upoważniona do stwierdzenia, że odzna 
ka ta jest nadana tylko czynnie praoującym i 
:zarejestrowanym czlonikorh Kół Dawnych Har­
<:erzy z Czasów Walk o Niepodległość i że 
wszelkie wnioski o nadanie wyżej wymienionej 
o<iznaki muszą być kierowane do właściwych 
Kół Harcerzy z Cza.sów Walk o Niep01d'.egłość. 
Kierowanie wniosków do Naczelnego Związku 
Harcerstwa Pol&kiego, lub do Komisji Glównei 
Harcerzy z Czas6w Walk o Niepodległość jest 
bezprzedmiotowe i będzie pozostawione bez roz 
patrzenia. 

Bilety do 

Co nas po pracy rozweseli ? 

Ulubienica Lodz;i, Stefania Jarkowska, która ja 
ko rekonwwlescentka bawiła ostatnio w Zakopanem, 
przybyła onegdaj do Lodzi. świetna a:rty&tka ta bie 
rze udział w próbach szlagierowej komedii Devala 
„Subretka", która w najbliższym otzasie wcjdz.ie na 
afisz Teatru Pobkiego. 

Równoci:eś.nie reżyser Le()n Schiller montuje 
o~romn:ie inter~ującą sztukę głośnego amerykańs­
kiego pisana Wildena pt. „Na..-ze miasto". 

TEATR MIEJSKI, śródmiejska 15. 
Dziś w niedzielę o godz. 4-ej pp. ciesząca się 

ni.e;;łabnącym powoduniem S7Jtuka Adlera i Perut· 
zn „Jutro n.iedziela" w reżyserii dyr. H.• Moryciń· 
&Hego 

Dziś wiooz;orcm o 8.ej arcyd-zielo Słowackiego 
„Kordian" w monumentalnej inscenizru~ji L. Schillc 
rn. P.rzedstawienia zakupione przez Inspektorat Pra 
C)'. Passe-partout i abonamenty nie ważne. 

TEATR POLSKI, Cegielniana 27. 
Dziś o godz. 4-cj :PP· ostatnie już powtóra.enie 

„S11a1leństwa", które bezpowrotnie schodLi z afisza. 
Dziś wiecz. o 8.30 najnowsza stznka Cwojdziń· 

aHego „Temperamenty" w wybornym wykonaniu: 
Cbojmrcklej, Polakówny, Reń!kiej, Gosławskiej, De 
junowi~ Koodrata i Korwina, a w reżyserii Wł. 
K rasnowieckiego. 
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WALKA ZE STAROSCIĄ~ t<a~dy powinien m.ieć 

bałość o swói wygląd~l!8~!~!~~!c~o!u.~.~mu. 
-~- iest dla kobiety koniecznośc-„ą. Niedobrze się dzieje, kiedy na barkach I mydło, gdzie kładzie się zapałki itd. Są 

pani domu spoczywa cała troska o <lom to rzeczy na pozór drobne, ale ważne. 
i gospodarstwo. Bo gdy taka zapracowana I Niechaj więc umiejętności prowadze1 a 
gospodyni domu zachoruje, wszystko prze domu nabłPrą również inni członkowie ro­
wraca się na opak. Nikt nie wie, t;:l:ie r.bny. Niech i mąż będzie wtajemniczony 
są igły, gdzie z-a.pasy n':i, gl;zic wysycln ' w zawil-0ści prowadzenia gospodarst a, 

Pierwsze z.namiona wieku pojawiają się J kim schudnięoiu obwisa i tworzy fałdy . w·! pr212strzeg:.:n~ nie ty!'.:o z racji hi:;'.eny o­
zazwyczaj na twarzy. Sylwetka mc~e być bardzo m!rrlym \1

." ' ; 'l te l J\'..;~:_ści „sk'!r, ['''>hrJ, le1cz fr':że i \"}' ;l;~h·, gd~1ż j2st e>n 
jeszcze smukła, ruchy zwinne, usposobie- czą" się \""kru ·~ _, : :cz I'.' \'/. ~1-·.1 pó~i< '(- ! w ścis! ~j z:.:!e:'..i1 .~: o(; z::.lrC'.o<a. 

chociaż inie wymaga się od niego aby go­
tował i prał. Ale niech sam wie, gdzie .c 

nie mlodzieńcze, a na twarzy jak w nie- szym raptowne schudnięcie jest ni bci,pie-1-..,..-.„..,""'"=~ -
dyskretnym lustrze odbijają się ślady prze czne, gdyż włókna elaistyczne mogą już 
żytych lat. ni1e sprostać zadaniu. Z biegi1em lat '5\l}rę-

Bol t t . . dl k b' t żystość tkanek zani.ka„ skóra stajie się J E J 
esne o spos rzezente a o 1e y, . tk t · · k" SYLWETA. .. o 

ży, to czy 1amto z gospodarstwa, jak na­
leży postępować z praczką, co kupić dzie­
ciom na obiad i jak ubrać małego jasia. 
Niech starsza córka wtajemnicza się po· 
woli w trudne i żmudne obowiązki pani 
doąrn, aby, kiedy matka zachoruje, ona 
mogla stanąć na czele „rzeczypospo\itej 
domowej" i rządzić nią na wzór matki. 

kt . . h dd ć . t , . kt, I wro ą, worzą się zmair.szcz 1. ora ~Ie c ce po a się s arosc1, ora , . . . 
czuje s 1 ę młodą oraz chce i powinna o swą Proces ten tym wczesme1 występuje, 
młodość zabieaać jak najdłużej. im bardziej twarz jest „spracowana". Zna 

::. ną jest rzot:·czą, że ludzie o twiairzach ruch 
Powinna o to zabiegać! Kobieta współ- liwyrch, ja"k np. akfo1rzy, już wcześni1e ma 

czesna uświadomiła sobie, że młodość, ją bruzdy i zmarszczkii w przeciwieństwi·e 
równoznaczna często z młodym wyglądem, do ludzi o twairzach spokojnych. Niektó­
jest .skarbem rów.nie. cennym jak. z~r~wie: re pi·ękności w obawi·e o swą urodę sta­
Kob1eta, k~óra. wie, ze _wygląda sw1_e~o. 1 rają się zachować kamienne obli:cze i na­
~łodo. czuie się ml.oda 1 peł.n~ rados.c1 zy- wet ni1e śmieją si,ę, Jiecz zia1ledwii1e uśmie-1 
c1a. Nie trze?a ~i·z,~konyw~c 1ak wazną to ; chają. Taka dbałość o siebie }est oczywi­
gra. rolę w J~j zycm osob:stym. Wygląd 1 ście przesadą i po1zbawia twarz wyrazu. 
kob:ety ma w1el~1e z~acze~1e _zwła~zcza dl~ J z korzyścią jednaik będzie pewne poskro­
k~b1et~ zaro.bku1ąc~J· ~~odosć daie ręko]- 1 mieni1e nadmieme1j ruchliwości, a szcze­
m1ę w1ększ~J wyda1nosc1 pra~y, _..a zat~~ gól nie odzwyczajenie &ię od mrużeni1ai o­
- ~vy~lądaią~ n:łodo - ~0~11eta łatwiej czu, wydymania ust i~p. przywarów, gdyż 
znaidz1e dla s1eb1e zatrudnienie. te niepotrzebne a stałe mchy p'Ow1stawia 

' Stan psychiczny wpływa niezmiernie 
na powierzchowność, i Otfwrotnie, od wy­
glądu zależy w dużym st<>pniu nastrój i 
samopoczucie. Dbałość i0 sfebiie ni.e powin­
na być uwa1~a za obijiaw 11C.dldeterbi, lecz 
zalicwna do wymagań hłgteny i_ estetyki, 
a nawet do rtę'dtt środków waJ~ o byt. 
Medycyna oraz kosmetyka przychodtzą z 
pomocą, należy tylko k-011Zystać z n.ich r-a-
cjonalnie. · 

Pierwsze oznaki stait100ci 11fo}aw.iaiją się 
zazwyczaj na twarzy, ]'es.t to zrorumiałe, 
gdy uwzględni się fakt, że twairz oojlbaa-­
dziej jest n1airażo1na na dziata:n~e C2'JYJl1il1>i"' 
ków zewnętrznych, jak zmiany aitmCiSfie... 
ryczne, kurz itp., i że na twarzy - jaik w 
zwire1rciadle - odbijają się przeżyoia psy­
chiczne. Wzruszenia, mowa, prooe-s jedze 
nia wpraw.i1aiją ciągle w ruch mięśnie, a z 
nimi i skórę twarzy. Jednym słowem twarz 
ciągle pracuje, a im żywsza jest mimika 
- tym ta praca jest większa. 

ją ślady niepożądanie. 

Bardzo ważną rzeczą j1est dawia1nie 
twarzy całkowitegr0 W)'lpoczyiniku choć na 
1tcrótko, lecz kiilkakrotn.ie w ciągu d:nia. Naj 
J.epi'e'j wyipoczynek taki udaje się w dem-
1nym p01koju, by odprężeni1e było całkowi­
te. Prawdziwy odpoczynek dia taka pozy­
o~, w której wszystkie mięśnie będą 11oz 
lufoiio111e, a twarz i szyja tak ułożone, by 
ndie tworzyć zmarszczek (np. pod brodą). 
Sz,czególnie należy pa!'llliętać o tym przy. 
układaniu się do snu. Duż.o bow~em osób 
ma zwycz1aij spainia w pozycji sikurcwnej, 
z potlbródikiem opusizcronym n'fi piersi, z 
zadśniętymi szczękami IUJb z poHczkiiem 

podpartym ręką i pofałdOtWainym. W wy­
·niiku splaini<'l. w taac~ pra.z;ycji ramó twarz 
jest ~tosrona f ,,odprężia się" dqpie 
ro ipo pewieytn re-zasie, 

Chora matka, to osobny rozdział w ży­
ciu rodzLny. Jakżeż biedna niecierpliwi się, 
widząc i słysząc, że nie wszystko czyni się 
tak jak być powinno, że małe dzieci bie­
gają nieubrane po domu, że służąca nie 
wie co ugotować na obiad i wszystkim 
czegoś brak. Jeżeli jednak tak mąż jak i 
córka, a nawet syn pomagali cz:isem mat­
ce, oddając jej dr.obne usługi, to teraz, 
podczas jej choroby wszystko pójdzie 
swoim trybem, bez denerwowania chorej, 
zasięgając u niej rady tylko w najważniej­
szych ·poczynaniach. Jakże często 18-letnia 
panienka, gdy matka zachoruje, f::.„ bez­
radna. A przecież widuje się dzi.ewczęta , 
14-letnie, które po śmierci mat·ki stawały 
się prawdziwymi gospodyniami domu, 
wprowadzając do niego tein sam charak­
ter, jaki nosił za czasów życia matki. 

Mąż żądaiący od żony na}drobniejszych 
posług, nie da sobie oczywiściie rady "Pod­
czas jej choroby, t.oteż i on niechaj już · te­
raz, póki jeszcze Ż-Ona zdrowa uczy się 
trudnej sztuki dawania sobie rady ze wszy 
stkim, co dotyczy jego osoby. Niech wi1e, 
gdzie i jak układa się jego koszule w sza­
fie, gdzie krawaty, chusteczki do nosa, koł-
1nierzyki, aby w razie choroby żony nie tru 
dzić jej pytaniami. 

A więc niechaj każdy ma swój poste­
runek w domu, aiby, kiedy główna jego 
sprężyna osłabnie inne nadal dobrze iun­
kcjonowaly i w mechanizm gospodarstwa 
nie wprowadzały zamętu i tarcia. 

PODSŁUCHANE 
Młode tkanki są el1a1stycZJne, jędrne i 

po ruchu natychmiast odzyskują swój piier 
wotny wygląd ja:k nowa guma, l:tóra po 
rozciągnięoiu kurczy się z powr1c1tem. Skó 
ra zawdzięcza swą elastyczność włóknom 
elastyc:zinym, które są jakby sprężyną po 
wodującą jędrność skóry. Naidmi·erne roz 
ciąganie włókien elastyc2mych przez zbyt­
nią mimikę, nieumiejętne masaże itp. po­
wodują czasem ich zużyde i nawet zanik. 
Podobne zja1wi1sko spo1Strzegamy np. na 
twarzach obrzmi.ałych l1ub otyłych, które 
nwgle schudną: s·kóra napięta na podściół 
ce tłus1lczowej jest gładka, lecz po szyb- 1 

Odipoczyne!C nocny poiwumen być od­
poczy1n.kiem zupełnym całe1gio 0irganiimnu. 
Przed snem nie trzeba spożywać obfitych 
kolacyj, gdyż trawienie j1e1st ciężką pracą 
dla organiizmu, a - odpoczynek musi być 
zupełny. Sen poobj.edni w poizyicji· I1eżącej 
jest niekorzystny; w czasie t11arwi1enia ,po­
trzebny j1e~t większy dopływ krwi do żo­
łądka, kiszek, a zatem odpowiednia }est 
pozy1cja siledząca lub półleżąca na pra­
wym boku, co zapewnia szybS'Ze opróżnie 
nie ~c~ądka. 

Choćby ich tysiąc szło ulicą, 
na piękno wzrok mam bardzo czuły, 
zawsze odnajdę swoją zgubę, 

Wiem co to zazdrość, znam ją dobrze, 
tyś przecież źrenic mych promyczek, 
ona mnie trawi nawet wtedy, 

TEż PRZYKROść. 
Pan Teofil jest krótkowzroczny. Oneg­

daj przychodzi do biura z obandaż0v1aną 
ręką. 

1W cz:a1sie snu płuca powinny być do­
brze wie1ntylowa:ne; z tego względu zale­
ca się dokładne wywietrzeniie pakoju sy­
pialnego przed nocą. 

Te k·rótkie wskazówki 

FLOTA WOJENNA NIE TYLKO BRONI WYBRZE­
ŻA, CZY MARYNARKI HANDLOWEJ LUB TYLKO 
PORTóW, ALE NARóWNI Z WOJSKIEM LĄDOWYM 
BRONI CAŁEGO KRAJU. = · 

I , 

pow:iirmy być 

twe szaro-srebrne karakuły „. 
Wyglądasz w nich jak róża w pianie, 
może zbyt słabe są to słowa, 
może określiłby cię lepiej, 
bożyszcze kobiet - Casanova„. 

A ja?„ Przystaję i podziwiam, 
że ktoś tak patrzeć mile umie, 
że pani w szarych karakułach, 
jak słońce w chmurach, błyszczy w tłumie. 

Ty wiesz, żeś piękna i ponętna, 
a ja twój skromny entuzjasta -
i gdy mi ginie tw~ $ylwetka, 
przeklinam mury mego miasta. 
./ 

gdy mróz uszczypnie cię w policrek„. 

Ty o tym nie wiesz, że po nocach 
twą wizję we snach swoich tutę, 
zechciej wybaczyć to zuchwalstwo, 
o pani w sz.arym karakule„. 

Kiedyś tańczyłem z tobą tango, 
jak zwykle we śnie - tak - niestety, 
tyś kołysała się, jak motyl, 
w tym słodkim tańcu - w takt Violetty„. 

Raz tytko w szatni, już na jawie, 
me oczy mgiełką się zasnuły, 
kiedym je ·poznał ·i pogłaskał -
twe si.aro-srebrne karakuły„. 

~ ·- ROM. 

- Co ci się stało? - pytaią koleuzy. 
- ~y.obraźcie sobie, że to przez mu-

chę. Jeslt Jaka mucha uchowa się na zimę, 
to _bJ':"'a ta.ka dokućzliwa, że rady sobie 
dac me mozna. Onegdaj, gdy chciałem się 
zdrzemnąć po potudniu, znalazła s ię taka 
właśnie uparta mucha, która nie dała mi 
ani rusz zasnąć ... 

- No i c-0? '; 

-:- Post~~o"'.iłem ją zabić i spostrzegł-
sz)'. Ją na sc1ame u·ctcrzylem z całej siły 
ręką .... 

I -I co? Wywichnąłeś sobie pewnie 
palec? 

- Nie. Okazało się, że to nie była mu­
cha. To byl gwóź'dź. 

F IY de TlRAMOND 
Czyżby Nata przyzwyczaiła się znowu do życia na 

drogach i szosach, czy może przywiązała się do dziecb? 
W każdym razie Marta miała wyraźne wrażenie, żi; 

w oczach siostry wyczytała uczucie żalu, gdy oznajmit.a 
jej: 

- Podróżni nie mogli jeszcze zauważyć młody1ch Cyg1-
nek, gdyż wóz zasłaniał im widok. Nata podała dziecko 
Marcie: 

cnik inspektora czatował na nich j·uż na progu, skoczy! 
do wozu, i wskazująie szoferowi kie runek, wykrzyknął: 

- żywo! żywo! 

-art• 
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-Nato, doktór czeka dzisiaj na ciebie. Nie ma ju·ż 

żadnego nie1bezpieczeństwa. Ka·zał powtóirzyić ci to d'.'l­
słowni1e. 

Nata drgnęła. A"ioe siostra jej ni·e śmiała d1odać: 

- Któż zmusza cię do powrotu, jeśH nie masz och'J­
ty? Zrobiłaś dla niego znac:z,ni.e więcej, niż on dla ciebie! 

Pomyślała to, ale nie powiedziała. 
W chwilę później Iwan Sango.r rzekł powolnym gło­

sem: 
- MieHśmy dziś r.ano dziwnego gościa. Jakiś prze-

1 chodzień przyglądał się dokładni·e dziecku i zoba·czył 

okaleczeni1e Naty. Zastanawia!ll s.ję, czy nie byłoby J.epiej 
stąd jechać ... 

Nie zdążył dodać nic więcej. 

J aki.ś samochód n.adjedżał szosą. 

Zwolnił i zatrzymał się o kil.kana·ście kro kl. „ p. zed 
nimi. 

Wysiedli trzej mężczyźni: jeden w średnim wieku, 
dość tęgi, średniego wzrostu, drugi - młody i wyraźnie 
podniecony. W trzecim Cygan poznał ra.nnego spacero­
wicza. 

Włodzimi1erz wracał w towarzystwie i1nspektoira Ma­
kowskiego i inżyniera Grzegorza Lemańskiego . 

Siostry zamieniły z sobą s.pojrzenie. 
Zrozumiały się. 

- Ty przynajmniej nk: nie ryzykujesz! - szepnęła . 

Marta wzięła dziecko, a siostra jej ukryła się w wozie. 

Był najwyższy czas. 
!inspektor Makowski zbliżał się już do starego Cyg1-

na ze słowami: 
- Panie Sanger, szukamy już pana od wiei.u tygodni! 

XXXIII. 

Gdy inspektor .Makowski zatelefonował do Lemań­
skiego, aby mu oświadczyć, że odnalezion.o jego dziecko, 
Halszki nie było w domu. W pierwszej chwili Grzego·rz 
chciał na nią zaczekać, aby razem z nią j1echać do Spa­
ły, .ale rozmyślił się. Wypisał na prędce ki·llka słów na 
kartce, którą zos tawił na stole, po czym pojechał d-0 Ko­
mendy Głównej. 

Inspektor Makowski, wskazując na pozostawioną mu 
przez inżyniera monetę - rzekł teraz: 

- Mam wrażenie~ ie tym razem przyida n.am si1ę ta 
tajemnicza moneta! 

Potem jednak, w czasie jazdy samochodem, zachow;;ł 
ca~ko.wite mikzenie n.a ten temat, mówiąc jedynie o rz~­
czach obojętnych. Miody inżyni·er zbyt był wzl'Uszony, 
aby zadawać pytania. 

Było już po trzeciej, gdy samochód polkyjny zajech ał 

przed restaurację Wędkiewicza w Tomaszowie. Pom ·1-

~edaktorzy : naczelny i działu µuli t}i.:znego - Franciszek ~robst; działu krajow~~o i lokalnego - Roman Furpiański; działu 
>portQ\.V ego - K!augiu§z Lityński; kr.Qniki lokalnej - f ellk§ B_ąbQI; za Ot!l"&z_ema i artykułY reklam.owe od.o. l. Eawl1kówp 

Potem zwrócił się do szefa: 
- Od samego rana drżę na myśl o tym, że popel11i­

łem może str.aszną gaffę. Powinienem był raczej pi·lno­
wać ich i nie spuszczać z o'ka! Dziewczyina wydaje się 
bardzo sprytna, a i stary nie w ciernię bity! Może zwą­
chali już coś i zwiali? 

- Daleko nie zajadą! - •·dparł fifozoficznie Makow­
ski, wzruszając ramionami. 

- Jak to? Paflowie myślą, że oni zechcą udekać 
z moim dziecki·em i nie będą chcieli mi go oddać? - za­
pytał inżynier Lemański, blady z przerażenia . 

Ni-e zrozumiał zupełnie odpo,wie<lzi inspektora, gtly 
ten rzekł brutalnie: 

- Akurat zależy im wiele na pańskim dziecku! 
Ale Makowski był porządnym człowiekiem, dod:;i 

więc zaraz n.a pocieszenie : 
- Niech się pan nie niepokoi. Dziecku nic nie groJ;. 
- Mam wrażenie, że rodzona matka nie opiekowała-

by się nim lepiej niż ta Cyganka! - wtrądł \'· ·t-a.rlz'mierz 
- Trzeba było widzieć, z j.aką troskliwością d,; · , <;ię 
do niego! Dzieciak kwitnie! 

Grzegorz odetchnął, nieco uspokojony. 

Zrozumiał teraz, że policja, która staw iła , : ę c:J jeg::> 
dyspozycji z taką gorliwością, miała jakieś ukryte cele, 
będące w bardzo luźnym ziwiązku z jego dzieckiem ... 

W.reszcie przyby·li do obozu cygańskiego. 
- T.ak, tak - mówił inspektor do Iwana Sangera. -

Trudniej dostać si-ę do was niż dQ ministra! 

Wydawc~: Jan Stypułkowski. 
Odbito w drLJkarni, y_l. Zwitki 2 w L,.Qgzł. 




